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I lozpoczyna jąc  drugi oddz ia ł ,  drugie
go nowego pocztu W izerunków  i  R oz-  
trząsnń naukowych , miło nam jes t  uwia
domić światłych czytelników naszych, i i  
postawiliśmy się w możności umieszcza
nia , o d tąd ,  w każdym prawie tomiku te
go pisma , jakiegoś zabytku krajowego , 
bądź to z bibliografii dawnej, bądź z dzie
jów publicznych lub prywatnych miejsco
wość naszę obchodzących: bądź z wiado
mości o pom nikach, zak ładach , fundu
szach, rodzinach, żywotach ludzi wsła-



wionych pomiędzy ziomkami , którzy so
bie słusznie na pamięć potomną zarobili. 
Możność tę winniśmy czynnemu i nieobo
jętnemu sprzyjaniu dbałych o dobro i po
wodzenie przedsięwzięć dążących ku o- 
świeceniu i prostowaniu mylnych o rze
czach pojęć mężów, którym do rzetelnej 
wdzięczności jesteśmy obowiązani. Prze
milczając ich poczet, nie możemy niewy
mierne Rektora Akademii duchownej W i 
leńskiej, uczonego X . Antoniego F i j a ł k o w 

s k i e g o ,  który bacząc na cel religijno-moral
ny , tudzież naukowy naszego pisma, przez 
prace uczone własne, dostarczanie rękopi- 
sinówciekawych, jakie posiada, książek, 
rozmaitych objaśnień, rad i pomocy nau
kowych , oraz przez gorliwe namowy i 
zachęcania do wytrwałości w pracy, bez 
względu na materyalne z niej korzyści, stał 
się prawdziwym W izerunków  orędowni
kiem i mecenasem.
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Lecz gdybyśmy się przy tej oświadczo
nej możności statecznie i nadal utrzymać 
potrafili, za konieczny obowiązek poczytu
jemy sobie, wezwać osoby oświecone i zna
jące na czem rzetelna korzyść z pism i czy
tania ich zależy, osoby dla których stoją 
otworem archiwa publiczne lub też p ry 
watne , mianowicie, domów i rodzin hi
storycznych, ażeby z tych źródeł, co znaj
dą godnego wiedzy powszechniejszej, r a 
czyły nam udzielać.

Na rozleglej przestrzeni ziemi naszej 
znaj duje się tyle starożytnycliŚwiątyń-Pań- 
skicb, klasztorów, ruin zamków, baszt, 
gmachów, które służyły za pobyt dziś pod
upadłym lub zgasłym znakomitym niegdyś 
rodzinom : tych wszystkich rzeczy jakże 
wielostronne, ciekawe i pełne interesu 
byłoby rozważanie i opisywanie 5 jakie 
z nich światło mogłoby się wyiskrzyć i ob
jaśnić dawne zamierzchłe epoki mniej wy-
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raźnych dziejów ! —  Ktokolwiek jes t  ob
darzony znajomością i gustem wykształ
conym , w rzeczach tyczących się A rchi
tektury, M alarstw a, Itzeźby, zdołałby 
z punktu widzenia artystycznego, budo
wy poświęcone lub tez świeckie gmachy 
opisywać ; badacz ciekawy i pilny dzie
jów , nie na jednęby może w dawnych ar
chiwach natrafił okoliczność, sposobną 
zbogacić historyą kraju polityczną, nau
kową, kościelną, biograficzną i t . p .

Zamożne niektóre biblioteki klasztor
ne, W' szacow nych składach i skarbnicach 
zbiorów swoich, posiadać mogą rzadkie 
dzieła nieznane dotąd bibliografom; tych 
przysyłane opisy, w edług wzorów w W i 
zerunkach, już n ie jednok ro tn ie ,  druko
wanych, chociażby się czasami i nie po? 
mieściły, dla jakich bądź względów, wtem 
piśmie, mogłyby atoli posłużyć ku dosta? 
tcczniejszej zupełności wychodzącego te-
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raz O b r a z u  b i b l i o g r a f i c z n o  - h i s t o r y c z n e g o

LITERATURY I NAUK W P O L S C E . W  tychże

bibliotekach znalazłyby się, zapewne, i rę 
kopis ma , p rzynajm nie j do dziejów ko

ścioła, k lasztoru, szkółki, szpitala, bursy 

łub też innych fundacyj należące ; kopie 
takich  rękopismóiv albo choćby z nich cie

kawsze w y ją tk i ,  arcy są pożądane.

Chociaż postęp europejskiej cywiliza
c j i ,  a nade wszystko wpływ dobroczynny 
ś. R e l i g i i  o b j a w i o n e j ,  zaprowadził pewnę 
jednos ta jność  w obrzędach l u d u ,  p o d jć j  

błogosławieństwo i opiekę p o d d a n y c h ; 
w szelakoż, t radycy jną  od wieków puści

zną, przechowały się n iek tóre  osobliwości, 
tudzież n ie ra z  zabraniane i surowie g ro 

mione przez P lebanów  oświeceiiszych i 
gorliwszych cerem onie:  przy  związkach 

m ałżeńsk ich , u ro d z in a ch ,  po g rzeb ach ,  
w dni zaduszne ,  pod czas s ie jb y , żniwa 

i t. p . ,  k tórych nastanie pogańskiej jesz-



cze i bałwochwalczej zasięga starożytno
ści. Ceremonie i praktyki podobne, oraz 
inne wieśniacze gusła i urojone przed
mioty łatwowierności: o czarach, upio
rach , złych duchach, opętańcach, żmie- 
jach , zamawianiach, cudownych lekach, 
objawianiu się skarbów i t. d .,  od miejsca 
do miejsca, będąc odmienne i rozmaite- 
mi wpływami postronnemi modyfikowane, 
jakżeby zamożną kopalnią dla ciekawego 
śledzicieła obyczajów i zwyczajów nasze
go pospólstwa otworzyć mogły ! —  Po
spólstwo to nasze , jak i wszelkie inne , 
prócz tego jeszcze, śpiewa, prawi baśnie, 
używa wiekami uświęconych przysłów' i 
przypowiastek : spisywanie takich i podo
bnych im rzeczy, na różnych miejscowo
ściach, oraz gromadzenie ich do jedne
go zbioru, arcy pełną interesu, z cza- 
semby całość ukształciło. Uczeni Slotvia- 
no-file zagraniczni, już nam piękny przy-
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kład i wzór w tym przedmiocie wska
zali.

Dzielnica z iem i, na którejśmy się po
rodzili i przepędzamy życie , jest naszą 
matką-karmicielką. Płody jej jedne służą 
nam ku pożywieniu, drugie innym li
cznym potrzebom i wygodom zaradzają. 
Poznanie tedy i opisywanie natury roz
maitego gruntu , pod niezliczonemi tify- 
litarnemi względami, zaliżby nie zw róciło 
baczności na skarby nieocenione, zdolne 
pomnożyć wygody i powaby naszego by
tu , które dotychczas niepoznanc, nieu- 
kowską stopą (pecie barbaro) depcemy. 
Oświecony ziemianin wszystkiego na grun
cie swoim powinien probować, wszystkie 
takowych prób swoich wypadki spisy
wać i do publicznej wiadomości podawać. 
Nagromadzenie w przeciągu lat wielu i 
przez mnóztwo osób czynionych w tym 
rodzaju doświadczeń stać się zdoła ma-
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teryałem zdatnym do Agronomii praw
dziwie krajowej, tudzież nauczyć jaki ro
dzaj przemysłu w danej miejscowości naj
więcej przynieść potrafi pożytku.

Bez licznych, rozmaitych i wielostron
nych monografij , w wymienionych i po
dobnych im przedm iotach, ułożenie rze
telnego statystycznego obrazu , któryby 
dawał wierne, dokładne i zaspakajające 
pojęcie o naszym k ra ju ,  napotka zawsze 
niepodobne do pokonania zawady, o któ
re się najlepsze chęci i najgorliwsza usil- 

ność roztrąci.
Oto są wskazane pokrótce przedmioty 

ważniejsze, z którychbyśuiy życzyli sobie 
mieć dostarczane artykuły oryginalne, j a 
ko rzetelne zbogacenie JVizerunkdiv illo z-  
trząsań naukowych , nie zaś b łahe ,  bez 
talentu, myśli, uczucia imaginacyi klecone 
przez niedołężne głowy wierszydła, któ- 
remi często natrętnie będąc zarzucani,



X III

znajdujemy się, nieraz, w tal; fałszywej i 
przykrej pozycyi, względem niezmordo
wanych rymoplotów naszych, ze sami nie 
w iemy jak  ich dobre chęci zawdzięezyć.—  
Oni ramoty swoje po większej części koń
czyć zwykli tym półwierszy kicm :

„ .Ja  n ic  w iem .”

Bardzo temu wierzerny i radzi byśmy 
z duszy, ażeby ci panicze zapytawszy się 
siebie ze skruchą : C nr nescire piulens 
prove f/iiain discere w udo?  zechcieli na- 

koniec Czegośkolwiek się dowiedzieć 3 a 
do tego najpewniejszą jes t  drogą, nie baz
granina bez myśli i wiadomości rzeczy, 
ale wybranie so b ie  pewnego przedmiotu 
i doskonalenie się w nim doprawdy:

I n d o c ł i  dis cant.

Uczmy się więc od mędrszych, a mniej 
umiejętnych oświecajmy, jeżeli pragnie
my stać się jakożkolwick społeczności u- 
żylecznymi.
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Obowiązani jesteśmy i to jeszcze oświad
czyć: źe Redakcya W izerunków  składająca 
się z jednej tylko osoby,jak się juz to nain- 
nem miejscu powiedziało (1), niema żadne
go bióra; przetoż listy, pakiety i t .  p ., nie 
do R edakeyiJYizerunków, ale do Księgar
ni, pod firmą Józefa  Z a w a d z k ie g o  ,  adre
sowane, franco , być mają.

W szelkie rękopisma przysyłane do W i-  
zerunków, juz się ich autorom nie zwra
cają ; przyjęte bowiem przez wydawcę i 
dozwolone przez Cenzurę, po wydruko
waniu, zostają przy exemplarzu wraz z b i
letem Cenzury, stosownie do Ustaw; zbra- 
Łowane lub niedozwolone, w nawale nie
potrzebnych papierów muszą się zawie
ruszyć, a następnie zatracić.

"Wilno Ignacy S z i d l o w s i u .
1 kwiet. 1840 r.

(1) Czytać P r z e m o w ę  do drugiego nowego pocztu 
W ize ru n k ó w ,  T . I ,  s tr. vm .



KATEDRA WILEŃSKA.

OBNOWA KAPLICY ŚWIĘTEGO KAZIMIERZA, Z HI

STORYCZNYMI O DAWNYM JEJ STANIE WIADOMO
ŚCIAMI.

W sz y s tk ie  p ie n iąd ze  św ię tych ,  k tó re  w n ie 
s ione  b ę d ą  do  k o ś c io ła  P a ń s k i e g o . . . . ,  k tó re  
o f ia ru ją  za o k u p  d u s z e ,  i k tó re  d o b r o w o ln i e  
i z d a n i e m  serca  s w eg o  w n o s z ą  do  k o ś c io ł a  P a ń 
s k ieg o ;  N ie c h a j  je b io r ą  k a p ł a n i  w e d ł u g  p o 
r z ą d k u  s w e g o ,  a  n i e c h  o p r a w u j ą  b u d o w a n ie  
k o ś c i e ln e ,  je ś l i  u j ź r z ą ,  ze  co p o p r a w ić  p o 
t r zeb a .

4 R e g . X I I , 4 - 5 .

O pisując,  p rzed  la ty  d w ie m a , i  ju ż  do sk u 

tku p rzy w ie d z io n e  , i nadal zam ierzan o rob o

ty  k o ło  w y p o rzą d zen ia  i ozd o b y  kościo ła  ka

ted ra ln ego  w ile ń sk ie g o , p rzy rzek liśm y  dać o-
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so b n ą  i szczegółow ą sp ra w ę  z odśw ieżen ia  ka
plicy św . Kazim ierza, do k tórego się podów czas  
w łaśn ie  zabierano (1). R ok  j u ż  z górą  u p ły n ą ł ,  
ja k  ta obnow a,  w  na jznaczn ie jsze j  sw ej części,  
sp e łn iona  została; a jc szcześn iy  ob ie tn icy  n a 
szej dotąd nic uiścili. M ieliśm y bow iem  w  za
m ia r z e ,  obok opisan ia  w n ę trz a  up iękn ionćj  i 
pokaźnie jszej b u d o w y ,  zebrać  w iadom ości h i
s to ry c z n e :  o d aw n e m  uposażen iu  i o b o w iąz
kach duchow nych  s tarej kaplicy k ró lew sk ie j ,  o 
p ra w d z iw e m  je j  po łożeniu ; o p ie rw ia s tk o w y m  
grobie  św ią tob liw ego  K siążęcia  i p rze n o sze 
n iu  je g o  ciała n a  inne m ie jsc e ,  póki n o w a  

w ią ty n ia ,  ku czci uw ie lb ionego  j u ż  Z astępni-  
śka  i dla spoczynku  w sław ionych  szczędów  n ie  
s t a n ę ł a ;  o o d m ia n a c h ,  jak im  w span ia łe  je j  
p r z y b r a n ie ,  w  ró żn y c h  czas icc li ,  u le g ło ;  o 
un o szen iu  pośw ięconego  sk ła d u ,  p rz e d  ob
ecni najściem , w  ciągu k ra jo w y c h  w o j e n ; o 
udzie lan iu  b łog ich  osta tków  dla znakom itych 
osób i p o b ożnych  zgrom adzeń  , jako i o b ec
nym  ieli s tanie ; nakonicc o bogac tw ach  , ja -

( i )  W i z e r u n k i  i l l o z l r z ą s a n i a  n a u k o w e .  P o c z e t  n o w y  

d m g i .  T o m i k  I ,  s t r .  4 i  —4 1 .



I,Jonu szczodro ta  ltró lów  i ś lubow e w ie rn y c h  

u pom ink i s łynący  grób  o s y p a ły ,  o k tórych  
e iem ne ty lko i n ie p e w n e ,  albo całkiem n ie
zgodne  wieści k rążą  w  us lnem  podan iu .  Chcąc 
te  w szys tk ie  w iad o m o śc i ,  jedne  s p r a w d z ić ,  
d rug ie  dopełn ić  i s p ro s to w a ć ,  inne w yczer-  
pnąć w  p ie rw o tnem  , au ten tycznem  źrzódle  , 
napadliśm y na ży źn ą  niwę. pamiątek m ie jsco
w y ch ,  dotąd mało zw iedzaną ,  w  której i k ło
sy, w ym ykające się  p rze d  u k w ap liw y m  s ie r
pem ż n iw ia rz a ,  lub  na  odbiegłej śc iern i zo
s taw ione ,  sk rzę tn ie  zgrom adzićby  w arto .  Z a l  
nam  było uronić  ty le  szacow nych  zaby tków , 
rd zą  pow ażnej s ta rożytnośc i ok ry tych ,  ponad  
którem i noc zapom nienia ,  coraz  gęs tsza ,  co
raz  c z a rn ie j s z a , skupia się i zapada .  P r z y 
gody, ja k ich  d aw na  ka ted ra  w ileńska ,  od p o 
czątków s w o ic h , aż do osta tn iego p rz e ro b ie 
nia d o zn a ła ,  s topn iow e  p rze m ian y  w  je j  p o 
staci i p r z y o z d o b ie n iu , m nog i poczet  pos łu 
gującego w  niej d u c h o w ie ń s tw a ,  t ry b  u s ta 
w iczn y ch ,  dziennych  i nocnych  m od łów , z w y 

czaje i  o b rz ę d y ,  noszące znam ienną  b a rw ę  
c z a s u , w aż n ie jsze  zasz łe  w  niej zdarzen ia  , 

P oczet nowy  f / .N .  i3 . 2



n agrobek  i o łtarz W i t o l d a ,  naczynia św ię te ,  
spó łczesne  p ow szechnem u  w L itw ie  z a p ro w a 

d ze n iu  cl irześcia i is tw a, p o m n ik i ,  n a d a n ia ,  
kap l ice  i bog o b o jn e  zap isy  m ożnych  ro d z in  , 
k tó ry ch  imię zlało się i zespoliło  z ogólnemi 
dzie jam i k raju  5 w szys tko  ,  tak  żyw e w  nas 
obudziło  z a ję c ie ,  tak  m ocno zaprzą tnę ło  u- 
w a g ę ,  ź e ,  s t r ac iw sz y  n iem al z oczu d robny  

i  w y łąc zn y  nasz  p rzedm io t ,  ju ż eśm y  o liislo- 

r y i ,  allio zupełne j m onografii kościoła kate
d ra lnego ,  z ty lu  i  tak  roz licznych  w z g lę d ó w  
obchodzącej ,  w  k tóre j opisanie i liistorya ka

plicy św .  K azim ierza  za ledw oby  cząstkę skła

d a ła ,  zamyślać byli  poczęli.
Z am iar  sk w ap l iw ie  p o w zię ty  ro zb i ł  się o 

n ie zw alczone  zaw ady .  R ych łośm y  się oba- 
czy li  , że zg rom adzony  w ątek  , ró żn o ro d n y  i 
su ro w y ,  n ie  da się spoić w  je d n ę  ciągłą 1 po 
rzą d n ą  o sn o w ę .  Księgi trzech  róźnoczcsnycb  
w iz y t  kośc ie lnych , um ieszczone  lu b  w z m ia n 

k o w an e  w  nicli p r z y w i le je ,  k i lk a ,  prócz te 
go, dyp lom a tów  z a rch iw um  w y g rz e b a n y c h ,  
lecz  nad e w szy s tk o  skarbn ica  daw n y c h  ak tów  
K ap itu ły ,  dzięk i sprzy jan iu  zacnej j e d n e j  o-



soby w  t e raźniej szym jć j  składzie,  dos ta rczy
ły n a m ,  p r a w d a ,  nie  mało skazówek his to
ry c z n y c h ,  n i e m a ł o  rze czyw is tyc h  i d o w o 
dnych św ia de c t w  do Zamyślanej  roboty.  Ale 
korzystać  z tej bogatej  kopalni  do ry w c zo  ty l 
ko , u s t ronnćmi  d ro gam i  i nie  bez t rudności  
było można.  Ż eb y  dojść w szę dz i e  aż do p ie r 
wotny ch  ż r z ó d e ł ,  żeby  nic na cudzą  wia rę  
nie powta rz ać  , żeby się nie  spuszczać na 
gminne ,  częs tokroć bardzo  za w odn e  podaniu ,  
pot rzebaby  nie tylko p rz e j rz eć  cale akta,  któ
rych  za lcdwo szesnaście to m ó w ,  w  rzeczach  
bliżej śc iągających się do kapl icy św.  Kaz i
mie rza ,  pi lnieśmy p rzew ar tow ali • ale nadto 

j e szcze ,  podjąć długie i mozo lne  p o sz u k iw a 
nia w  a rc h iw um  kapi tulnem.  Wie tyleby n am  
zeszło na czasie i w y t r w a ł o ś c i ,  j ako  raczej  
osobiste a n iezbędne  p rzeszko dy  s t anęły  na 

ws tręc ie ,  w y ko n an iu  rozlegle j sze j  i na w ię k 
szy za kr es W yi n i a rk ow an e j  pracy.

W y p a d ł o  tedy  za t rzymać  ksz ta ł t  i układ 
p i s m a ,  p ie rwia s tkow ie  w  umyśle  powzię ty .  
D a j e m y  na pr zó d  opisanie w n ę t r z a  kapl icy św'. 
K a z im ie rz a ,  ze w zg l ęd u  na sp e łn io n e ,  albo



jeszcze  zamierzone lub doradzane w  niej ro 
boty i ulepszenia. W  kilku zaś oddzielnych 
artykułach przydatkowych zawrzem y histo
ryczne wiadomości, nie tylko odnoszące się 
w pros t  i bezpośrzednie do samej kaplicyjale 
i  ta k ie , które z nią w  b liż szym , lub odle
glejszym naw et związku zostają. Kładziemy 
te wypisy w stan ie  pierwotnej niemal surow o
śc i ,  w  jakim je  z rozmaitych źrzódęł zebrać 
albo wydobyć przyszło. Będzie to nieobro
biony, rodzimy jeszcze m atcryał,  same pier
wiastki b u d o w li , które zamyślającemu o po
rządnej kistoryi kościoła katedralnego aza
li się przydadzą. Niektóre przęcięź artykuły, 
j a k  mianowicie, o miejscu pogrzebu i przeno
szeniu zwłok świętego Domownika, o dawnej 
posadzie , jaką  zajęła teraźniejsza kaplica 
z  fundamentów dźw iguiona, o słynnych nie
gdyś je j  bogactwach i sposobie, w  jakim w y 
nagrodzono ich s tra tę ,  o celniejszych odmia
nach i przeobrażeniach starożytnej katedry, 
aż do zupełnego je j  prze tw orzenia , podług 
w zoru  Swięto-Kazimierskiej kaplicy, obszer
niej i starowniej są rozw in ię te :  bośmy tu na



obfitszą żyłę kruszcową natrafili. Rzecz osta
tniego artykułu, jaśniej i dokładniej wyłusz- 
czoila, przyda się nam do pomszczenia pa
mięci G u c e w i c z a  z zarzutów , płonnie 
przeciwko niemu miotanych.

I i  a p l i c  a niegdyś K r ó l e  t vs  Ji a przy ko
ściele katedralnym wileńskim, pierwiastko- 
wie od K a z i m i e r z a  IV  J  a g e 11 o ń ę z y k a, 
ojca uwielbionego W yznawcy, pod imieniem 
Przeczystej Bogarodzicy, świętych Stanisła
wa i Andrzeja wzniesiona, a po swćin zgo
rzeniu w 1530 roku, na nowo przez Zy- 
g ni u n t a S t a r e  g o podźwignięta; następnie 
zaś przez bog:obojnego króla Z y g m u n t a  
III  ku czci pokrewnego Książęcia poświęco
na  ̂ i w  doryckim porządku, z ciosowego ka
mienia, w  obszerny kwadrat ( l ) ,  z Wyso
kiem baniastćm sklepieniem, kształtną latar
nią kamienną uwieńczonem, według planu 
D a n k e r s ' a ,  na drngiem już miejscu zbu
dowana, a ostatecznie przez W ł a d y s ł a -

( l )  D tu g o s ć  l io k u  tej k w a d r a to w e j  p o s ad y  w y n o s i  t o k -  

ci dw a d z ie śc ia  i czteVy.
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IV a IV  w roli 13 1G36 dok oń cz on ą ,  w e w n ą t r z  
ma rm ur e m  przyodz iana ,  w yb o rn ą  rzeźbą,  cu- 
(Ineini « /  fre sco  malow idłami i bojęalą w  o ł 
t a rzu  t r u m n ą ,  ze Swiftem! sz c z ą tk a m i , ozdo
b i o n a ,  znakomi te dzieło dawne j  k rólów po
bożności  i na jokaza l szy ,  w m i e ś c i e  nas zem,  

pom nik  sztuki  s t a now i  ("1). Szcz od ro b l i wi

( i )  S a r b i e w s k i , w m owie  miane'j przy u roczy  stem 
przeniesieniu zwłok s. Kazimie'rza do nowej k a 

plicy , tak )ej budow ę i ozdoby- wychwala : S ia t  

nob is p ra e  ocu lis sacra  D iv o  C a sim iro , dom icilii 

e t  qu ie tis  a u g u s ta  m o le s , fo rm a  in s ig m s , artł,- 

fic io  il/u str is , opere s in g u la r  is, o m n i g en ere  pe-~ 
re g rin i m arm oris p o litis s im iq u e  lap id is convesti-  

t a ,  d ig n u m  reg ia  m a g n if ic e n tia , d ig n u m  ta n t i  

tem p o ris  e x sp e c ta iio n e , d ig n u m  m a x im is  im pen~  

s is  opus  , quo d  i ta  la te r i te m p li  h u ju s  in h a e r e t , 

u t  g e m m a  a m iu lo ; ita  h a n c  p r in c ip e m  L i tp a -  

n ia e  a rcem  a tq u e  urbem  c o n d e c ó ra t, u t  coroua  

c a p u t;  i la  m a g n u m  h u 'n c L itv a m a e  D u c a tu m  i l-  

lu s tr a t  , u t  so l un iuersum . (Mathiae Casimiri  
S a r b i e w s k i ,  e Societate Je su ,  Poemata, cpii- 

J)us accedit  O ra tio  in translalione Corporis X). Ca— 

simiri  etc. Vilnae l'fbq  in 4to. p. i3g i4o).  

W yrażen ia  te m og ły  s ię ,  n iem al w  zupe łnosę i ,  

zastosować do królewskiej kap l icyvp r z e d  jej spii“ 

stoszeniem za J a n a  K a z i m i e r z a .



n adaw cy , pragnąc t ę ’kunsztow ną i nadobną 
budow ę, w  nieuszkodzonym stanie , późnej 
potomności przekazać; zlecili biskupom i ka
pitule wileńskiej troskliwą i czujnąpieczą ko
lo jej utrzymania i ustawicznej napraw y (1). 
Zaledwo jednak lat dziewiętnaście, ód uro
czystego poświęcenia kaplicy i złożenia w oł
tarzu czczonych ostatków Królcwica W y 
znawcy, upłynęło; gdy klęski róźnostronnycli, 
za J a n a  K a z i m i e r z a ,  w o je n ,  srodze do
tknęły kościol katedralny. T ru m n a ,  w p raw 
dzie, ze świętym składem, wcześnie ju ż  uw ie
ziona i po różnych bezpiecznych miejsach 
przechowywana była (2);  ale sahia kaplica 
tak wielkiemu uległa spustoszeniu , że przez 
długi czas potem, nad je j  zupełnem odnowie
niem i ozdobą, nad przywiedzcuicm do da
wnej świetności m arm u ró w , pracować m u
siano (ił).

Nie należy do zamiaru naszego, wdawać się 
tu  w drobiazgowe poszukiw ania i wywody

(1) Ob a c z :  A r t y k u ł  p r z y d a tk o w y  I .

( 2 ) O b a c z :  A r ty k u ł  p r z y d a tk o w y  I I .

(3) Ob. A r t y k u ł  p rz y d a tk o w y  I I I .
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jalile późn ie j,  w  kaplicy św. Kazimierza, 
zajść mogły wyporządzcnia i n a p ra w y ; jak  
często marmury oczyszczano, i , wespół zc 
ścianami zewnętrznemi, napawano olejem (1), 
aź do restauracyi ka tedry , która całą uwagę 
kapituły zwróciła i wszystkie je j  pochłonęła 
zasoby. Po  przerobieniu zaś kościoła odby
w ały  się , w p raw d z ie ,  cząstkowe naprawy, 
a w zewnętrznej budowie niektóre znaczniej
sze naw et roboty; ale odświeżenie iw yporzą-  
dzenie wnętrza  kaplicy szło w coraz dalszą 
odwlokę; chociaż, przyćmione marmury, za- 
czerniałc na ścianach m alow id ła , rzeźba k u 
rzaw ą oswta i miejscami uszkodzona, coraz 
widoczniejszą tego w skazyw ały  potrzebę. 
Niedługo po restauracy i,  fundusze kaplicy, 
policzone do rzędu dóbr lak zwanych benefi- 
cya ln yc li, przeszły we władanie byłego uni
w ersytetu  wileńskiego (2). A  chociaż uniwer-

( l )  G łó w n i e j s z e  j e d n a k  o d m ia n y  w  o z d o b ac h  k ap l ic y ,  

o d  jej o d n o w ie n ia  p o  w o jn ie  za J a n a  K a z i m i e - ?  

i z a ,  aź  d o  p r z e b u d o w a n ia  k o ś c io ł a ,  w  A r ty k u 

ł a c h  V I I  i X I  b ę d ą  w y m ie n io n e .

(a) O bacz:  A r t y k u ł  p r z y d a tk o w y  XV.
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s y te t ,  na  mocy układu  z b iskupem  S i r o j -  
11 o w  s k i m  zaw ar tego ,  z począ tku  w yp łaca ł ,  
co ro k ,  po t rzys ta  rub li  s r t b r n y e h ,  na ciągle 
u trzy m an ie  i  p o p r a w ę  b u d o w l i ;  ale od roku  
1827, za zgodzeniem  się w yższe j  w ładzy  r z ą 

dow ej , w s t r z y m a ł  częściow e tej należności 
w yda .w an ie ,  zam ierzając  Sam, z uzb ieranego  
k a p i ta łu ,  za jednym  raz em  w yporządz ic  ka- 

,p l ic ę ,  i w  św ie tn ie jszą  p rzy b rać  ozdobę  (1). 
T y m c z a s e m ,  p rzed  ośrnią lub  dz iew ięc ią  la 
ty ,  zaszła  n ieodzow na  i nag ląca  konieczność 
pokrycia  ban iastego  sklepienia n o w ą  b iacbą 
m iedzianą : co też , n ie małym kosztem  , za 
skarb ionym  z d aw nych  oszczędzeń , i bez ocią- 
g a n ia s ię  spełniono. T e  w ięc  w szys tk ie  po w o 
dy  sp raw iły ,  że d łu g a  ju ż  oczek iw ane  w ypo- 
rządzenie  i obnow a w n ę trz a  kap l icy ,  zale
dw ie  w  1838 roku ,  z w oli  go r l iw ego ,  r z ą d z ą 
cego, l iaów czas d y e c c z y ą ,  P a s t e r z a ,  pod  
za w iadyw an iem  Ks. Kanonika J B o w k i c  w i
e ż a ,  a p rz y  n ieods tępnym  dozorze  Podlsu-

( l )  S u m m a  na b y ł y m  nu iw evsy tec ie ,  za k i lka  l a t  za le 

g a j ą c a ,  d o t ą d  je szcze  n ie  je st o d zy sk an a .
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stoszcgo K atedry, Ks.. K a r o l e  w i c  z a  (1 ) ,  
do sl.ull.u przyjść mogły. Koboly, z począt
kiem lala rozp oczę te ,  przeciągnęły się aź do 
późnej jesieni (2).

(1) Podane na piśmie p rze łożen ie  Ks. P odkustoszego , 

najwięce 'j-wpłynęło do przyspieszenia lej obnowy, 
zdawua już zamierza/i-ej.

(2 ) Gdy znajome nam  opisania kaplicy sw. Kazirnic—
1*7 a , pod  względem techn icznym , bardzo są po

w ierzchow ne i niedokładne IZ n ic z , n a  roi: -j835 

s tr .a i5 ~ 2 .2  j . O pisanie s ta ty s ty c z n e  m i as ta  T V il-  

n a  p r z e z  M . IX, /S 3 5  s tr .  i j 2  —  i j 4 ) ; s taral iśmy 

się w ięc ,  w samem w ymienieniu  r o b o t ,  koło jej 

obnowy p o d ję tych ,  niedostatek ten ,  co do przy
brania jej wnętrza , w  jakiejkolwiek części zastą

pić  i nagrodzić.  P ra w d a ,  że wszelkie opisy, przy 

całe'j naw et  zamożności języka m o w n e g o ,  s łaby  

tylko obraz celniejszych u tw orów  budownictwa , 

bez pomocy rysunku ,  wystawić mogą ; ależ przy

najmniej w  oczywisty b łąd  nie- wprowadzają  czy« 

teluika. Przeciwnie ry sunk i ,  jako język w  sc i-  
s łćm  znaczeniu obrazowy, jeżeli nie są ze wszel

k ą  dokładnością  w ykonane ,  dają pojęcie przed

m io tu  ca łk iem  fałszywe. Ktoby, na p rzy k ład , n i e -  

znający katedry wileńskiej, n ie  powziął  opaczne
go wyobrażenia  o Wspaniałości gm achu, zastoso

wanego do s ty lu  kaplicy sw<Kazimierza i o s in a -



Odświeżenie ściennej o d z i e ż y  m a r  in u- 
r o w e  j we  wnętrzu kaplicy, nie bez wielkie
go trudu spełnić się mogło. Gruba skorupa , 
z dawnego oleju i nasiadłej warfely kur zu ,  
zaledwie przez długie skrobanie,  obmywanie 
mocno nasyconym ługiem,  ocieranie skrzy
pem i gąbką, usunąć się dala. W ted y ,  po na
puszczeniu świeżym olejem,  rozjaśniały pię
kne słoje i odmiany c z e r  w  o n o - p  o p i e ł a -  
l e g o  m a r m u r u :  na t rzonach dwunas tu ,  
jońskiego po rządku,  p i last rów,  z których 
cztery śą kątowe; w ich podwalinie i we  fry
zie 5 w  oprawie ośmiu wyżłobień dla posą
gów'; w  otoczynaeh (Fiillung) ustępów ścian

I: o w m 'm  jej przy I ran iu  , zapatru jąc się na dwie 

ryc iny ,  w  P r z y j a c i e l u  L u d u  urhieszczone 

(R o k  D r u g i, i8 3 5 , T u rn i. N . 2.5; R o k  C zw ar

ty )  T o m  I .  N .  ■/-/.)? INie jeden to przykład

cliybionego rysunku w te in ,  ze wszystkich in

n ych  w zględów , szaco'wue'm piśmie.  Ale i żadna 

z w iadom ych  nam r y c i n ,  ani ogólnego widoku  

g łów nej św ią tyn i ,  ani tez postaci zewnętrznej lub  
przyozdobienia kap l icy ,  dobrze ule. oddaje. Ta

kie ry sunk i ,  jedynie Lylko pi zez samych archite

k tó w ,  m og łyby  być wiernie zrobione.
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pobocznych  z dw om a wielbieni! obrazam i,  ja- 
l.o też  us tępu  śc iany p rzodow ej  z w y r ż n ię 
ciem d rzw i g łów nych  od kościoła; w  op raw ie  
dw óch  n izh ich  pobocznycli d rzw iczek  (1) 5 
■w sześciu poprzecznych  b r u s a c h ,  s ta n o w ią 
cych osadę obudw n  c h ó r ó w ; w  pasie pom ię
dzy  ty lnem i ich końcam i, i na  dw óch  w ązk ieh  
p rzy s ta w ac h  pod  bokow em i w spo rn ikam i chó

r u  w iększego  i t. d. (2).
I

R ó w n ie ż  i c z a r n e  m a r m u r y :  na p rz e 
r w a c h  pom iędzy  p i l a s t r a m i , w  zag łęb ien iu  
ośmiu p ó łw alco w y ch  i pó lban ias to  sklepio
n y ch  w y ż ło b i e ń ,  w  podstaw ach  p i la s t ró w ,  
w  tram ie  allio p ła tw ie  ponad  ich g łow icam i,  
w  ram o w a n iu  dw óch  w ielk ich  ul fi'esco 0- 
b r a z ó w ,  w  zachylen iu  nacze lne j  śc iany ku  
ś rzodkow em u u s tę p o w i z o ł ta rz e m ,  w  oprą-

(1) Z  ty c h  jedne ,  p r o w a d z ą  do  c h ó r u  z m a ł y m  o r g a 

n e m  ; d r u g ie  z a s ,  t e raz  z a m u r o w a n e ,  d a w a ły  

w n i j s c i e  do  osohne'j,  zuiesione 'j j u z  z ak r y s ly i .  ( P o -  

r ó w u .  A r ty k u ł  V II .)
(2) W  ję z y k u  m in e ra lo g ic z n y m ,  k o l o r  tego  m a r m u r u

w ła ś c iw ie  j e s t  c z e rw o n y ,  w  ka sz tanow ato  w p a d a 

jący ,  z bia te 'mi i sza re 'm i  s ło ja m i .
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w ic wryrzn ięc ia  d rz w i  albo g l i f u ,  w  dw óch  
bobow ych  w sp o rn ih ac h  m nie jszego  chó ru ,  na  
w y d a tn y m  k ra jn iku  uw ień c za ją cy m  m a rm u 

ro w ą  ścian o d z ie ż ,  po sam spód  szerok ich  o- 
kien i t .  d . ,  p ie rw ias tk o w y  sw ó j  po łysk ,  z bia- 
łem i w  n iek tó rych  częściach ż y ła m i ,  odzy 
skały.

Szkoda ty lk o ,  że ró w n ie  w  t y m ,  jak  je s z 
cze w ięcej w  czcrw ono-pop ie la lym  m a rm u 
r z e ,  n ie k tó ry c h ,  z w ie rz ch u  w y k ru sz o n y c h  
m ie js c ,  um ie ję tn ie  d o b raną  m assą  nie za p ra 
w io n o  : p rze z  co g ładka pow ierzchn ia  tablic ,  
osobliwie z b lizka  i na  s ło ń c u ,  w y d a je  się 

tu  i ó w d z ie ,  ja k b y  od robac tw a  potoczona . 
A le  to opuszczen ie  la tw o b y  je szc ze  n ag ro 
dzić m o ż n a ,  i koniecznie  n a g ro d z ie b y  nale
żało.

P o w sz ee h n ie śm y  rozum ie li  , źe ozdobne 
kapitele  jo ńsk ich  p i ła s t r ó w ,  g łow am i a n io 
łó w ,  echinaini,  w is io ram i i in n ą  rzeźbą  p r z y 

s t ro jone ,  tu d z ież ,  szlak p o m iędzy  n iem i,  z or
łó w  b ia łych i rogów  obfitości (1J, z głów ko-

( 1) N a śc ian ie  gtoW ne'j i w ch o d o iv e 'i.
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szykami owocowein! i'pływającą z obnstron  

przewiązką uwieńczonych (1), w  okrąg ścian 
p o c ią g n ię ty , a tylko czterema icli ustępami 
p rzerw an y ,  całkiem są wyrobione z marmu
ru białego , wapnem pr;.ez niewiądomość i 
n ied b a ls tw o ,  oil w ie lu  już la t ,  pow leczone
go. W s z a k ż e ,  po zeskrobaniu powłoki w a 
piennej , pokazało s ię :  źe wszystk ie  te ozdo
by rzezane są ze zw yczajnego  piaskowcu (2); 
źc p ierwiaslkowie bronzowane być musiały,  
a potem , róźnemi czasy, wapnem pociągane.  
T y lk o  na samych końcach sz la k u , zawróco
nych ku zacbyleniu czterech ustępów scien-

(1) Nii d w ó c h  p o b o c z ł iy c h  śc ia n a c h .

(2) B ieg ły  jeden zn a w c a  d o m y ś la  s i ę ,  w p r a w d z i e ,  z e

n i e k tó r e  p rz y n a jm n ie j  cząs tk i  s z l a k u ,  a m i a n o 

w ic i e  o r ły  b i a ł e , m o g ą  b y ć  z m a r m u r u  b a w a r 

s k i e g o ;  jak  ś w i a d c z ą  u ł a m k i ,  je szcze  d a w n ie j ,  

p r z e z  n iego  w id z i a n e .  A t o l i ;  wszys tk ie  o z d o b y  

sz laku  i g ło w ic e  pilasLrów, k tó ry c h  oc zysz czan iu ,  

na  ś c ian a ch  p o b o c z n y c h ,  s am is m y  te raz  o b e c n i  

b y l i ,  n ie w ą tp l iw ie  są  w y r o b io n e  z p ia sk o w cu ,  

b lo ż ć  w ię c  w s p o m n ia n e  u ł a m k i  n a l e ż a ły  racze j  

do  rz e ź b y ,  z d o b ią ce j  o p r a w ę  o ś m iu  t a b l i c ,  n a d  

* p o s ą g a m i , p o n iż e j  s z la k u  , o sad zo n y ch .
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n y c h ,  znajduj.') się p r o s to k ą tn e , z m a rm u ru  
b ia łego ,  r a m o w a n ia ,  ja k o  op raw a  g ła d k ich ,  
ź ó ł t o - o r z e c l )  o w y c h  tablic (1), i. tórc leż 
do czysta odkry to  i odśw ieżono. Cały, z re 
sz tą ,  szlak i g łow ice  p i las trów  pobie lone zo- 
•taly o le jn ą ,  um yślnie do tego p rzy rzą d zo 

ną z a p r a w ą ,  a która dosyć d o b rze  m arm ur  
jialy w  naś ladow aniu  w y d a je ,  jeśli  si^ tylko 
la dal w  tym  s tan ic  u trzym a (2). N ieco za 

os try  połysk o le jny  tej p o b ia ly ,  k tó ry  z p o 
czątku uk ryw a ł  c ien iow ania  i zm iejsza l w y
raz is tość okro jów  rzeźby ,  w  w ysychan iu  co
raz  bardz ie j s łabiejc.

O p ró c z  zaś w y m ie n io n y c h ,  po  końcach 
sz laku  rainowaii,  z p raw d z iw e g o  m a r m u r u  
b i a ł e g o  w yrob ione  są ty lk o :  szczyciki po-

(1) Marmur żółty, jak ro z u m ie ją ;  f lorencki,  z orze-

chowemi lub  nieco czerwonawymi żyłami. W y 

robionych z niego tablic jest. osin większych,  

w  samem zachyleniu  ścian ku u s tę p o m ,  i tyleż 
mniejszych, bli/.ko krawędzi zachyleuia.

(2) W chodzący do zaprawy o le jnej , lak zwany K rern-  

serw e iss , pożótknienia jej, z czasem, obawiaćsię  
każe..
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n a d  o p r a w ą  o ś m i u  p o s ą g o w y c h  w y ż ł o b i e ń  , 

z  p o p r z c c z n ć n i i , w  s a m e m  i c h  z a g ł ę b i e n i u ,  

p o j c d y ń c ż e i n i  l i s z t w a m i ; r a m o w a n i e  o ś m i u  

c z a r n y c h ,  p r o s t o k ą t n y c h  l a b l i c  m a r m u r o w y c h ,  

p o n a d  w y ż t o h i a m i ,  n a  p r z e r w i e  p i l a s t r ó w  , 

n i e  o p o d a l  s z l a k u  u t k w i o n y c h ,  j a k  g d y b y  s ł u 

ż y ć  m i a ł y  d o  p r z y j ę c i a  o p i s u  h i s t o r y c z n e g o  

s t o j ą c y c h  p o d  n i e m i  p o s ą g ó w ;  g z y m s i k i ,  

z  p r z e r w a n e m i  u  w i e r z c h u  s z c z y t a m i ,  p o n a d  

o p r a w ą  d w ó c h  ś c i e n n y c h  o b r a z ó w ;  t r z y  o z d o 

b n i e  r z e z a n e  w s p o r n i k i  c h ó r u  g ł ó w n e g o  i  

ś r z o d k o w y  w s p o r n i k  p o b o c z n e g o ;  n i e k t ó r e  

l i s z t w y  i r a m o w a n i a  w  w y r ż n i ę c i u  d r z w i  a l 

b o  g l i f i e ;  k w i a t o n y  w  k ą t a c h  , m i ę d z y  n a ł ę -  

c z ą ( l )  w e w n ę t r z n y c h ,  c z a r n y c h  p o d w o j ó w  a  

o s a d ą  c h ó r u  u m i e s z c z o n e ;  t u d z i e ż ,  o d  s t r o n y  

k o ś c i o ł a ,  w  z e w n ę t r z n e j  d r z w i  o p r a w i e ,  t r z y  

p i ę k n e  g ł o w  y w  z a m k u  n a ł ę c z y ,  i  w  k ą t a c h ,  p o 

m i ę d z y  n i ą  a p o z i o m y m  k r a j n i k i e m  m a r m u r o 

w y m  t k w i ą c e ,  i d r o b n i e j s z e  j e s z c z e ,  t u  i o w 

d z i e ,  r z e ź b i a r s k i e  o z d o b y .  W s z a k ż e ,  t y l k o

( i )  D la  ró ż n ic y  o d  he r l ru  Nałęcz, u ż y l i ś m y  tego -wy

ra z u  w  ż e ń s k im  ro d z a ju .
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trzc in  g ł o w o m  w  d r z w i  o p r a w  ie  p o w  io d ło  s i ę  

p r z y w r ó c i ć  z u p e ł n ą  , c z y s t ą  b ia ło ś ć  i ó w  ła 

g o d n y  p o ł y s k ,  m a r m u r o w i  k a r r a rsk iem u  w ł a 

ś c i w y  5 w s z y s t k i e  z a ś  in n e  z  m a r m u r u  b ia ł e 

g o  w y r o b k i ,  m im o  o c ie r a n ie  i  n a p o j e n ie  o lc -  

jfem m a k o w y m ,  p o z o s t a ł y ,  j a k  i  d a w n i e j ,  p r z y 

ć m i o n e ,  a w  w ie lu  n a w e t  m i e j s c a c h  z a t r z y 

m a ł y  b r u d n o  ż ó ł t a w e  lu b  c z a r n i a w e  s m u g i ,  

k t ó r e ,  j e ż e l i  j u ż  od s a m e g o  g a t u n k u  k a m ie n ia  

n ie  p o c h o d z ą ;  t e d y  b e z  w ą t p i e n i a ,  s ta ra n-  

n i e j s z e m  a u m ie j  ę t n ć m  o d p o l e r o w a n i e m ,  u s u -  

n ą ć b y  s i ę  d a ły  (1 ) .
D a l e k o  j e s z c z e  sk ą p ie j  o d  b i a ł e g o ,  do  s k ła 

du  o d z i e ż y  m a r m u r o w e j  w c h o d z i ,  o d k r y t y  

w  sa m e m  o c z y s z c z a n i u ,  p i ę k n y  s e r p e n t y -

( i )  Za pom ocą ,  n ap rzyk ł .u l ,  t ł u c z o n e g o  p u m e k s u  i w o 

dy ,  a lb o  na w e t , w ed le  p o t r z e b y ,  s z m e r g l u  i t ry 

pl i z o liwą: m o ż n a b y  te ż ,  z  p rz y z w o i tą  o s t ro ż n o —

1 s c i ą , Vłos \v iadczyć n o w o  z a c h w a lo n e g o  s p o s o b u ,  

o b m y w a n ia  w o d ą ,  z a p r a w i o n ą  c z y s ty m  k w a s e m  

s a le t r o w y m .  D o  p o i ó ł k n i c n i a  m a r m u r ó w  b ia 

ły c h ,  to sit* na jw ięce j  p rz y ło ż y ć  m o g ło ;  jeże l i  k ie 

dy,  zam ias t  czyste j o l iw y ,  a lb o  też o le ju  m a k o 

w e g o  , p o s p o l i t y m  l n i a n y m  o le je m  b y ł y  n a p u s z 

czane.

P o c ze t n o w y  I I .  N . i3. 3
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n o w e g o  koloru m a r  m u r  (1), który wprzód 
całkiem przyćmiony był i nieznaczny. Z nie
go wykrojone są ty lko : gzymsiki u spodu 
sześciu wyżłobień ściennych, naksztalt pro
gów wystające (2) 5 podobneż gzymsiki nad 
biaiemi ramami owycbto ośmiu stolnic, w  od
stępach pilaslrów, popod szlakiem wprawio
nych, jako też dwa podłużno-prostokątne, pio
nowe ramowania na każdej stronię wyrżnię
cia drzwi albo glifu, powyżej i poniżej czwo
robocznych z marmuru białego ramek, które 
sam jego śrzodek zajmują.

Pod dwóma wielkićmi obrazami znajdują 
się podłużno-prostokątne, pod szcścią wyżlo- 
biami prostokątne, z marmuru czarnego, po
ziome ramy (3), a na każdej stronie wyrznię-

( 1 ) Na t le ,  czyli mnssie ciem no-czerw one’j, ro z rz u c o 

ne są p lam y  i ży łk i zielone i b iaław e.

( 2 ) P ro g i le ,  pode dw óm a gtowne'j s'ciany w y ż ło b ia -  

m i ,  n ie są m arm u ro w e , a le  z prostej zapraw y 

wapienne') udaw ane. ( P o ró w n a j : A rty k u ł p rzy
datkow y V II) .

(3) Poniże'j dw óch  innych w yżłob ień  dla posągów , le

ży w łaśn ie  dw oje m ałych  pobocznych d rzw iczek  

w m arm urow e 'j opraw ie. (P o ró w n a j s tro n icę  i4 ).

1
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cia (embrasure) ili-zwi g łów nych, po t r z y ,  
już  opisane, z marmuru białego i serpenty
nowego ram ow an ia ,  p rzeznaczone, jalt się 
niektórzy domyślają, za opraw ę d la ty lu ż p o -  
lerownych otoczyn marmurowych. Jednak
że, na samym tylko glifie tkwią jeszcze teraz, 
w  dwóch wyższych ramkach sżaro-czerwo- _ 
naw e z białćmi s ło jam i, a w  śrzodkowych 
ciemno-orzechowc prostokątne tablice, w  czę
ści już  podrabiane. Inne zaś ,  w  pozostałych 
dziesięciu łożyskach, albo pierwiastkowie nie 
były w staw ione ,  albo może podczas w'ojen- 
nycli napadów wydarte i zatracone zostały (1). 
Miejsce ich zastępuje dzisiaj tynk prosty, pod 
kolor dzikawego marmurku pomalowany, lecz 
który niezadługo, jakeśmy słyszeli ,  udaw a
nym marmurem pokryty będzie.

W e właściwej nakonicc, albo ku kościoło
w i obróconej, drzw i o p raw ie , podwoje, na- 
łęcz i wystaw ny poziomy krajnik, z marmu-

(l)  W  artykule XT nastręczy się inny jeszcze dom ysł ,  

do czeg o ,  najpodobnie 'j , s łużyć  m o g ły  te p rosto
kątne p rze rw y ,  w  m arm urow ej  samych ścian o-  
dzie iy .

3 *



ru  czarnego; dwie z boków, dtjipołowy w ścia
nę  wpuszczone, joiiskie kolumny z pięknego, 
czerwono-popielatego marmuru (1), z takie- 
m iż ,  ponad czarną ich p latewką, podstawka
mi kra jn ika , i dw om a, przy zewnętrznej ich 
stronie, polowicznćmi pilastrami, czysto w y 
polerowano; głowice i podstawy tycli slupów 
i pilastrów, oraz kwiatony w  rogach, między 
nałęczą i poziomym krajnikiem, na tle z bia
łego marmuru wyrabiane, po zeskrobaniu na
rzuconej niegdyś pobiały, z n o w u ,  jak były 
p ie rw ias tkow ie , pobronzowano. W y kruszo 
ne zaś ,  w  niektórych m iejscach, krawędzie 
zew nętrznych i wewnętrznych podwojów, (ró
wnie jak  większe szczerby i wylomki na pod
stawach pilastrów, i na zawrocie głównej ścia
n y  kuśrzodkow em u ustępowi z ołtarzem), do
pełniła w ap ien n a , z wierzchu poczerniona, 
z a p ra w a ,  która, nie tylko mdlćin i smętnćm

( l )  P r a w a  z t y c h  k o l u m n ,  n i e w ia d o m o  k ie d y  i przez  

j a k ą  p rz y g o d ę ,  m o ż e  jeszcze  w  c ią g u  w o jn y  za J a 

n a  K a z i m i e r z a ,  z n ac zu ie  b y ł a  u szk o d z o n a  , a 

p o ź n i f j  p o d r a b ia n ą  m a r m u r e m  fa ł s z y w y m ;  ale  

.bardzo  d o b rze ,  p ra w ie  do  n iepoz nan ia ,  lu ra f ionyrn .
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wejrzeniem niemile odbija od połysku tw a r 
dego głazu 5 ale też, dla ustawicznego w  do
le oliukania , nie wielką trwałość obiecywać 
może, jeżeli powłoka z udanego marmuru 
prędko je j  nie pokryje (1).

W  ustępach ścian pobocznych , dwa wiel
kie, w ścisłein znaczeniu historyczne, a l  f r e 
s c o  o b r a z y ,  w  czarnej, z białćmi s ło jam i, 
marmurowej opraw ie ,  o di'a w na ju ż  zakop
cone , przez cierpliwe i ostrożne wycieranie, 
dosyć się dobrze odczyściły. Osobliwie na 
prawej ścianie, osłonionej zewnątrz przyle
głą kaplicą i przysionkiem Lokowym, obraz 
wyslawujący z d a rzen ie , zaszłe niedługo po

( i )  O soby ,  d o b r z e  o s w o jo n e  z n a u k ą  m in e r a l o g i i ,  u -  

p e w u ia ły  n a s :  ze  wszys tk ie  g a tu n k i  m a r m u r ó w ,  

s k ł a d a j ą c y c h  w e w n ę t r z n ą  o d z ie ż  śc ian  i o p r a w ę  

d r z w i  g łó w n y c h  ka p l ic y ,  p o c h o d z ą  z k o p a ln i  w ł o 

sk ich .  P o s a d zk a  zaś  k am ie n n a ,  z k w a d r a to w y c h  

ta fe l  s z a ry c h ,  na u k o s  u ł o ż o n y c h ,  ja ko  te z  w ie l  

k a ,  na jej ś r z o d k u  , m o z a ik o w a  g w ia zd a  o o ś m iu  

p r o m i e n i a c h ,  w  d r o b n e  kostk i b i a ł e  i c z a r n e ,  i 
p o d o b n a  m o z a ik a  na  śc ie ży  w e w n ę t r z n y c h  p o 

d w o j ó w ,  wysadzop-a w  b u jn ie js ze  tafle t r ó j k ą tn e ,  

je st cała z m a r m u r ó w  g ó r  k a rp a c k i c h .
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śmierci świętego Domownika, to jest: wskrze
szenie kilholetnićj dzieweczki Urszuli, przed 
jego  cudotwornym grobem złożonej (1), ży 
wość kolorytu w  znacznym jeszcze zatrzymał 
stopniu (2j. W ięcej zaś w yp ło w ia ło , lubo 
W  nieuszkodzonym ry su n k u ,  na przeciwnej 
odkrytej ścianie, rzadkiej piękności malowi
dło, wyrażające pogrzeb, albo raczej cbwiłę 
wyprowadzenia zwłok świętego Królewien. 
Do wysokich zalet wynalezienia, kom pozycji 
i cxpressyi obudwu tycli mistrzowskich u- 
tworów', to jeszcze osobną i miejscową przy
daje w artość ,  że w  nicłi główne cechy fizyo- 
gnoniii krajowej , z uderzającem podobień
s tw e m , a ów czesne , lub mało co może pó
źniejsze ubiory, z dokładnością prawdziwie 
historyczną są wydane (3).

(1) Lekcya szósta, drugiego N o k tu rn u ,  w  Ju trzn i  na 

uroczystos 'c sw. Kazimierza. Cfr. Theątrum  S . 
Casimiri. Vilncie i6o4 in 4 lo , p . 8  e t 28 .

(2) T e m u to  obrazowi pospólslwo nasze, przez n ie -
wiadomos'c,  najdziwaczniejsze nadawało  i nada

je znaczenie.  (Porówn. A r ty k u ł  JX ) .

(3) Na p raw y m , wszakze, śc iennym obrazie ,  ubiór
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/ Ponad ołtarzem w  rogach kaplicy, na dwóch 
trójkątnych płachtach albo żagielkach sklepie
nia, pomiędzy łękami, na których usadowio
na jest  bania, znajdują się takoż dwa piękne 
al fresco  m alowidła , w  k tó rych , po prawej 
ręce, święty Kazimierz, na obłokach, p rz y j 
muje od aniołów krzyż liliami otoczony, zpo- 
dobnemżc, u spodu, rzeźbiarskiem godłem, na 
tarczy przez anioła utrzym ywanem , ip o d n ią  
napisem : His o r n a r i  e t  aiom. Na lewej zaś 
stronie, pobożny Młodzieniec podaje anioło
w i ,  w  otwartej księdze, hymn w  leoninach 
przez siebie ułożony : O m m  d i e  d i c  M a u i a e  ,  

z godłem najświętszego Imienia na tarczy, 
w  rzeźbie , przez anioła unoszonem i u spo
du napisem : S i g n a c u e u m  s u p r a  c o r . Oba te 
malowidła, po oczyszczeniu, okazały się w  ca
łej niemal pierwiastkowej świeżości.

Na podniebieniu dwóch przeciwległych ża- 
gielków sklepienia, jionad chórem, były je sz 
cze dwa in n e ,  tejże ręk i , ,  a l fresco  małowi-

n iew ia s ty ,  z adz iw ione j  w sk r ze s ze n ie m  U r s z u l i ,  

w ię ce j  do  n o w o c ze s n y c h  ju z  s t ro jó w  p rz y s tęp u je .
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dla, z  wizerunkiem św. Kazim ierza, których 
treść objaśniają rzeźbiarskie godła i ozdoby, 
pod oprawą ich wyryte, jako to: po lewej, od 
wnijścia, stronie, anioł trzymający, na okrą
głej tarczy, wyobrażenie gronostaja ( l j ,  z na
pisem u dołu : M a l o  M O R I, QIIAM f o e d a r i ;  po 
prawej zaś r ę c e , na tarczy również unoszo
nej przez an io ła , wąż wspinający się ponad 
suebą czaszką człowieczą i kolo niej skłębio
n y ,  a poniżej w yrazy :  T e  n u n q u a m  t i m u i .  

Ałe obadw a, temi niegdyś godłami dopełnio
ne malowidła (2), jeszcze przed restauracyą 
katedry, ku wielkiemu żalowi znawców, przez

(1) Gronostaj (M u ste lla  JErm inealSn\n, M u s te l l  a  a l 

ba  Gesn.),  dla tego Uważanym byw a ł  za godło 

czystości, źe ,  podług pospoli tego w  niektórych 

krajach m uie inąn ia ,  lo piękne i świetnie białą 

sierścią przyodziane zwierzątko, najmniejszej pla

m y  lu b  skazy znieść na sobie nie inole , dla któ

ry ch  uniknienia  śm ierć  raczej podjąć gotowe. Jest 

nawet u francuzów jakieś przysłowie;  su is  

p u r , comma une her m ine  • Ale powiastki grnin-  
ne'j nie usprawiedliwia bisiory a naturalna g ro n o -  v 

staja. (R>) *

(2) O bdcz: A r ty k u ł  przydatkowy V.
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w y p e lz n ie m e  kolorytu i c z ę ś c io w e  osypanie  

s ię  p o w ierz ch n i zaciekającego  daw niej  tynku ,  

do tak iego  j u ż  stopnia  u szk o d zon e  zosta ły  (1);  

źe  m iejsce  ich zastąp iły  potem  d w a  a łlcgory-

( l)  M o t ło  to nastąpić tv początkach jeszcze os'inna- 

stego w ieku: gdy z,  w  suplice do A u g u s t a  l f ,  

p od  rok iem  1716, od Ks. Jerzego Kazimierza 
A n c u t y ,  kanonika i oficjała w ileńsk iego , re

ferendarza W .  K. L., a proboszcza kaplicy Sw ię-  

to -K aziin iersk ie j , o potwierdzenie,  wprzód już 

w arunkow ie  uzyskanego , nadania m ły n ó w  k ró 
lew skich ,  między inpemi powodami wyrażono : 

„K ap l ica ,  lubo przez Nayiasuicyszego Króla Jm C i 
„  J  a 11 a K a z i m i e r  z a restaurowana, dachem  o -  

„palrzona  y b lachą miedzianą nakryta ;  iednak 

„przez dawnos'c Czasi) iuż k rokw ie  to ta li te r  y  

„ d a c h  pod Blachą ma zg n i ły ,  że iak przez rze

s z o t o  s t i l la t  podczas wielkich dzd zo w  in g ru -  
„ency i .  Przeto Xiądz Proboszcz teyże kaplicy 

„sup l iku ie  do JK M Ci , aby wcześnie p ro v i-  

,, dea l u r m odus do konserwacyi tak zaczney y 
„w span ia ley  S truk tu ry  i t. d. ” ( Z  A rc h iw u m  

K o m issy i dóbr b en e ficyu ln y  cli). Zdarza ło  się 

i w  dalsze l a ta , że  w  podobnem  niem al  opusz
czeniu zostawała.  (A c ta  Verierab ilis  C a p itu li  Ca-  
th e d ra lis  V iln e n s is , a n n o  d ie  12 M a ji

/ :  , 3 - , 4).
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czne obrazy olejne S m  u g l  e w  i c z a , walkę 
■z namiętnościami i odniesione nad niemi zwy- 
cięztwo oznaczające, a Istóre ani treścią, ani 
samym stylem i rodza jem , do dwóch ocala
łych, ponad ołtarzem, alfrcsków, bynajmniej 
się nie stosują. M alowane, prócz teg o ,  na 
cieńkićm p łó tn ie , a do muru nie dosyć zrę
cznie p rzy b i te ,  tak już  były zwątłałe i po
dz iu raw ione ; źe z wielką je  zaledwie tru
dnością zreslaurować zdołano, i przez pod
łożenie grubego , ze strony muru lakierowa
nego płótna, w  dalszej trwałości zapewniono.

W  ustępie głównej ściany, ołtarz, cały p l a 
s t y c z n e j  r o b o t y ,  wyobraża w śrzodku , po
nad trumną Królewica W yznaw cy , wizerunek 
Najświętszej Panny , z tw a rzą ,  wdzięcznym 
uśmiechem umiloną, podającej ramiona Boz- 
Łiemu Niemowlęciu, i zewsząd okrążonej 
dwudziestu i dwóma aniołami, w  postaci na
dobnych pacholąt, z obłoków wynikającymi; 
u  spodu zaś gruppę urodziwych an io łów , 
z których trzej wspierają i utrzymują rękami 
srebrną w  ołtarzu t rum nę ; i nn i ,  w  obliczu 
i postawie, wyraz uwielbienia i radości wy-



dają. Cala ta  w y b o rn a  p łaskorzeźba , tak  
w sam em  po łożeniu  o so b ,  ja k  i n ic rów nem  
ich zag łęb ien iu ,  um ie ję tn ie  i s inakow nie  roz-  
m a ic o n a ,  ale daw nie j  ch ro p o w atą  jakąś  w ar-  
stą  pobialy  n iedbale p o c iągn ię ta ,  i r ze źb ia r 
s k i ,  nieco w y k ru s z o n y  , ponad  o łta rzem  pa- 

lu d a m e n t ,  z dw o m a  na w icrzcliu  an io łam i,  
ko ronę  k ró lew ską  u n o s z ą c y m i , należycie te 
r az  oczyszczone , w  uszkodzonych  cząs tkach 
p o n ap ra w ian e  i na js ta rann ie j  odbielone zo 
sta ły .  P rz y ćm io n a  też w iekiem  s reb rna ,  oka
zała t r u m n a ,  z  dw om a na  bokach orłam i i 
w  ozdobne sk rę ty  w yroh ionem i je j  nogam i (1), 
w  całym z n o w u  b lasku  zajaśniała  (2 );  a nie-

(1) Nie są to, bynajmniej’, ozdoby gotyckie, jak w Zni

czu* powiedziano (n . p.  77i• sir. 2 in).
(2) Ant*.t w iadom ośc i ,  umieszczone'] w  Z n ic z u ,  o 

Kaplicy św. Kazimie'rza, n igdy się, znać, dobrze 

nie  przypatrzył  srebrnej w  ołtarzu t r u m n ie ,  kie

dy utrzymuje ,  źe boki jej są sz k la n n e ! ? [Tamie),  
Blacha sre'brna, wysokie'j próby i dosyć znacznej 

g rubos 'c i , rzeźbą przyozdobiona , zewsząd odzie

wa ukrytą wewnątrz  arkę drewnianą , wyjąwszy 

sarnę jej ty lną s t ro n ę ,  bezpos'rzeduie do s'ciany 

przypiekającą. N iepodobna z większą lekkością
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urlatny posąg srebrny św. Kazimierza, krzyż 
i lilią w rozpostartych rękach trzym ającego, 
który przedtem, unosząc się nad nią aa obło
ku, zbytecznie zasiania! wizerunek Bogaro
dzicy , aż  hu wierzchowi samej trumny zn i
żono. Również i srebrna szata dawnego, trój- 
ręcznego obrazu , dziana w  misterne kwiaty, 
pierwiastkową świetność odzyskała (1).

Ponad czarnym krajnikiem marmurowym, 
cztery pólokręgowe plastyczne arabeski, ota
czające pólkolową oprawę dwócb szerokich, 
w górze łę.kowato zakończonych okien i 
dwóch przeciwległych im zagłębień niuru z u- 
danemi oknam i, cztery też mniejsze pólokrę
gowe arabeski w samem ich wyrżnięciu (em
brasure) umieszczone, jako i dalszą rzeźbę , 
wespół z ozdobnym kamiennym gzymsem, o- 
pasującym ,naksztalt pierścienia, osadę bani, 
po otarciu z naleciałej k u rz a w y ,  w  Arielu

i roztrzepaniem pisać o rzeczy tak jawnej , a lak 

ła twej do sprawdzenia .— Do tego miejsca odnosi 

się A rtyku ł przydatkowy V I ,  zawierający szcze

gółow ą w iadomość o Relikwiach «'w. Kazimierza, 

( i)  O b a cz : A ry k n ł  przydatkowy V II.
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miejscach oprawiono i pięhnie obnowiono; 
a wypelzłe , jasno-błękitne tlo ośmiu arabe
sko w, nanowo przywrócono.

W  okrągłym ju ż  kadłubie ( tam bour) bani, 
cztćry muszlowato zakończone wyżłobią, po
między trzema prostokątnemi oknami i w nęką 
m uru, naczelnemu z nieb przeciwległą, miesz
czą w sobie cztćry gipsowe ałlcgoryczne po
sąg i ,  w  postaci dziewic ze slosownemi em
blematami, Spraw iedliw ość, M rzh vo , R oztro 
pność i U m iarkoivanie  (1) znamionujące, któ
re teź oczyszczone i odbielone zostały; p la
styczne zaś arabeski, ciągnące się z obu stron 
wyżłobień i rzeźbę w około oprawy okien , 
do większej w yraz is tośc i, daniem tła błado- 
żóltawego, przywiedzono.

Samo zaś podniebienie ban i ,  ośmiu wysta-

(i) P. Prof. J e l s k i ,  któregośmy rady, w pewnej czę
ści tycli opisów, zasięgali, domyśla się: ze czwar
ta allegoryczna postać, to jest: dziewica p rzele
wająca wodę z małe'j czaszki albo nalew ki, do 
większego w drugiej ręce naczynia, ze słoniem 
przy nogach, raczej W y tr w a ło ś ć , albo S ta tecz

ność oznacza.
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sta jąćem i, w  kierunku południków, żebrami, 
rozgrodzone jes t  na ośm pod łużnych , czwo
robocznych dzielnic, które, oprócz lekkiej rze- 
zby, zdobiącej wianek kolo otworu latarni i 
brzegi samych żeber ,  zupełnie są próżne i 
gładkie, a tylko blado-żółtawym kolorem świe
żo teraz pociągnięte.

Było więe życzeniem i poradą znawców, a- 
żeby te p różne dzielnice podniebienia ożywić 
kolorow em i, bieglej r ę k i ,  malowidłami, dla 
których najwłaściwsze pole nastręczają. Go
dła , naprzykład, cnót i dostojności opiekuń
czego W y z n a w c y ,  dzieje z żywota jego  w y
b ra n e ,  albo też smakownic ułożone arabeski, 
i  treścią, i samym farb swoich doborem, przy
ozdobienia w nętrza  dopelniaeby mogły (1). 
W  obecnym bowiem Stanie kaplicy, wzrok na
gle podniesiony od ścian, tak bogato i s tro j
nie ubranych, zadziwia się i bezmała p rze ra 
ża niespodzianą i niemiłą sprzecznością, na- 
potykając je j  podnieb ien ie ,  zupełnie prawie 
puste  i obnażone, ponad którein świeci się

( i)  O ba.cz: A rty k u ł p rzy d a tk o w y  V I I I .
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ty lk o ,  u samego b ieguna la ta r n i ,  s reb rzy s te  

w yobrażen ie  D u ch a  Ś w ię tego  w  p rom ien iach  

z łoconych. D om yśląćby  się n a w e t  m o ż n a ,  źe 
sam l)u do w  n i l ; , chyba dla n iew iadom ej p r z e 

szkody ,  dzie ła  sw ego ,  p rzy b ran ie m  w ie rz c h u  
bani,  osta tecznie dokonać i u w ień c za ć  n ie z d o -  
la ł ,  albo, źe je j  p la s tyczną  lub  m alarsk ie  ozdo- 

h Y>  w  n ap ra w ie  m ocno uszkodzonych  sklep ień  
po w o jn ie  za J a n a  K a z i m i e r z a  (1), zn i 
szczone  zostały.

M ensa też  z fa łszyw ego m a rm u ru ,  bez w ą t 
p ien ia  w  późnie jszym  j u ż  czasie dorobiona (2), 
n icudatn ie  w yg ię ta ,  z dw om a na w ie rzchu ,  dla 
pos taw ien ia  św ieczn ików , m u ro w a n e m i,  dzi
w aczn ie  pow y k rz y w ian e m i s to p n iam i ,  (k tóre  
św ieżo  pod m a rm urkow y  je j  ko lo r  p o m alow a
no  , a b rzeg i d r e w n ia n y c h , pod  l ic h ta rz a m i , 
ł a w i c ,  n o w ą  m osiężną  b lachą  obciągn ię to ) ,  
z  trikiem i z, po obu jć j  s tronach  , p ię trzo n em i 

p rzy m u rk am i,  u spodu  zaś, podobn ie  w ykra -  
w an e in i  dw om a g r a d u s a m i ,  do czystego  i  
szlachetńeg '0  stylu kap l icy  i samego o ł ta r z a ,

(1) P orów na j: Artykuł przydatkowy V.
(2) Parówn. Artykuł XI.
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całkiem nic przystaje. Doradzali więc znaw 
cy, i saina Kapituła nieco dawniej zamyślała, 
odmienić mensę ołtarzową z dalszym jej przy- 
h o rem : do czego i rysunek, przed kilkunastu 
la ty , był ju ż  przygotowany (1). Sporządzenie 
nadobnej, a do całego ubrania wnętrza zgo
dnie przypadającej mensy, tęby jeszcze przy
niosło korzyść, że mogłoby dać stosowniejszą 
posadę trójręcznettni obrazowi, który dziś po
stawiony, między świecznikami, na drugim 
m urow anym  stopniu ołtarza i na własnym 
jeszcze dość wysokim podstaw ku, a osłonio
n y  nadto śniccrskim , posrebrzanym , ze zło
coną frandzlą i takąż u wierzchu koroną, pa- 
łudamentem, niemal całkiem zakrywa śrzod- 
kow ą część pięknej g ruppy aniołów, trumnę 
utrzym ujących.

Ale tc życzenia i zamiary skutku niewzięły. 
Oprócz innych w zględów , które ich wykona
n iu  na zawadzie stanąć mogły, wahano się, 
podobno, z wprowadzeniem  znaczniejszej ja-

(1) W i z e r u n k i  i R o z t r z ą s a n ia  n a u k o w e ,  n .  p .  m ,  s tr j
4 i —4a,
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kiej odm iany w  daw nem  p rzy b ran iu  i ozdo
bach w n ę trz a  kap l icy :  chciano j:j ty lko oczy
ś c ić ,  obnow ie i n ic  j u ż  p rzyb liżyć  do p ie r 
w ias tkow ej  św ie tności ,  w  ja k ie j  w y sz ła  z r ą k  
znam ienitego  budo  w nika,  daram i dw óch  k ró 
lów  o b s y p a n a , ale p rzyna jm n ie j  do ow ego 
p rzy w ró c ić  s t a n u ,  w  jak im  j ą ,  po  n iszczą
cych za J a n a  K a z i m i e r z a  w o jn ac h ,  ofia
ry  p o b ożnych  osób postaw iły .

J a k o ż ,  opraw ione  io b n o w io n c  w n ę t rz e  k a 
p licy , za ledw ie w  części sw ojego  p rzyb ran ia ,  
okazuje  się tak n iem al s t r o jn e , ebędogic i o- 
zdobne , ja k  w  dniu ow ej pam iętnej u roczysto 
ści,  kiedy p rzed  dw om a z gó rą  w iekam i,  ciało 
u w ielbionego W y z n a w c y ,  w  obec króla W ł a 
dysław a 1Y i n a jp ie rw szy c h  k ra ju  dosto jn i
k ó w , w y ję te  z czasowego w  kaplicy  G a s z -  
t o  1 d o  ty s k i e j  z ło źe n ia ( l ) ,  w p o śrzó d  dzięk- 

czynnycb  m odłów  p ow itane  p iękną  m ow ą ła 
cińską S a r b i e w s k i e g o ,  w  św ie tne j  pro- 
ce ssy i ,  na ram ionach  k a p ła n ó w ,  po mieście 
obnoszone ,  i na o łta rz ,  p rzez  A braham a W  o j-

(l )  O bacz: Al tykut przydatkowy IX. 
P o cze t n ćw y  I I .  N. j 3 .  Ą.
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ii ę , biskupa ■wileńskiego, podniesione zo
stało (1).

Ale ktoby 0 dzisiejszej, cliociaź nadobnej 
i okazałej świątnicy, w  ścisłem znaczeniu mógł 
powiedziee z Janem  R y w o c k i m ,  źe jej 
przepychowi 1 bogactwu następne pokolenia 
dziwić się nigdy nie przestaną (2)? Ktoby sza
cunek kosztownego wątku i wytwornej roboty, 
w jednym  tylko ołtarzu ijego przybraniu, siniał 
ze Stanisławem R o s t o w s k i m  podnosić do 
100,000 ta la ró w , i to jeszcze w pierwszej
siedmnastego wieku połowie (3)? Ktoby w po-

( i)  Obacz: A r ty k u ł  p rzydatkow y X.

( 3 ) M ausoleum , cujus omnis aetas m irabitur p re -  
tium  e t splendorem. (Triiirnphus Divi Casimiri.  
Vilnae i636. P o ró w n a j: A r ty k u ł  X).

(3) Takie jest  treściwe opisanie kaplicy i je'j o zd ó b ,  

przez R o s t o w s k i e g o :  A e d e s , D ivo Prineip i 
dica ta , sane Regia-, intrinsecus exquisito  m a r-  
m ore, p ic tu ris , anag lyph is, artificio , vasis a r
g e n t e is , lam pade aureq sex millibus aureorum  
(?) ,  ara majore centum, am plius numm orum im - 
periąhum  m illibus, aesfim atis: extrinsecus th o -  
lo e t parietibus e secto lap ide , aliisque orna- 
m entis spectabilis. (Litvanicarum S. J. Historia-  

l ia ru rn  proviucial iurn Pars J ,L ib .  VIII ,  n. 2 2 , f.33g).
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etyckićm nawet uniesieniu mógł zaw ołać z po
bożnym Bartłomiejem C i e s z y ń s k i m ,  że 
ten ołlarz cały z drogiego kruszcu je s t  u- 
lany (1).

Ueliylmy więc tajemniczej zasłony, która 
przed uaini bogactwa dawnej, królewskiej-ka
plicy dziś zakrywa. łNie wierząc głuchej wie
ści gminnej , poradźmy się zabytków piśinien- 
nycli, w archiwum kapitułnem w ygrzebanych.’ 
Przyzw ijm y na pomoc twórczą w ład zę ,  u- 
obccniania znikłej bez powrotu przeszłości.

(i) Sumjptuosum, prełiusum
Sacellum  e xs tru ltu r ; 

l i t  sepulchrum , o ! quam p u lch ru m !
E x  auro conspicitur.

(Panegyriclis, seu votiva tabella, Divo 
Casimiro oblała. Vifnae 1631• Cfr. J .  
B o 11 a n d , Acta Sanctorum  Marti i. 
Tonius I, Autverpiae 1668, f. 344, § 
V I, n. 42).

Na sarnę zasłonę do ołtarza przeznaczona była 
dosyć w ielka, na ów czas, summa 2,000 złotych 
(około 6,000, licząc na teraźniejszą monetę); ale 
do sporządzenia jej nie przyszło [sic ta  V enera— 
bilis Capiiuli V ilnensis , anno i 65o , die 16 M aj i

f .  j 46—j 47).

4 *
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Zaraz przed zdziwiouem okiem, w wyższej 
części ołtarza, zamiast gipsowej dziś płasko
rzeźby, zabłyśnie świetne godło zbawienia, 
potężny krzyż, ze srebra czystego odlany, i 
na nim figura Zbawiciela, zwyczajnej wiel
kości dorodnego człowieka wyrównywająca; 
pod krzyżem dwa stojące, lane ze srebra, po
sąg i, Najświętszej Matki Bożej i świętego 
Jan a ,  jako może być czloiviek przedniego 
wzrostu j a u stóp krzyża, rów nej zupełnie 
wielkości, posąg klęczącej św. Maryi Magda
leny. W  niższej części ołtarza zjawią s i ę  dwa 
srebrolitc posągi aniołów, utrzymujących o- 
kazałą, srebrną, na krawędziach i wytwor
nych ozdobach sowicie pozłocistą trumnę zc 
świętym składem 5 na trumnie zaś niewielki, 
ale nadobny, ze srebra , posąg Królewskiego 
Młodziana, z lilią, szczerozłotym krzyżykiem 
i paciorkami w rękach, a drogiem na piersiach 
noszeniem (1). Całości lak bogatej rzeźby do

li) Obszerność u s tę pu ,  na ołtarz właściwy (al fa ara)  

przeznaczonego i wyraźna w zm ian k a , w  aktach 

kapitu ły ,  o dwóch samosrebrnych aniołach, świę

ty skład u t rzym ujących ,  wątpić nawet nie d o -
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pohii, w  tymże samym ołtarzu, grappa ośmiu  
innych p osągów , na trzy stopy w ysokich , ze  
srebra odlewanych. Nadohność i wyrazistość  
p ostac i , blask n iepowszedniego kruszcu, po
dnosi hardziej jeszcze  tło h eb a n o w e , na któ-  
rćm w szystkie te p osąg i ,  dzieło s ławionych  
auszpurgskich m istrzów , są u m ieszczon e ,  i

z w a la , źe s ławna t ru m n a  Z y g m u n t o w s k a ,  na 
tchi.że, co dzisiejsza, m ie jscu ,  ponad m e n s ą ,  ja

koby w  trzeciej  cżęs'ci podniesienia o ł tarza ,  osa

dzona byó musiała.  Jednakże,  późniejszy juz p ro 

boszcz ,  Jan  Mikołaj Z g i e r s k i ,  sufragan w ileń

ski, w wywodzie strat kaplicy, podanym  do b i 

skupa B r z o s t o w s k i e g o  i kapituły, uamienia, 

źe :  „w ie lka  szczyrosrebna T ru n a ,  w  k tórey  Św ię-  
„ le D epositum  include!)atur> lokowana była p o d  

„ O ł t a r z e m ,  gdzie się Sacrificia M issae  zw ykły  

„  odp raco w ać  ” (Porówn. 'A r tyk u ł X I ). P rawda, 

ze w pierwszych wiekach chrzesciaństwa, p o d łu g  

•wyrazów p ism a:  W id zia łe m  p o d  o łta rzem  du
sze pobitych dla sło w a  Bożego  (Apocal.  VI, g.), 

ciała s'więtych Pańskich ,  a osobliwie m ęczenn i

k ó w,  kładziono zwykle p o d  mensą ołtarza,  za pe

w ną zasjtoną, od ktore'j podz isdz ień , jak się domy
ślają , zakrycie dolnej  jego częs'ci zowie się A n -  
tependium.
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śnieerska,głównego ołtarza, z hebanu oprawa. 
Na samej już  mensie ołtarzowej, ze srebra od
lanej i srebr.nem od przodu zakryciem [antepen- 
tlium )opatrzonej, wzejdzie pozłocisty, srebrny 
krucyfiks; szesnaście bogatych i ozdobnych, 
n iejednostajnej wysokości, szczerosrebrnych, 
miejscami złocistych św ieczników , ze srehr- 
nemi u większych podstawkami, i cztery srebr
ne naczy n ia , misternej staroświeckiej robo
ty, których do staivienia kw iecia zażyw ano. 
Ale oto z boków ołtarza ,  na osobnych przy 
samej ziemi podstawkach, wznoszą się dwa 
kolosalne świeczniki s re b rn e , z wizerunkiem 
św. Kazimierza na nich wyrytym. P rzed  oł
tarzem jaśnieje szczerozłota lampa królowej 
C e c y l i i  R e n a t y ,  blizko dwa tysiące czer
wonych złotych ważąca (1). Na samym śrzod- 
ku kaplicy, zamiast kryształowego dziś pają
k a , rzęsistym gore światłem ogrom na, w y 

li) L am p y  złotej nie by ło  jeszcze przy podnies ieniu 
u a oł tarz zwłok sw. Kazimierza:  gdyz, jak w iado

m o ,  dopiero w  następnym, 1637 ro k u ,  W ł a d y 
s ł a w  IV  pojął w małżeństwo C e c y l i ą  R e n a 

t ę ,  córkę ł  e r d j u a u d a  I I ,  cesarza.
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twornic rzezana , lampa srebrna , okrążona, 
u brzegu3 sześciudziesiąti trzema sporych lamp 
srebrnych , na pamiątkę tyluź lat źyeia N aj
świętszej Panny, z um ieszczoną, w pośrzod- 
Łu, inną lampą, odokolnyek dobrze w iększą .  
Jeslto ofiara pobożnej K o n s t a n c y i  królo
we j ,  która nie dożyła ju ż  pożądanej uroczy
stości wniesienia pokrewnych szczątków do 
nowego ołtarza (1); ale królewna A n n a  K a 
t a r z y n a ,  dar matki sw o je j ,  dzicwiczemi 
rękami, u grobu świętego Plemicnnika zaw ie
siła (2).  Z obustron głównego o łta rza ,  p rzy  
tejże naczelnej ścianie, na przerwie dwóch

(1) Królowa K o n s t a n c j a ,  druga żona Z y g m u n 

t a  I I I ,  um arła  w roku 1 631 , wnet po sejmie

warszawskim.

( 2 ) Pięknie to w y ra z i ł ,  w  panegiryku s w o im ,  Ja

K y w o c k i : U t vero  in  eu m  lo c u m , p erp e tu o

accursu, om n is se  rec ip ia t necessitas; atirea la m 

p a s  , sp len d id u m  C o n s t a n t  i a e  reg in a e  rnu- 

n u s ,  v irg in a li F iliae  m a n u  a n te  a r  a m  su sp e n -  

s u m , a lluceb it. (T r ium phus  D. Casimiri . Cfr. J .  

B o l l a n d ,  O. et T .  c. f. 345 ,  § V I ,  n. 48). Z e  

lampa K o n s t a n c y i  krolowe'j nie była szczero

złota, lecz srebrna  a w ie lokro tna ,  dow odzą wszy-
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pilastrów, dają się widzieć dwa poboczne oł
tarzyki s reb rn e , z wyrytenti, na srebrnych 
tablicach, obrazami życia i cudów św. Kazi
mierza; a na bażdym z nieb stoi po sześć, na 
stopę w ysokich, lanych ze srebra posążków 
śs. Apostołów i po sześć srebrnych świeczni
ków. W  okrąg- wielkiego ołtarza świecą się 
złote i srebrne ob ić ty , ś lubo we ofiary i liei- 
«y , pomiędzy któremi przodkuje szczerozłota 
ló ż a ,  przez C e c y l i ą  R e n  a t  ę podarowana, 
znakomity upominek Ojca Świętego dla tej 
królowej. "W óśmiu wyżlobiaeh ściennych 
stoją duże posągi spowinowaconych królów i 
eesarzów, srebrną , po drzewie, blachą ocią
gano; a w próżnych dziś ramach marmuro
w ych ,  pod sześcią wyżłobiami i dwoma cii 
fresco  obrazai.-;i, błyszczą wielkie tablice 
srebrne (1), z rytemi na nich dziejami św. 
Zastępnika. Nakoniec, oddzielna zakrystya, 
oprócz wielu upom inków, zbywających od

s th ie  ś w iad ec tw a  a u t e n t y c z n e , ą ik ie  w  A r ty k u le  ’
X I  zg ro m a d z im y .

( i )  D o m y s ł  o b y tn o ś c i ' t y c i .  d u ś y e h  la b i l e ,  w y jaśn i

m y  W li iityjy i d a w n y c h  b o g a c tw  kajit icy.



zw ycza jnego  p rzy b ran ia  o ł ta rz a ,  zaw iera  
w  obfitości już szczeroz ło te ,  j u ż  ze s reb ra  
czystego lub złoconego naczynia.

O d w znow ionego  obrazu p rz e sz ło ś c i , j a k  
daleka je s t  rzeczyw is tość  ! W y j ą w s z y  s re b r 
n ą ,  późniejszą  ju ż  t r u m n ę ,  w szystk ie  boga
ctwa daw nej kaplicy, w szystk ie  j e j  drogie 
sp rzę ty  i ozdoby, cennie jsze  je szc ze  nado- 
bnością samej s z tu k i ,  za J a n a  K a z i m i e 
r z a ,  posz ły  na zasijcnie skarbu , d ługą  w o j 
ną i dom ow ćm i kłó tn iam i w yczerpanego  (1).

Jeże l i  p rzy  zam ożniejszych  daw nie j  spo 
sobach ,  i po  uzyskanej n a w e t ,  różućm i czasy, 
odpłacie zą pośw ięcony  sk a rb ie c ,  nie zastą
p iono tak wielkiej u jm y  w  p ie rw o tn y m  b la 
sku i wspaniałości kap l icy ;  tedy  dziś, nic już 
tej ciężkiej s traty  n ie w ynag rodz i .  W y p a d a 
ło przecież  odmienić sam przy  bor  m ensv ,  
k tó ry ,  ja k o  składający się ze sześciu drew n ia 
n y c h ,  n icudatne j fo rm y, z łoconych św ieczn i
k ó w ,  ty luż  m nie jszych  cy n o w y c h ,  czterech 
b ronzow ych  i  dw óch  n iewielk ich  s reb rnych

( 0  O b a c z :  A r t y k u ł  p rz y d a tk o w y  X L
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l i c h ta r z y ,  d o sy ć  j e s z c z e  b o g a te m u  i n a d o b n e 

m u  o ł t a r z o w i , a  z w ła s z c z a  zaś  m a r m u r o w e 

m u  p rz y o d z i a n iu  w n ę t r z a  h a p l i c y ,  z g o ła  n ie  

o d p o w ia d a .  Z a ra d z a j ą c  p r z e t o , w e d le  m o 

ż n o ś c i ,  n a jg w a ł to w n ie j s z e j  p o t r z e b ie ,  z a m ie 

r z o n o  dać  s p o r z ą d z i ć , do  h a p l i c y ,  s r e b r n e  cy -  

b o r i u m ,  s z e ś ć -w ie lk ic h  i  o z d o b n y c h  ze z ło c o 

n e g o  b r o n z u  ś w ie c z n i k ó w ,  i  ty l e ż  m n ie j s z y c h  

z l a n e g o  ż e l a z a ,  w  o g n iu  p o z ła c a n e g o .  J u ż  

n a w e t  z a g a jo n a  j e s t  z P .  J e l s ł s i i n  u m o w a ,

0 w y g o to w a n ie  p o t r z e b n y c h  n a  to m o d e ló w .

U m ie s z c z o n e  w  ośm iu  w y ź ło b ia c h  ś c ie n 

n y c h  d r e w n ia n e ,  p o ś r z e b r z a n e  p o s ą g i  k ró ló w ,  

śm ia łe g o  d ł ó t a ,  m o c n o  j u ż  z a ś n i e d z ia ł e ,  n a j-  

c z y s t s z e m  s r e b re m  m a la rsk ie n i  o d ś w ie ż o n o .  

Ł> w ie lk ą  te ż  s ta ra n n o śc ią  zo s ta ł  p o p r a w i o n y

1 w y ś r e b r z o n y ,  a n a  o zd o b a c h  r z e ź b ia r s k ic h  

p o z lo c o u y ,  c ie k a w y  z ab y te k  s t a ro św ie c k ie j  

ś n i c e r s z c z y z n y ,  m a ła  p r z e n o ś n a  k a z a ln ic z k a ,  

W k sz ta łc ie  n ib y  k ie l ich a  , o sa d z o n e g o  na  le- 

c ą c y m  o r l e ,  d osyć  sk ład n ie  w y r o b io n a  (1).

( l )  A m b o n k a  t a , l u b o  r z a d k o  dzis  u ż y w a n a ,  w arta  je 

d n a k  b y ła  zachow an ia  i z tego  w z g l ę d u ,  i e  z n ie j-  

to  m o i e  je szcze  n a d w o r n i  kaznodz ie je  n ie gdyś



D w a clióry m u zy czn e , z Iitórycli jeden  

tylko dzisiaj je s t  u żyw any, pięknej stolar-

przemawiali .  Bo stateczne jest podanie ,  ze fa

milia  kró lewska,  podczas pobytu w W ilnie,  zwy

kle słuchała  nabożeństwa w  kaplicy św. Kazi

mierza, z bogatej t rybuny, ponad g łów nem i drzw ia

m i  osadzonej, do której kryta od zamku galerya, 

przechodząca w głębi  prawej kościelnej nawy, 

prowadziła .  Muzyka zas' mieśc iła się podówczas 

na d rewnianym pobocznym  chórze ,  teraz już za-  

l i iedbauym , do kLÓrego z samej zakrystyi kapli.- 

cznej wchodzono. jMie można z pewnością  w ie
dzieć,  jakiej postaci i z jakiego wątku była pie'r- 

•wiastkowa trybuna królewska,  najpodobnie'j z b u 

rzona w  ciągu zajęcia dolnego zam ku i spusto

szenia kościoła od roku  1653 do 1663. Dzisiejszy 

bow iem  chór drewniany z o rg an em ,  w  kształcie 

gotowego już bocznego c h ó ru ,  na pozostałych  
tram ach  i wspornikach m arm urow ych  zbudow any  

b y ł  ledwie za króla M i c h a  ł  a K o r y  b u t  ta ,  z po

lecenia kapituły, a pod  k ierunkiem ks Andrzeja  

O s s o w s k i e g o ,  kanonika [A c ta  V . C a p itu li  

V iln e n s is , a. i 6j 3  d ie 6  M a r t i i f .  2 J —28); w ła 

śn ie , między pierwszem chybiouem , a drugie'm 

slaranniejsze'm odnowieniem kaplicy, o jakich w Ar

tyku le  I I I ,  m ów ić  będziemy. Je dnakże ,  kry te  

przejście , łączące dawny pałac k.rólewrski z k o ń -



shićj roboty, naprawiono i nanowo odmalo
wano. Cztery dębowe, przy ścianach, staro
świeckie ławy, z hałasami i w sporą ,  pocią
gnięto od przodu lakierem 5 rzeźbiarskie zaś 
ozdoby na hałasach, i niektóre cząstki w kro
ju  ich Arspory i podstawy, pozłotą, jak  były 
daw nie j ,  okraszono. Podobnież ,  wyzłocone 
są kwiatony w  obłączystej śnicerszczyznie, 
nad kraciastemi pierzejami, od strony w ew nę
trznej kaplicy.

O g ó l n a  tedy p o s t a ć  i u r z ą d z e n i e  
w n ę t r z a  k a p l i c y ,  wyświeca się ju ż  z sa
mego układu jej członków , których opisali
śmy obnowione przybranie. Cztery wielkie 
ustępy ścienne, mieszczące w  sobie ołtarz, 
dwa poboczne alfreskowe obrazy i otwor głó
wnych drzwi od kościoła, wskazują i ozna- 
czają spółwymierność pojedynczych jej czę
ści. Ustępy te albowiem ograniczone są, z bo
k ó w,  ośmiu jouskiego porządku pilastrami, 
a na p rze rw ach , oddzielających je  od czte
rech piłastrow kątowych , znajdują się wyźło-

cem  p raw ej, czyli południow e'] nawy kościoła, a i  

do jego p rze ro b ie n ia , jak powiadają, dotrw ało .
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bia dla ośmiu duźycb posągów. Marmurowa 
odzież ścian, uwieńczona wyskakującym kraj
nikiem , w  zagłębieniu ustępów spłaszczo
n y m , kończy się niemal w dwócb trzecich 
częściach wysokości głównego statku, na kw a
dratowym plauic zbudowanego. W yże j k ra j
n ik a ,  ponad ustępami w ścianach, wznoszą 
się cztery szerokie łęk i,  k tóre ,  połączone i 
dopełnione w rogach przez cztery żaglaste 
płachty sklepienia, podpierają spód czyli ka
dłub ( tam bour) ban i ,  zewnątrz ośmiogranny, 
wew nątrz  doskonale okrągły. Na tym kadłu
bie rzucona jes t  śmiała i wysoka ban ia , ce
głą sklepiona, a u góry, kształtną i wysmukłą 
latarnią kamienną zakończona. R eszta  też 
wyższej części budowli, ponad czarnym kraj
nikiem m arm urow ym , je s t  z kamienia cioso- 
w ego, przybrana w plastyczną ro b o tę ,  a na 
czterech żagiclkach sklepienia okraszona 
malowidłami. W  szerokości dwócb łę 
ków, południow ego i wschodniego , przebite  
są dwa w ie lk ie , w górze zaokrąglone okna} 
pod cięciwą zaś czyli otworzystością dwóch 
przeciwległych arkad .z udanćmi oknam i,
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w  w y ż s z e j  części u s t ę p ó w , leżą  d w a  clióry 
d r e w n ia n e ,  n a  b rusach  i  w spornikach m arm u

ro w y c h .  W k a d łu b ie  samej ban i ,  ponad  g rzb ie
te m  podpiera jących  go ł ę k ó w ,  t rzy  są p ra 
w d z iw e  i cz w ar te  ndane  o k n o :  a pow yże j 

żag ie lkow  sklep ien iow ych cz te ry  w yżłob ią ,  u 
w ie rz ch u  in u sz lo w a le ,  dla ty lnź  a l e g o r y 
cz n y ch  posągów . Z e w n ę t rz n a  budow a całego 
g m a c h u ,  ja k eśm y  j u ż  w sp o m n ie l i ,  jest w do- 
r y c k im ,  a postać i u łożenie w e w n ę t rz n y c h  

p ła s k o s łu p ó w , z ich b rusow an iem  i podwali-  
w  jońsk im  , ozdobnym  porządku  (1).

P o zo s ta je  tylko je szc ze  p rzy w ró c ić  d aw ną  
p o w ie rz ch o w n o ść  Z y g m u n t o w s k i e j  ka- 
Pł!cy> prze z  odskrobanie i oczyszczenie ś c i a n  
z e w n ę t r z n y c h  ze szw edzkiego  k a m i e n i a

( i)  Wszystkie wyrazy techuiczne, równie w te m , jak 
zaprzeszłoroczuem piśmie naszein użyte, wzięli
śmy częścią z P oczątków  A rch itek tu ry  P r o f  es- 
,iora P o d c z a s z y  ń s k i e g o ,  Tom  I  i  I I .  W il 
no 1828—1809 in 4to z  rycinaini; a częs'cią z je
go rękopismu przygotowanego do druku , pod 
ty tu łem : N om enklatura  A rchitektoniczna , czyli 
S ło w n ik  pow odow any Cieśliezych w yrazów ; któ
rego nam Autor użyczyć nie odmówił.
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c i o s o w e g o  (1 ) ,  w apnom  te raz  poc iągn ię
tych. B yły  j u ż  w  n ic h ,  m ie jsc am i ,  szczer 
by  i w y k ru szen ia ,  k tó re ,  p rzed  k ilkunastu  la 
ty ,  zadziano jakąś  s z tu c z n ą ,  pod kolor ciosu  
niedość trafnie p r z y r z ą d z o n ą ,  z w a p n a  za
p r a w ą ,  a po je j  w y s c h n ię c iu ,  w szys tkę  ze
w n ą t r z  b u d o w ę  napaw ano  olejem. W s z e la 
ko , ba rw a  i całe w e jrz en ie  zadzia łauych  miejsc , 
n ie dobrze  i nie zupe łn ie  do ciosu p rz y s ta w a 
ł y ;  co n a w e t ,  w  części, p rzy ło ż y ć  się m ogło  
do zam azan ia  ścian kaplicy  g ru b ą  w a p ie n n ą  
pobiałą  (2). W ie m y  je d n a k ,  że ta p rzem iana  
bezp rzyk ładna  n ie  z po s ta n o w ien ia  albo u- 
chw a ły  samej kap i tu ły ,  ale z pobudek nad- 
zw ycza jnych  i pom im o je j  w o li  nas tąpiła .  
N iepodobna z a ś , ażeby ttaka  zn iew ag a  pię-

(1) Jes t to  p iaskow iec  s zw e d z k i  c ieńkoziarn is ty .  K r a 

j o w y  p ia s k o w ie c ,  w  C zab isz k ach  , o 'k i l k a  mil  o d  

'W i ln a ,  d o b y w a n y ,  z k tó rego  w  k a te d rz e  k r o k i e -  

w n ic e  a lb o  m o d i l l i o n y  k r a j n i k ó w ,  a w  r a tu s z u  

k ro k ie w n ic e  i w s c h o d y  są  w y r o b i o n e ,  r ó ż n i  się 

o d  s z w e d z k ieg o  c i o s u ,  i p r z y m ię s z a n ie m  w ie lu  

g r u b s z y c h  z i a r e n , i k o l o r e m  d a le k o  s 'wia tlejszym.

(2) O b a c z :  A r t y k u ł  p r z y d a tk o w y  X I I .
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k n e j , z kamienia ciosowego, świątnicy, na- 
zawsze już  pozostać miała. Bo jeżeli budo
wlom z pospolitej cegły niekiedy się nadaje, 
dla ozdoby, powierzchowny układ i barwa ka
mieni ciosowych} tedy prawdziwćm jes t  znie
ważeniem kosztownej z ciosu budowy, kiedy 
t a ,  pod obcą sobie pow loką, prosty niur ce 
glany udawać musi. Na cóżby się przydało, 
wielką pracą i nakładem , wznosić kunszto
wne z kamienia ciosowego gmachy, a potem 
je  przyodziewać maską wapienną, i niby św in
iło korcem  zakryw ać'}  Przypom inam y sobie, 
żc stokroć poczesniejszą i okazalszą miała po
stać szędziwa kaplica, chociaż i naprawiana 
miejscami, samą jednak barwą i widocznym 
kamieni ciosowych przyhorem daleko szaco
wniejszą naturę w ydająca , od obnowionćj 
w p ra w d z ie ,  ale z pospolitym murem zbrata
nej. Ani też opatrzenie i naprawa ścian od- 
skrobanych tak wielkiegoby zachodu i t ru 
dności doznała. O w sz e m , byleby tylko użyć 
znających się lu dz i ,  latwoby możn&było, dla 
zadziania miejsc wyszczerbionych lub odtłu- 
czonych , przygotować sztuczną zaprawę,
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w  kolorze, spojeniu i samej niemal trwałości 
kamieniowi ciosanemu nie ustępującą, lstóra 
po tem , przez napawanie olejem, jeszczeby 
się więcej z nim zespoliła. W szyscy  więc 
znawcy pięknego budow nic tw a, wszyscy mi
łośnicy daw n y cb , na rzetelne poważenie za
sługujących pamiątek, spodziewają się po gor
liwości P r z e w i e l e b n e j  K a p i t u ł y  W i 
l e ń s k i e j ,  która tyle ju ż  starań i nakładów, 
w  okazalszem i ozdobniejszem przybraniu 
wnętrza kościelnego podję ła , ż e , av liczbie 
zamierzonych na przyszłość robó t ,  mieście się 
też będzie przywrócenie do stanu pierwotne
go zewnętrznych ścian ciosowych Swięlo-Iia- 
ziinićrskićj kaplicy. I  pewni jesteśmy, że p rę 
dzej lub później, dawna, ze szwedzkiego cio
su, budowa zwlecze swój  niesławny naliczek, 
w ynurzy się z narzuconej skorupy, z pod któ
rej już  i te raz ,  na krawędziach i pilastrach, 
gwałtem wydrzeć się usiłuje.

Na zewnętrznej południowej ścianie kapli
cy, duża prostokątna tablica szaro-czerwone- 
go m arm uru , w  rzeźbiarskiej z kamienia cio
sowego op raw ie , uwieńczona kamienną tar- 

P ocket n ow y I I .  jN. i 5. 5
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czą z herbami, w  płaskorzeźbie, Orła Białe
go iPogoniL itew skiej, an  spodu znamieniem  
orderu Złotego R una, którym się W ł a d y 
s ł a w  IV  zaszczycał, daje widzieć wyryty 
na sobie napis, w  tych słowach :

D . O. 3*1.
DIVO CASIM IRO 

CASIM IRI, JAG ELŁON ID AE ItEC.IS F IL IO .

REGNI PO L O M A E M AGNIQ. DUCATUS LITH U A N IA N  

FATRONO T U T E L A R ! E T  TR O PU G N A TO R I. 

COGNATO F R IN C IF I.

SIG1SMUNDUS I I I .  PO L O M A E E T  SVECIAE R E X . 

SACELLUiU HOC 

AETERNUM  P IE T A T IS  CULTUSQ. SU I MONIMENTUM 

E R E X IT . IN S T R U X IT . EX O RN A V IT. 

YLADISLAUS I I I I .

SA CR I CORPORIS IL L A T IO N E  

IIO N O R A Y IT. P E R F E C IT . D E D IC A Y IT Q .

ANNO DOMINI M DCXXXVI. D IE  X IV  A U G U STI.
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ARTYKUŁY HISTORYCZNE PRZY
DATKOWE.

I.
DAWCNE U r O S A Z E N I E  I  O B O W I Ą Z K I  D U C H O W N E  

K R Ó L E W S K IE J  K A P L IC Y  B O G A R O D Z I C 1 E L S K I E J ,

A  P O Z N I E J  Ś W .  K A Z I M I E R Z A .

O dy kapl ica k rólewska Na j świę tszej  P ann y ,  
p rzez  K a z i m i e r z a  J  a g e 11 o ii e z y I; a za ło 
żona ,  ze wszys tkićmi  p rzywi le j ami  swemi ,  
W  r o i ; u  1530 spłonęła  ; Z y g ' m u n t  I ,  po j e j  
o d b ud o w an iu ,  n o w y m  za p i se m ,  roku 1535 
dnia 9 Maja , powinnośc i  i opa t rzenie  pos łu 
gu jących  w  niej k ap ła n ów ,  p rzez  króla po
d a w a n y c h ,  a przez mie jscowego biskupa ka 
noniczn ie  w p ro w a d  anyc l i ,  z odmianami  do

5*
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obecnego czasu stosowneini, potwierdził (1). 
Z  ośiniu kapłanów mansyonarzv, obowiąza
nych do codziennego śpiewania o kursu albo 
godz in , od ju trzn i  aż do komplety w łączn ie» 
oraz mszy o Najświętszej P an n ie :  Salve sau- 
c ta Parens,, każdy, na swe coroczne utrzyma
nie, pobierał, za K a z i m i e r z a  ,T a g c 11 o ń- 
c z y k a ,  po ośin grzywien monety litewskiej 
i po dziesięć beczek ratuszowych (tunnae ])rae- 
toriales) ży ta ,  miary wileńskiej. A le ,  dla 
ustałej daniny d zia k ly , czyli osypu zbożowe
go (~)> Z y g m u n t  I ,  zamieniając dziesięć

(1) Przywilej  Z y g m u n t a  I  wypisany jest* d o s ło 
w n ie ,  w księdze urzędowej w izyty  kościoła ka
tedralnego wileńsk iego , odprawionej p rzez Mi
chała Z  i e 11 k o w i c z a biskupa w roku 1745. K ła 
dziemy zupełny ty tu ł  te'j księgi, do ktore'j 11.1111 
często o dw oływ ać  się przyjdzie:  V is it  a t  10 g e n e -  
ra lis  E cclesiae  C at/iedr. V ilu en . ab I l l-m o , E x -  
celL-nio ac R n d -m o  JD-no M ichaele  Jo a n n e  
Z i e n l c o w i c Z y  E p iscopo  V iln en s i, L o c . Or. A n 
n o  D - n i  i y 4 3 , d ie i 3  M a ij e x p e d ita , ac p e r  
m e V ic to r in u m  A le x a n d ru m  H r y  11 c e  w i c  z, Ca
n o n . L iv o n . A ud ito rern  C a -a ru m  Curiae I l l - m i  
L o c . O rd. e iu sdem  V is ita tio n is  g e n e r a lis  N o -  
ta r iu m , m  se q u en tia  A c ta  re d a c ta • (J . 4 t  — 44),

(2). H t i a k ł a ,  albo dziaicLa, b i  tato w  L itw ie  dań p o 
w sz e d n ia ,  naprzód w zb o ż u ,  a potem i w innej 
pozywnosci, na dw ór  wielkoksiążęcy od wszyst
k ich  z iem ian ; równic jak teraz właścicielom od
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beczek żyta na dwie grzyw n y  m onety l i tew 
skiej , rozkazał horodniczemu zamku w ileń
sk iego ,  ażeby coroczn ie ,  z przychodów kap- 
szezyzny ( l j ,  wypłacał odti|d, każdemu z o- 
śmiu mansyonarzy, po dziesięć grzyw ien , czy li  
po ośin kop groszy litewskich (2) .  B yło  też

ich w łośc ian ,  wnaszana. Ale przywilej ziemski 
K  a z i m i e r z a J a g e l l o ń c z y k a  szlachtę, od je'j 

, składania,  nazawsze uw oln i ł .  (C z a c k i , O li te w 
sk ich  i p o lsk ic h  p r a w a c h , T .  J ,  s tr .  @6—6j ) .

(1) Opła ta  od szynkowania miodti syconego i piwa,
która do przychodów sto łu  królewskiego należała .

(2) P od ług  tablicy  ewaluacyi daw nych m onet na sto
pę 1766 r oku ,  podanej przez C z a c k i e g o  [T . / ) ,  
i świeżo teraz obliczonej na stopę l 83o, g rzyw na, 
w początkach panowania K a z i m i e r z a  J a g e l 
l o ń c z y k a ,  warta była przesz ło 4o dzisiejszych 
z ło tych ,  a ku końcowi zaledwie już  z łotych 28 
dochodziła. Za Z y g m u n t a  zas' I ,  w ro k u  1028, 
czyli na lat  sjedrn do wydania tego przywileju, 
grzywna liczalna wyaosiła już  tylko z łotych te
raźniejszych 17 i groszy blizko 16,  a kopa l i tew 
ska 27 złotych i przesz ło 11 groszy. Jakoż,  w m ia
rę zniżenia wagi,  albo spodlenia krążącej m one
ty, mimo też same nazwiska rachunkow e grzy
w ny i kopy, rzeczywista ich w'aftos'c stopniami 
coraz się umniejsza ła ,  aż do ustanowienia nowej 
stopy meuniczne'j 1766 roku.— "Widać tedy z przy
wiedzionego zapisu króla Z y g m u n t a  S t a r e 
g o ,  że dziesięć beczek żyta, miary  wileńskiej, 
zaledwie szacow ano , podówczas,  około  35 z ło 
tych ,  licząc 11a teraźniejszą monetę.
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przy kapl icy sześciu kap łanów rek w ia lis tó iu , 
albo re k w ie ty s tó w , p rzeznaczonych  do co- 
dzicnnegx) śpiewan ia  wij ' ili j  za umar łych ,  
z t rzcina n o k t u r na m i ,  chwalen iem (L an des) 
i n ie szporami (F^esperae p r id ie ) , tudzież je
dnej  mszy z a p o k o jn e j , z inlroi lem : S i  euim  
credim us  (1) ,  i do odprawian ia  drugiej  mszy 
za umartych cz y t a ne j ;  od psal lerza za ś ,  któ
ry  dawnie j  j akimś  nieskładnym t rybem od ma
wial i ,  na p rzysz łość  j u ż  i iwolnionyc 1. (2).  Ka- 
źdy  z n ic h ,  zamiast  ośmiu g r zyw ie n  monety  
i dw un as t u  beczeli  ż y t a T równi eż  miał odtąd 
pob ie rać ,  po dziesięć g r z y w i e n ,  czyli  po ośm 
kop l iczby li tewskiej} a wszyscy  społem,  w e 
dle dawne go  obyczaju,  corok o t rzymywal i ,  ze

(1) C um  un a  m issa  p ro  d e fu n c t i s , de in tr o itu  : S i  
e n  irn c r e d i m u s . W sze lako ,  niejestto właści
wie in tro i t ,  ale wyrazy z listu błogosławionego 
Pawła Apostoła (lo Tessalouiczan , który się czy
ta na mszy* w dniu zejścia {in die o b itu v\  odpra
wianej;  S i  enim  c re d im u s , q u o d  J  e s u s  m o r tu -  
u s e s t e t r e s u r r e x i t ; i  ta  e t D  e u s  e o s , q u i d o r-  
m ie ru n t p e r  J e s u m ,  a d d u ce t cum  eo. (i Tliess. 
I V ,  i4). Może te ż ,  przed poprawą rzymskich 
ksiąg obrzędow ych , jedna ze czterech mszy za- 
pokojnych poczynała się od tych wyrazów.

(2 ) j4  p sa lte r io  v e r o , a d  cer tum  m odum  n o n  sa tis  
la u d a titm . o lim  p e r  eos dii i  so liło , ip sos lib e -  
ro s  d im ittim u s . (Słowa przywileju).
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'.piclirzów k rólew sk ich , oil klucznika (c lav i-  
ijer) zam kowego, jed nę miarę przaśnego m io
d u , zw ykle u staw em  zwaną ( l ) .  D la  klery
k a , posługującego przy św iętych  obrzędach i 
razem zakrystyana kaplicy, w sp ó ln ie przez  
m ansyonarzy i reltw ialistow  ob ieralnego, na
znaczono rocznej płacy po kop d w ie ; na pra
nie chust k oście ln ych , po groszy czterdzieści 
ośin; na drwa do zakrystyi, po groszy trzydzie
ści (2 ); a osobno je s z c z e , na jeden  w ielk i 
doroeznik zapokojny, z jutrznią o d z iew ię
ciorgu czytania ( V u jiliae  n ovem  lectionam)^  
przez w szystk ich  razem kapłanów odbywać 
się  mający, kopę jednę i dwanaście groszy  li
tew skich  (3). Całe to w yzn aczen ie liorodni-

( i) Obacz, przy końcu tego artykułu, n o t ^  pod  l i te rą  [A ).
(a) G rosz ,  w le'j po rze ,  w ar t  b y ł  dzisiejszych o k o ł i  

jedenastu groszy.
(3) Do pomieszkania mansyonarzy i rekwialistów k a 

plicy królewskiej,  s łuży ły  skrom ne domeczki,  już 
na podzam czu ,  już przy same'j katedrze pobudo
wane. Ilości ich i szczegółowego położenia d o 
kładniej zbadać nie przyszło. T o  tylko pewna, 
że wkrótce po pożarze i53o r o k u ,  mieszkanie 
(m ansio ) rekwial istów leżało podle d w o ru  Jana  
R a d z i w i ł ł a ,  podczaszego li tewskiego, starosty 
żmudzkiego, który, za odstąpioną przez nich część 
podwórza albo dziedzińca,  da ł  w  zamianę pusty 
plac własny,  nierównie obszerniejszy, przy okrą
głej wieży zam kow ej ,  pod sam ym  wałem, aż do
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czy w i le ń s k i , w  p ie rw sz ą  n iedzie lę  postu ,  
zaraz po śr/.odzie p o p ie lc o w ć j , pow in ien .by t  
w ypłacać z dochodów kapszczyzny : a jeś l iby  
jej p o b o r ,  z czasem , dla jakicbkolwiefe p rzy 
czyn  uszczuplony , nie w ysta rcza!  na  u t r z y 
manie posług-! duchow nej p rzy  kaplicy; w te 
dy  ze skarbu k ró lew sk ie g o , całą niedostawa- 
jącą  cz ęść ,  podska rb i  W .  K. L. dopóty  miał 
z a s tę p o w ać ,  ażby  się inne  źrzódło ,  na opęr 
dzcnic  tej p o t rzeby ,  nic obmyśliło.

Z y g m  u i) t A n g u s  t , p rzyw ile jem  roku  
1551 dnia 25 S ierpn ia  , oprócz po tw ie rdzen ia  
o jcowskich nadań , je szc ze  i na us taw iczną  n a 
p ra w ę  samej bu d o w y ,  na  opatrzen ie  św ia tła  
ja rzęcego  i innych bieżących po trzeb  zakry- 
s ty i ,  na  u trzym an ie  «w ybornćj m uzyk i,  wo-

W i l e n k i : co potwierdził  król Z y g m u n t  I ,  za 
Zniesieniem się z b iskupem  P aw łem  książęciepr 
O L s z a ń s k i m  i kapitu łą  [A c ta  Verier ab His C a-  
p i tu l i  V iln e n s is , a. 1Ó38, die 6  e t 1 2  J u n i i ,  
/ .  g 3 —g4). W  połowie znowu siedmnastego już 
wieku ,  po zatarciu dawnego uposażenia dla sze
ściu kapłanów Trojeckie'j kaplicy, zajmowaue przez 
nich „domeczki z placem , w  zamku uizkipi w i r  
l fń sk i in , pod sam ym  m u r e m ,  niedaleko mostu 
ku ł-zece Wilii  leżące ■’ objęli  zaraz w swoję po
siadłość mansyouarze kaplicy  królewskiej s'w. 
Kazimierza [V isit, g en er . E cc l, C ath. V iln e n . a» 

/•  to-*, i n - 1 1 2  a t z / 8j .  Wszystkie lę
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kalem i fraktcm śpiew ającej >> (1 ) ,  zalecił ho- 
rod ni czemu wileńskiem u, z poboru  kapszczy- 
zny , a w  je j  p rzypadkow em  za tam ow aniu  lub 
n ie d o s ta tk u ,  z innych  dóbr i poży tków  s to łu  
k ró lew sk iego ,  kosz t podejm ow ać i nieoehy* 
bnic  n as ta rcz ać ;  dla proboszcza zaś (prąepo*  
.situs) kaplicy, po trzysta  kop g roszy  l i t ew 
sk ic h ,  rocznej płacy, z dochodu m ły n ó w  k ró 
lewskich naznaczy ł (2).

Z as ługu je  przccięż  na  u w a g ę ,  że żadne 
późniejsze n a d a n ia , aż do począ tków  ośnina- 
stego w ie k u ,  zgoła n ic  w spom ina ją  o ty in  
p rzy w ile ju  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  w y g rz e 
banym  dopiero p rze z  Ks. M ikołaja Z g i e r 
s k i e g o ,  su fragana  w ileńskiego i p roboszcza

m ie jsca , przy odmiennym dzis biegu Wilenki, po 
znikuienju zam kow ych  m u ró w  i mostu na "Wilii 
od s trony cioluego zam k u ,  t rudne  do ozna
czenia.

( i )  Późniejszy proboszcz kaplicy, Jerzy  Kazimierz 
A u c t i l a ,  w pros'bie podaue'j do A u g u s t a  I t ,  
tak w yt łum aczył  nas tępne słowa przywile ju :  P ro  
m u s ic a , seu  choro in u sico ru m , pra c scr tn n  p r o  
uno  a rg a n a r io , tr ib u s choristis  c a /ito rib u s , ncc  
no n  p ro  a liis  p a r ite r  m usi. is  , exce llen te m  c a n -  
tu m  e t  g e n e ra  rnusices c ą lle n tib u s , j u x ta  te m -  
p o ru m  o ic issitud inem  e t  eę ig en tia tiu

(a) V is it, g en er . E ccl. C a/h . V lin . a. ty4 3 , f. 58  — 6 / .
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kaplicy, już  za A u g u s t a  II  (1). Nic tylko 
położona w nim płaca dla proboszcza, po trzy
sta kop groszy litewskich, czyli po 7,245 dzi
siejszych złotych corocznie, na wiek Zy? 
gni i i n t a  A u g u s t a ,  wydaje się nadzwyczaj 
w ie lką; ale nawet samych proboszczów kap li
cy, w ścislem i właściwem znaczeniu , aż do 
J a  n a K a z i m i e r z a ,  żadnych jeszcze nie by
ło. Od początków niemal szesnastego wieku, 
kapituła m ianowała, z pomiędzy siebie , do
zorców słynącego już  grobu (inspectores seu  
provisores sepulchri B eu li C a sim iri), któ
rych w p raw dz ie ,  nazywano niekiedy probo
szczami albo przełożonymi królewskiej kapli
cy (2). W szakże  ci dozorcowie, na pewny

(1) „Moy Antecessor JmCX Z g i e r s k i  znalazł  fun-
,,dusz Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  na prowiżyą  Pro
b o s z c z a  z m łynów Królewskich, po trzysta Kop 
„L itew skich ,  która od lat  dwudziestu piąci 11 nie 
„ d o c h o d z i” (S u p lika  p roboszcza  J . K . A n c u t y  
do A u g u s t a  I I ,  w  roku  i y i 5).

(2) T a k ,  naprzykład, w  dziejach kapitulnych, pod ro 
kiem 1S21 , znajdujemy żałobę Wojciecha R ó 
ż a ń s k i e g o  (A lb e r tu s  de R o z a n ), kanonika i 
p r ze ło żo n e g o  królewskie') kaplicy, na jej m ansyo-  
narza czy też k le ry k a , Matyasza Baptystę,  który 
go zelżywe'mi słowy, nazywając ribaldurn e t  la~ 
tronem , po gospodach miejskich szkalował (A c ta  
V • C a p itu li V d n e n s is , T , I ,  a .  i 5n ,  die 12 A ~
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czas tylko w y b ie r a n i , zda jacy  p rzed  kapitu
łą l iczbę z p rzychodów  i użycia ofiarnego zbio
ru  , dow oln ie  odm ienian i lub sami sk łada ją
cy u rz ę d o w a n ie ,  k tóre  czasem p roku ra to ro 
wi kap i tu lnem u pow ierzano  (1),  nie mieli an i  
kanonicznego  us tanow ien ia  , ani oddzielnego 
posagu. D la  tego też  w  p rzy w ile ju  Z y 
g m u n t a  I ,  w z n a w ia ją cy m  uposażenie  odbu
dow ane j kaplicy  po poża rze  15,30 r o k u ,  o- 
znaezonc są tylko obow iązki i u trzym an ie  
cz te rnas tu  posługujących  w  niej kap łanów  
z k le ry k iem ; ale o osobnym proboszczu  n a j 
mniejszej w zm iank i n iema. O w sze m ,  j u ż  po 
kanonizacyi s ław nego  Z astępn ika  i po w y s ta 
w ien iu  te raźn ie jsze j  św ią tn icy  m a rm u ro w e j ,  
kiedy by ł podany ,  p rzez  króla J a n a  K a z i 
m i e r z a ,  n a  p ie rw szego  je j  p ro b o szc za ,  ka-

p rilis ,f . 3 j, nro5a). P o d o b n ą i  skargę, na tego sa m e -  
go Matyasza Baptystę i drugiego jeszcze rnansyona-  
rza kaplicy, W ojciecha G u y d ę ,  zanosił,  nieco 
pozuie'j, cnotliwy Marcin z Dusznik [M artinus de 
Dussznykij), doktor medycyny i kanonik wileński, 
za łożyciel  szpitala s'w. Maryi Magdaleny (Ib id . a 
ib z i ,  die io  M aji, f .  3q, nro 56; a . i 52 2 , die 2 , 
A p rilis , f  46 , nro jo).

( 1) A c ta  Venerabilis C apituli V ilnensis , a . i 533, 
die 8  Octobr. f  5 ; a. 161 j ,  die 6  Octobr. f .  3q3; 
a. 162J. die 2  Octobr.'/ .  3 y ; a. i634y die 3  M ar-  
tii, f .  7 ^.
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nonil; w ileńsk i  ks. J e r z y  B i a ł o  z o r ;  kap i
tu ł a ,  z p o czą tku ,  uznać  go w  tym  u rzędzie  
i  pozw olić  na w prow adzen ie  czyli in w e s ty tu 
r ę  nic chciała : , ,ź e  dotychczas j e s z c .e ,  na to 
, , p ro b o s tw o ,  n ie było żadnego  odd  ielnego 
„ n a d a n i a :  Q uia  n u lla ,  in  hanc diem., fac ta  
„ s i t  fun datio  d ic tae  P ra e p o s itu ra e ”  (1). U- 
cliwała też se jm ow a 1667 r o k u ,  dozw alając  
A n d rz e jo w i  K o t o w i c z o w i ,  l iorodniczcinu 
•wileńskiemu i p isa rzow i W .  K. L . ,  odbudo
w ać  sw ym  kosztem m łyny  królew skie w m ie 
ście W i l n i e ,  podczas w o jn y  zn isz c z o n e ,  za 
dodaniem  d rze w a  , w edle  p o trzeby ,  z puszczy  
w ierszupsk ie j  , a po lem , przez  la t  szesnaście , 
obracać ua  sw ą  korzyść w szys tk ie  pożytk i 
m ły n o w e ,  żadnej z n ic h ,  dla p roboszcza ,  
opła ty  nie zastrzeg ła  (2). Całkowite zaś i w ie 
czyste oddauic tych  m łynów , na  korzyść pro 
b ostw a św . K a z im ie rz a , daleko później na
stąpiło  (3). N ak o n ie c ,  zaprow adzen ie  w  ka
p licy ,  p rzy w ile jem  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  
w y b o rn e j  m uzyk i g ło so w e j ,  choćby w  n ie 
k tóre  tylko ś w ię ta ,  p rz y  pomocy wielu na 
rzę d z i  śp iew ające j ,  n ie pom ału  zadziw ia :  kie-

(1) Ibidem , anno i64g , die 7 M aj i, f. óy8 .
(2) Vol. Leg. IV. f. 1000—1001.
*3) Porównaj: Artykuł naaz XI.
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dy t v  głównym naw et kościele, siedmnaste- 
go ju ż  w ieku ,  zaledyvo w  przedniejsze uro
czystości, oba nieszpory i insza wielka odby
wały się z muzyku narzędziową (1J. T ćm  
bardziej po kaplicach , ile w wieku szesna
stym , sami kapłani msze ślubowne (missas 
votivas) ,  społecznym kantcin gregoryańskiin, 
zwykle śpiewali. Pierwszy dopiero ks. M ar
cin Z a g i ę l i ,  prałat proboszcz katedralny, 
jak niżej powiemy, juź  za W ł a d y s ł a w a  
IV , uczynił zapis na opatrzenie kapeli w c ią 
gu oktawy św. Kazimierza. Z  tycłi więc i 
innych jeszcze względów (2), autentyczność 
przywileju Z y g m u n t a  A u g u s t a  wielkiej 
podpada wątpliwości.

Z początkiem siedmnastego w ie k u , kiedy 
cena wszystkich dożycia polrzeh znacznie się 
podniosła, pobożny król Z y g m u n t  I I I ,  na 
przełożenie biskupa Benedykta W o j n y ,  na
przód rozkazem gabinetowym do Jana  W ł o 
s z k a ,  horodniczego w ileńskiego, w  roku 
1602 dnia 17 Kwietnia, a wkrótce wieczystem 
posażnem p raw em , w roku 1609 dnia 8 L u 
tego , dla kapłanów, pełniących obowiązlto-

(1) A c ta  V . C apitu li V ilnensis, a. i635, die 10 M aji, 
f  i 58; a. i6 8 j, die 3o M a ji , f .  4 6 - 4 j .

(2 ) P orów naj: Artykuł IX.
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w e nabożeństwo w kaplicy św. K az im ierza , 
płacę we dwójnasób większą, nad pobieraną 
dotychczas, z przychodów samćj kapszczyzny, 
ustanowił (1).

P o  wystawieniu ju ż  teraźniejszej kaplicy, 
W ł a d y s ł a w  I V ,  w roku 1648 dnia 2 Ma
ja ,  przez ręce ks. Grzegorza S c h o e n h o f  f ’a, 
jezuity , przedtem spowiednika królowej C e 
c y l i i  R e n a t y ,  przesłał w zawiadywanie bi
skupa i kapituły, summę 15,000 złotych (2), 
zalecając oddać ją  na czynsz odkupny, mają
cy się obracać na ustawiczne wyporządzanie 
i  naprawę tak szlachetnej budowy, wielkim 
nakładem okazale dźwignionej : pro sartis te- 
ctis tam nobilis structurae, magnijice sumptu 
ingenti ereetae. A  jeśliby ko sz t ,  na utrzy-

(1) V is it , g en er . I i  cc i C ath. V iln .a . i j 43, f . 44e t 45. —
Ob su m m a m  re ru m  om nium  ca r ita tem  e ta n g u -  
s ta s  v ie t u s  r a tio n e s , tem p o re  hoc fa m o so  m o
d e rn o , powiada Z y g m u n t  I I I ,  w  swoich przy
wilejach .  Do tej nadzwyczajnej  drożyzny, oprócz 
wojuy inflantskiej, wiele się przyłożyło  powietrze 
m orow e, które 1602 — i 6o3 roku, w  W iln ie  i przy
leg łym  kraju, panowało (A c ta  V .  C a p itu li V i l -  
nen . a. 1603, die 3 6  J u lii , f  16 ; a. i 6o3, die 5 
F tb r . fm ig . C jr . R o  s ł a w s k i ,  H is to r ia ru m  
P a r t . J ,  Lib. V I I I ,  f  3 i3 - 3 tg).

(2) Z ło ty  ówczesny wart był dzisiejszych z łotych dw a 
i około dwudzies tu  trzech groszy.
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m anie w  całości gm achu , skąd inąd został o- 
p a t rz o n y ;  dochód ten miał być uży tym  na po- 
m nożen ic  zasług- k ap łan ó w ,  k tórzy w  nićj co
dz ienne  n abożeńs tw o ,  podług-p ierw otne j usta
w y ,  w  ścisłości odp raw o w ae  będs) (1). Całe 
to rozrziidzonie  kró lew sk ie  , u s tn ie  p rzez  
S c l i  o e n h o  f f ’a o b ja w io n e ,  najdale j za p a 
r ę  niedzie l miało być na piśmie z G rodna  
p rze s łan e  (2). A le  n ie p rz e w id y w a ł  zapew ne  
dobry  k r ó l ,  że kosz tow ne dzieło  o jc o w e ,  
p rzez  n iego  d o k o n a n e ,  ta kaplica św ię tego  
P lcm icnn ika ,  o której dbał u trw alen ie  i ozdo
b ę ,  w kró tce  i w łasn e  je g o  szczę ty  p o k ry w a ć  
będzie . W ł a d y s ł a w  I V  um arł  w  M ereczn ,  
pod koniec tegoż je sz c z e  m ies iąca ,  a dnia 26 
C zerw ca  ju ż  je g o  serce i w nę trznośc i ,  za zda
niem  obecnych p rzy  ciele senatorów-, w  sk le
pach  kaplicy Ś w ię to -K az im ie rsk ie j  spoczy 
w ały  (3).

(1) Kapi tu ła  juź dawniej ,  l i s t e m ,  upraszała k ró la ,  o
dostatniejsze opatrzenie m ansyouarzów przy ka
plicy (A c ta  V . C apituli V ila . a. i646 , die n  
M aji, f .  48o).

( 2) A c ta  V . Capiluli V ilnen. a. t648, die 2 M a j i , 
f .  4 j t  — 4j2. V isit, gener. E . C. V . a tn43 , 
/ .  4g — óo.

(5) Serce i wnętrzności W ł a d y s ł a w a  IV  przy
wiózł do W i ln a ,  dnia tg  C zerw ca ,  pra ła t  a r c h -
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J a n  K a z i m i e r z ,  z u w a g i ,  że  d a w n e  
u p o sa że n i e ,  w  mia rę  obecnych pot rzeb  na 
zby t  j u ż  zd r ob n i a l e ,  na w yc ho w an ie  kapła 
n ó w  i w y m a g a n y  (ryb ustaw icznego n ab oż eń
s twa  wys ta rczać  nic może (1J;  cały pobo r  
haps zczyzny ,  n iegdyś  w  części  tylko na ten 
cel obracany,  od ją ws zy  go nazaw sz e  od p r z y 
chodów slolti k r ó l ew sk ie g o ,  w  zup e łnośc i ,  
w ieczys tym zapisem d n i a 2 l  Grudn ia ,  1649 r o 
ku,  do kapl icy rodzinne j  p rzy łączy ł  i wciel i ł ,  
zlecając p roboszczowi  szalunek j ć j  pomiędzy  
kap łanów i na inne po t rzeby w  pos ługowa-  
n iu  około g robu świę tego  D o m o w n ik a  (2J. 
O sob ny m zaś listem k r ó le w sk im ,  w  dniu 19 
Sierpnia  1650 r o k u ,  w ska za ł  do b iskupa Je -

dyakon Jan D o  w g i ą ł  o Z a w i s z a ,  który ciało 
królewskie z Merecva do G ro d n a  p rzeprow adzał .  
W n e t  biskup Abraham  W o j n a ,  z kap i tu łą ,  11-  
czyuił  postanowienie, ażeby te szczątk i ,  po or’~ 
byciu  uroczystych m o d łó w  zapokojnych, w  ka
plicy  królewskiej ze czcią były pogrzebione ( A cta  
V . Capi tu li  V ilnen, a . i648 , die tg  e t 26 Junii, 

f  4og et óof).
( 1) Consider an t es exiguam  nimis yropisionem et te -  

nuita tem  salarii v icariorum , D ivina  per a g  en-  
tiiim  in  Capella S . Casimiri R eg ia  , e t c,

(2 ) V isit, gener. Eccl. Cath, V ilnen, a ,iy4 3 , f .  45— 
48. Obacz, przy końcu tego a r tyku łu ,  n o t ^  pod 
literą (B ).



rzego T y s z k i e w i c z a ,  ażeby, w  miarę so
witszej płacy, po wybraniu dostatecznej licz
by osób i urządzeniu obowiązków duchow
nych przy kaplicy, przestrzegał pilnie , iżby  
sam proboszcz,  ze  zbioru kapszczyzny, nic  
zgoła nie p oży lk ow ał,  jako już  , w  tein na
zw aniu  i u rzędz ie ,  dochodami plebanii re- 
migolskiej należycie opatrzony (1). E o  nieco

(i)  Visit, gener. Eccl. Cath. T iln . a. ij4 3 , f - 4 g . — 
Pie rw otne  zapisy plebanii r e m igolskie'j, która zila- 
wna do  podawania królewskiego należała,  zaw ie
rają  w  sobie ciekawy, do li tewskich miejscowości, 
zabytek. P rzy  końcu piętnastego i w począł ku 
szesnastego w ie k u ,  wtoscia'nie odleglejsi od k o -  
s'ciota parafialnego miasteczka E em igo ły ,  mieli 
zwyczaj schodzić się, w dni św ią teczne ,  na j a -  
kie'ms odhidne'in miejscu ,  a lbo kępie czyli ostro
wie , zawartym w zdłuż  pomiędzy rzekami Wie- 
"Wiażą i P o taw en ą ,  a wsze 'rz,  m iędzy  jeziorem 
W ilk o tu p y  i łąką  Znrb l is  zwaną. T a m ,  w p e 
wnej naprędce sklecone’j budow ie  albo kapliczce,  
odprawiali  wspólne nabożeństw o, k tó rem u  i ka
p ł a n ,  za dozwoleniem  b iskupa ,  częstokroć p r z e -  
w oduiczy ł .  Niektórzy jednak tym czasem , wy
kładając się do poblizkich gajów , stare pogań
skie gusła  i obchody  spełniali.  Przestrzeżony o 

. te'm król A l e k s a n d e r ,  z porady biskupa W o j 
ciecha T a  b o r a ,  całą  tę kępę ,  albo obszar zie
m i ,  p rzywile jem  w  r o k u  iSo3 dnia 7 W rześ n ia ,  
n ad a ł  na plebanią  r e in igo lską ,  p o d  warunkiem  
zbudowania  w  pojrzótl  gaju, i opatrzenia w usta- 

P nczęt now y TI. N . i3 .  6
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jeszcze p ierw ej, fcs. Jerzy B i a ł o  z o r , dla 
siebie i następców sw oich , wyrobił u Łróla 
J a n a  K a z i m i e r z a ,  posiadanie plebanii re- 
migolslsiej , do której należał też hościoł po- 
niewiezfci , szczodrze nadany przez Z y 
g m u n t a  I I I , a którą sam W ł a d y s ł a w  

za pierwszem jej opróżnieniem, z da 
wna przeznaczał na uposażenie probostwa 
kaplicy św . Kazimierza (1).

■wiczną posługę  duchow ną, now ego filia ln e g o  ko
ścioła  , kędyby się l u d  wiejski, na obrządki i na
ukę prawej wiary * wygodnie  m ó g ł  zgromadzać. 
P lebanow i dozwolono było  , przy kościele , w y — 
stawie goscinnicę , sw obodóą od wszelkiej skar
bowej’ o p ła ty ;  a d r u g ą ,  lezącą  na tym że  ostro
w ie  nad rzeką P ó ła  w e n ą ,  pobożnie darow ał  ko
śc io łow i Jan  z Z a b r z e z i a ,  w o jew oda trocki i 
m arsza łek  wielkiego księstwa litewskiego. (Ib i
d e m , f  63  64). P rzed  osta tecznym upadkiem  
bałw ochw als tw a na Ż m u d z i ,  czy nie u k ryw ał  się 
k i e d y ś , w  ty m  od ludnym  g a ju ,  czasowy przy
by tek  bogow  litewskich,  albo tak zwane R o m n o -  
w e ,  k tó re  zwykle m iędzy dwiema rz e k a m i , czyli  
p rzy  ich zb ieg u ,  pos'więcano? (Porówn. T . N a r -  
b u t t  a  , D z ie je  s ta r o ży tn e  N a ro d u  L ite w s k ie g o , 
T . I I , s t r . 292).

( i)  A c ta  V . C a p itu li V iln e n s is , a . i 665, die 3  J u lii, 
f .  4o e t  a . i 6y i ,  die 2  O ctobr. f .  i 4 8 . —  Później 
k a p i tu ła ,  przez po s ło w ,  w ypraw ionych  na sejm 
koronacyjny J a n a  I I I ,  upraszała  nowego króla ,  
ażeby w d a ł  powagę swoję do Stolicy Apostolskiej,
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Rycliło po tem , gdy  z m ia s ta ,  w o jn ą  i kil- 
kołe tnićm obcem zajęciem (1655— 1661) z n i 
s z c z o n e g o ,  zb iór  k apszczyzny  całkiem p r a 
w ie  byl u p a d ł ;  na u trzym an ie  w ięc  sz e 
ściu k a p ła n ó w ,  pozostałych p rz y  kaplicy i 
na  inne je j  p o t rzeby ,  za w y ra ź n ą  w olą  k ró 
le w sk ą  (1 ) ,  dochody z dóbr  p leban ii  rem igol-  
slsiej , po  śmierci b iskupa  Je rz eg o  B i a ł o  z o 
ra  je szc ze  nie z a ję te j ,  aż do dalszego ro z 
rządzen ia ,  obrócić zam ierzano  (2). A le w k ró t
ce kanonik  w ileńsk i  A lek san d e r  C h o d k i e 
w i c z ,  b iskup  w e n d e ń s k i , n iew iadom o dla 
ja k ich  ro s z c z e ń ,  zb ro jn ą  ręką  zajechał i o pa
n o w a ł  p lebanią  r e m ig o lsk ą ; a ub ieg łszy  nun- 
cyusza A posto lsk iego , gn iew  kró lew ski p rz e 
b łagać  i n a  p robostw ie  kaplicy św .  Kazim ie-

ku p rędszem u uzyskaniu b u l l i ,  potwierdzające'! 
zupełne przyłączenie albo in ko rp o ra cyq  plebanii 
remigolskie'j i poniewiezkie'j do probostw a św . 
Kazimierza. {Ibid. a. l 6j 5, d ie 18 e t  21 O ctobr.
./'■ >93  e t  W ) -  

(1) List króla J a u a  K a z i m i e r z a  do administrato
ra b iskups tw a , sufragana w ileńskiego,  Golarda 
T y  z e  11 b a  u za  i całej kapituły, pod dn iem  i 3 
Czerwca 1660 r o k u ,  z W arsz aw y ,  wciągniony 
dosłow nie  in A c ta  V . C a p itn li V iln en s is , a i 665, 
die 3  J u l i i ,  f  4o —4 i- 

{2) V is i t ,  g en er . E ec l. C ath. V iln . a . 1 j43 , f .  67.

6 *
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rza utrzymać się potrafił (1). Stanęła, w p ra 
wdzie, pomiędzy nim a kapitułą umowa, mo
cą której, pożytki z dóbrPonicw ieża  i Rcmi- 
goły, ]to odtrąceniu pewnej części na usługę 
tych dwóch parafialnych kościołów, przez po
łow ę na korzyść proboszcza, a w drugiej po
łowie na potrzeby samej kap licy , raz liaza- 
wsze , iść miały (2).  Częste jednak przełożenia 
i skarg i ,  ze strony kap i tu ły ,  dow odzą, jak  
mało się dopełniał obowiązek, uroczyście p rzy 
ję ty  i zaręczony ( 3 ) .y

Tym czasem  kapszczyzna , na której pier
wotnie leżał cały posag królewskiej kaplicy, 
naw et za podźwignicniem się ju ż  miasta z po
niesionej klęski, coraz bardziej drobniała. Gdy 
bowiem nieostrożnie samu kapituła, zaraz po 
w o jn ie ,  uwolniła m ieszkańców , tak swojej 
jako też biskupiej władzy podległych, od pła
cenia kapszczyzny (4 ) ,  od której i przedtem

(1) A c t a  V ■ C a p itu l i  V i ln e n .  a . i 665, d ie  3  J u l i i ,  f .
42 e t  d ie  12 O c to b r. j .  6 / .

(2) I b id e m ,  a . / % / ,  d ie 5 O c to b r . f .  i 4g \  a . i 6y 3, d i e
24 M a j i ,  f .  82 .

( 3) I b id .  a . 1671, d ie  2 O c to b r . f  t 48; a . 1632, d ie
i  o M a j i ,  f .  i 65 ; a . i 6j 4, d ie  5 J a n u a r .  f  i 5.

(4) I b id .  a . 1666, d ie  i 2  M a j i ,  f .  6 6 .— S to l i c a  b i s k u 
p i a ,  p o  zej śc iu  Je r ze go  I l i a l o z o r a ,  nie by t a  
yvtedy j eszcze  o s adz ona .
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j u r y s d \ k i  d u c h o w n e ,  do  na s t an i a  c d y k t u  J a 
n a  K a z i m i e r z a  w  1649 r o k u ,  z w y k l e  by-  
1y w y j ę t e ;  w i ę c  i i n n e  dz i e ln ice  mi a s t a ,  m i 
nio co fn io ną  t a m ty m  s w o b o d ę ,  z w o l n a  s ię 
z  p o d  t ego c i ę ża ru  w y ł a m y w a ć  i uch y l a ć  p o 
c z ę ł y  (1) .  D o p i e r o  w ię c  za  J a n a  I I I ,  p r z e z  
u s i l ne  s t a r a n i a  p o s ł ó w  k a p i t u ł y  (2) ,  n a  s e jm ie  
w a l n y m  w a r s z a w s k i m  1077  r o k u ,  w n i e s i o n o  
u c h w a ł ę ,  j a k o  p o t w i e r d z e n i e  d a w n e j  funda* 
c y i , a r a c z e j , j a k o  n o w e  n a d a n i e  i  d a r o w i 
z n ę :  «a że by  z k a żd eg o  d o m u  s z y n k o w e g o ,  
» w  s t o ł cc z ne m  mieśc i e  w i l e ń s k i ć m ,  p o d  j a ką -  
n kol w iek  j u r y d y k ą  z o s t a j ą c e g o ,  op ł a t ę  p o d

(1) Ib id  a. /6*̂ 7/, die tg  Ju n ii, f .  t 33.

(2) Inslrukcya posłórn , na se jm koronacyjny J a n a  
UL z kapituły w y b ran y m , w  punkcie  t r z e c i m ,  
zaleca : P o stu la b u n t e x tr a d i c o n tr ib u tio n em
q u o n d a m , vu lg o  kapszczyzna d ic to m , p r o  c u r -  
su  B . M . V . in  Sacello  S .  C asim iri fie r i so~ 
lito  , ab om nibus e t s in g u lis  c iv ib u s, u n iu sc u — 

ju sq u e  ju risd ic tio n is . (Acta V. Cnpituli  Vilnen. 
a. 1675, die 21 Octobr .  f. 197), W irlać, źe tak 
zwani rekwialisci,  wtedy już nie u trzymywali  się 
przy  kaplicy. Sam e naw et  godziny o Najs 'więl- 
szej Pannie na czas były  przerwane ; a pole'm , 
spić wali je księża wikaryuszowie ka tedra ln i ,  aż 
póki obfitszy dochód kapszczyzny przyjąć oso
bnych inansyonarzów nie dozwolił-  (I b id e m , a. 
t 6y3, die 11 O ctobr is, f  /68  e t  die 10 N o v e m b r. 

/ .  3  ; ci. t6 jó , die 28 M a j i, f .  t 5j)*
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»tytułem k a p s z c z y z n y , na kaplicę św . Kazi- 
» mierzą przy kościele katedralnym w  zamku 
"w ileńskim , po półtrzęeia z ło teg o ,  w  poda- 
» tku czopow ego i szełężnego  , bez uszczerb-  
» ku jednakże skarl)u W .  K. L . ,  corocznie od- 
»dawano; wykraczający zaś przeciw  staro
ż y t n e m u  funduszowi i temu nowemu prawu,  
»ażeby do w łaśc iw ych  sądów byli pociąga
n iu ” (1).

( i)  Yol, Leg. V. f. y b i . —  Marny przed  oczyma o -  
k o ln ik ,  do wójtów, burm is trzów ,  rajców, ław ni
k ó w ,  wszystkiej rady i całego pospólstwa, tak 
m iasta  w ileńskiego,  jako i wszystkich innych ju -  
rysdyk ,  to jest:  zamkowój, biskupie' j, kapitulnej, 
jnetropolitańskiej , z ak o n n e j , horodn iczć j , z iem 
skiej i miejskiej,  na mocy konstytucyi sejmowe'j 
1 6 7 ^ 7  roku wydany: ażeby wys) ła jącem u  się po d -  
p roboszczowi albo mansyonarzowi kaplicy sw. 
Kazimierza, z przydanym poborcą  s'wieckim, o -  
p łacano kapszczvzny, pod ług  dawnych zwycza
jów, od m iodow ych  gościnnie  po kop dwie, a od 
gorzałczanych i piwnych po kopie jedne'j (Z  A r -  
chiwurn K o  m issy  i  dóbr benejicya lnych). P o 
s łuszne były  nowe'j uchwale Stanów wszystkie 
dzielnice miasta, a nawet mieszczanie uprzywile
jowanej jurysdyki M o n t w i d o w s k i e' j (A c ta  V .  
C a p itu li V iln . a . /6 j8 , d ie 5  Octob. f .  536). Sam  
tylko proboszcz KKs. Kanoników regu la rnych  u  
S. Piotra  na A n toko lu ,  Benedykt S z a m o t u l 
s k i ,  wybie'rac kapszczyzny od mieszkańców, pod
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Trudno uw ierzyć, ażeby tak wznowiona  
oplata, w  początkach ośmnastego wieku, za
ledwie 300 złotych wynosić miała, jak w spół
czesny proboszcz, w  podanej prośbie do A u 
g u s t ą  II, wyraził. Albowiem  podczas w izy 
ty urzędowej kościoła katedralnego przez Mi
chała Z i e n k o w i c z a  biskupa w  1743 roku, 
z sapiej kapszęzyzny, prócz opędzenia poto
cznych na ząkrystyą potrzeb, zamiast ośmiu 
niegdyś manpyonarzów , mogło się jeszcze u- 
trzymywać dwóch kapłanów i dwóch św iec
kiego staną choralistów, codzienne obowiąz-

■przy sądem  swoim żyjących, b ro n ił, wysłanego 
jnansyonarza królewskiej kaplicy zelżył i pogróż
kami , wznieciwszy tum ult lu d u , do oddalenia 
się przym usił, a świeckiego poborcę srodze zbić 
kazał. Na uroczyste oświadczenie się proboszcza 
kaplicy Aleksandra K o t o w i c z a ,  biskupa sm o
leńskiego, o uchybienie władzy i obelżywą krzy
w d ę , kapituła, począwszy prawem  działać prze
ciw antokolskiemu proboszczowi, zaleciła , tym
czasem, pisać w imieniu swoje'm żałobę do pra
łata kanoników laterańskich , przebywającego 
wKrakowle [Ibidem, a. i6y8, die M a ji} f .  5i4)» 
Dla oszacowania podatku , wymaganego na mocy 
ustawy sejmowe'j, nie należy spuszczać z uwagi, 
ze kopa litewska, podług tablic E. T . M a s s a l 
s k i e g o ,  obliczonych na stopę 1 8 15 roku , wy
nosiła jeszcze, w te'j porze, złotych 3 i blizko 23 
grosze.



74

ko we nabożeństwo o Najświętszej Pannic  
( O f  fi ciurn de B .  V .  M . )  , śpiewających (1). 
A le  codzienna msza ślubów a (vot iva ), w tedy  
j u ż ,  zamiast chóralnych śpiewów' gregoryań- 
sk ic l i , przez dni sześć w  tygodniu z orga? 
n e m , a w  każdy piątek , na mocy szczegól
nego przyw ileju , z muzyką głosową i narzę
d z io w ą ,  cum G loria  e t  C r e d o ,  z w ystaw ie
niem Najświętszego Sakramentu i suplika? 
cyam i, była odprawiana (2). W szystk ie  zaś

(1) V isit, gener. JScrl. Ca/h. Vilnen. a . ty43, f .  4 i .— 
N ie w ie rn y ,  od jakiego czasu pubm- k.ipszcżyzny 
przestał  być wnoszonym do kaplicy a w. Kazimie
rza. Może to nasląpiło  W  początkach jeszcze pa
nowania S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  kiedy kon— 
stytucye se jmowe, roku 1 7 6 4  i 1 7 6 6 , obwarowały: 
ażeby podatek czopowego i szelężnego (pod któ
ry m  juz i ten pobor za jm ow ano) ,  ze wszystkich 
miast i ziemskich majętności , z uchy len iem  
wszelkich wyjątków i sw obód , jedynie tylko na 
n ieuch ronne  Rzeczypospolitej po trzeby ,  a mia
nowicie  na żołd  wojska, by ł  obracany. [Vol. L e g ,
V I I , / .  3 8 5 -3 8 6 . 5o3—óoy) . ;

(2 ) Visit, gener. JEccl, Cath. V iln en . a. iy43, f .  4 t  
et 33y . — C odz ienna ,  pie'rwiastkowie,  msza s lu -  
bow a o Najświętszej P a n n ie ,  teraz śpiewana jest 
tylko w niedziele,  poniedzia łk i ,  śrzody i sobo
ty. W  inne zaś dni odprawia się msza o sw. K a
z im ierzu ,  b u l l ą  K l e m e n s a  VI  Lt przepisana, to 
jest: powszechna msza o W yzn aw cach ,  nie na-
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modły i ofiary ząpol;ojnc , podówczas j u ż , 
w niepamięć poszły.

Jakim sposobem, za jakie wynagrodzenie 
i pod jakićini warunkami, inłyn królewski na
dany został dla kaplicy św. Kazimierza; tego 
od liistoryi dawnych jej bogactw, którym ob
szerny Artykuł X I  poświęcamy, oderwać nie 
podobna. Jaką zaś koleją wszystkie fundusze 
tej kaplicy przechodziły w ostatnich czasach, 
i w jakim znajdowały się stanie pod zarzą
dem byłego uniwersytetu wileńskiego; w  A r 
tykule IY ,  odniesionym do głównej treści na
szego p ism a, mówić przypadnie.

Ale oprócz tych walnych uposażeń, które 
właściwie pochodziły z nadania samych kró
ló w ,  było jeszcze sześć altaryj, przywiąza
nych do kaplicy św. Kazimierza, podług my
śli i na wyraźne żądanie swoich założycieli, 
jako to : naprzód,  ałtarya ks. Krzysztofa Cz y- 
ż o g u r  s hi e g  o , w ikaryusza katedry w ileń
skiej, pod rokiem 1649, z przychodu od suin-

l e z ą c y c h  do  r z ę d u  ś w i ę ty c h  B is k u p ó w :  Os ju s t  i  
m ed ita b it sa p ie n tia m , z o s o b n ą  m o d l i tw ą :  D eu s  
q u i in ter  reg a le s  d e lic ia s j  tak z w a n ą  s e k r e t ą :  
Suscipe m isericors D e u s ; i m o d l i tw ą  po  K o m -  
l u u n i i :  C oelesti a lim onia sa tia ti)  a lbo ,  jak  w  po 
p r a w n y c h  m s z a ł a c h :  R e fe c ti  cibo p o tu q u e  coe
le s ti.
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my zapisowej 3,000 z ło tych;— pow tóre, sła
wetnej Marty R u d o w s k i e j  Jerzynej D o r 
s z y  k i e w i c z o  w e j ,  mieszczki w ileńskiej,  
pod rokiem 1647, z czynszu od posagu 200 
kop groszy litewskich , wniesionego na w ła
sny jej dom przy Skopowej ulicy (1);— po trze
c ie ,  altarya ks. Bartłomieja C i e s z y ń s k i e 
g o ,  kanclerza dyecezyi, potem kanonika w i
leńskiego, nadana ku połowie siedmnastego 
wieku (koło roku 1649), na czynszu od iści- 
zny złotych 3 ,0 0 0 ;— poczivarte, ks. Mikołaja 
D a s z k i  e w i c  z a ,  mansyonarza królewskiej 
kaplicy , z dochodu od summy głównej 500 
złotych; — popiąte, altarya Krzysztofa C h o d 
k i e w i c z a ,  wojewody wileńskiego, ubez
pieczona niegdyś na dobrach Słowicńsk, ale 
od dawnych ju ż  czasów zatarta (2);— poszó- 
s t e , altarya ks. Samuela R o d k i e w i c z a ,  ka
nonika katedry wileńskiej, w  roku 1759, przy 
małym niegdyś pobocznym ołtarzu Najświęt
szej Panny  Trockiej w kaplicy św. Kazimie
rza ,  zapisem 10,000 złotych ustanowiona (3).

(1) A c ta  V . C apituli V iln . a. i648, die 3  Febr. e t 3o
M a j i , f .  3g8 e t 4g8.

(2 ) V is it gener. Eccl. Cath. Vilnen. a. tj4 3 , f .3 8 —4 t.
(3) W i z j t a  k o ś c io ł a  k a te d ra ln e g o  w i l e ń s k i e g o  w  r o k u

1 8 2 8 , k .  1 9 1  — 1 9 2 . — Siódma  a l t a ry a ,  k s . M i k o ł a -
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O prócz  tej osta tn ie j,  w szys tk ie  inne te ra z  już 
upad ły .  A le  n a to m ia s t ,  po res tauracy i ko
śc io ła ,  od z b u rz o n e g o ,  p rz y  szóstym filarze 
z lew ej s t rony ,  o ł ta r z a ,  p rzen ios ła  się do ka
p licy ,  daw n ie j  zam ożna i ty tu łem  p ro b o s tw a  
p rzyozdob iona  a l ta rya  S .  A n n y ,  obszernem i,  
z nadania  P  a c ó w ,  dobram i M ęezenię ta ,  z któ
ry ch  dziś szczup łe  tylko w o j to w s tw o  maciuu- 
skie p rz y  n iej pozos ta ło ,  u p o sa ż o n a ,  a pó
źniej zapisem 20 ,000  z łotych przez  A n n ę  k s ię 
żn iczkę  S a p  l e ż a n k ę  zbogacona (1), z obo
w ią z k ie m ,  p ić rw ias tkow ie  s z eśc iu ,  a te raz  
trzecli  m szy  c z y ta n y c h ,  co ty d z ie ń ,  od p ra 
w ia n ia  (2).

ja K o r z e n i e w s k i e g o ,  proboszcza n iem en -  
czyńskiego,  załozona w początkach siedmnastego 
Wieku, na czynszu od 5oo kop groszy li tewskich,  
p ierwotnie  należąca do stare') jeszcze kaplicy s'w. 
Kazim ierza ,  wkró tce  przyłączona była do tak zwa
nego ołtarza F i l i p o w i c z  o w s k i e g o ,  a po
tem  do nowego ołtarza S. Krzyzs (A c ta  V . Ca~ 
p i tu l i  V iln . a . i 6 ig ,  d ie  7 F ebr. f  36y . V is it, g e -  
n er . E- C. V . a . i y 43, f .  3o —32).

( i)  A c ta  V . C a p itu li V iln . a. i66 y , die 30 J u n i i  e t  7 
O ctobr. f  3 e t  12; a. i6g8, die i 4 M a j i  e t Ju lii, 

f  637 e t  661.
W  V isit-  g e n e r . JEccl■ Cat/i. V iln . a . i j 43. j .  181— 

i8 g . W izyta  kościoła katedralnego wileńskiego 
w  roku 1828, k .1 2 0 — 126.
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Byty naostatek , od różnych bogobojnych 
osób , na kaplicę śvv. K azimierza, niektóre 
szczególne nadania i testamentowe zapisy. 
Królowe, K o n s t a n c y  a i C e c y l i a  R e n a 
t a ,  do zawieszonych u rodzinnego ołtarza 
lamp bogatych, jeszcze i posagi, aby w  nich 
ustawiczny gorzał ogień, na czynszu odku- 
pnym zapewniły (1). Podobnie i Krzysztof 
K o m a r ,  na utrzymanie przed świętym gro
bem ciągle gorejącej lampy srebrnej , swoim 
nakładem sporządzonej, darow ał, wieczne* 
mi czasy, trzech włościan w majątku Syczy- 
niętacli (2) .  Biskup wileński Abraham W o j 
n a ,  testamentem dnia 12 Marca l f )49 ro k u ,  
w W erkach , całą puściznę swoję rozdziela
jąc  na pobożne i dobroczynne zakłady, odka-

(1) Forówn  'Artykuł nasz XT.
(2) D onatio  trium  colonoruni pro lampade S. Cosi

m i r i  (Acta V. Capituli Vilnen. a. 1612, die 28 N o -  
vem br .  f. 229). Osada tych włościan stykała się 
ze spółirnienną wsią kanoniczą udziałową,  Syczy-  
nięta albo Syczeniala zw aną ,  której posiadacze 
naprzód dostarczali istny o l e j , a potem obowią
zani byli  co rok  opłacać 25 z ło te  na lam pę R o -  
marowską , p ro  Lam pade Komara via n a , do ka
plicy królewskie')' sw. Kazimierza. [Ibid. a. i6/5, 
die 4 Febr. f .  2 6 6 a. 16go, die ig M aj i ,  f  2 /3 ;  
a.  i6gg, die i3 M a j i, f.2o,- a . i y  00, die / 3 O rtobr. 
f .  55j V isit, gener. B . C. V . a. iy43, f .  33y).
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zal leż do kaplicy królewskiej,  na czynsz od
kupiły, złotych 1 ,000,  z wa runki em, ażeby 
w nićj , raz tylko na rok, za npokoj jego du
szy , odprawiało się żałobne nabożeństwo,  
wtąż po skończonej uroczystości słynnego 
Zastępnika (1). Ks. Marcin Ż a g i e l ,  prałat 
proboszcz katedralny,  testamentem w  roku 
1043 dnia 5 L ip ca ,  z kamienicy tak zwanej  
Sadowskiej ,  później Kiszczyńskiej albo Ko- 
rzeńkowskiej ,  niegdyś przez Walcryana  P  r  o- 
t a ' s c w i e z a  biskupa dla kaznodziei  katedral
nego nadanej ,  a przez siebie z pod obcej już  
właścizny odkupionej i nazad kapitule powró- 
conej (2), oprócz innyeli ciężarów, naznaczył  
rocznego czynszu zlotycłi dwieście,  których 
połowa na muzykę przez cali) oktawę uro
czystości świętego Kazimierza , a drugie sto 
złotych na msze adwentowe : llo ra le  C o e li, 
miały być obracane (3j. Nakoniec,książę Ka-

(1) A c ta  V . Capi tu li V ilnen. a. iG4g, die i5  A p rilis , 
/ •

(2 ) Ib id em , a tG4t, die 2 Octohr. f  4 i4 .
(5) A c ta  V . C. V . a. i6 5 s , die 8 Octobr. f  43. Wi

zyta kapituły katedralnej wileńskiej w  ro k u  1 8 2 8 , 
k.  1 7 6  — 1 7 7 . —  Kamienicę t ę ,  po łożoną  przy u -  
licy zamkowej , pod n um erem  now ym  0 7 1 , s' p. 
K anonik  Jó z e f  B o g u s ł a w s k i ,  przi d trzydzie
stą laty, w ie lk im  nakładem wyporządził .
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r o i  F e r d y n a n d ,  brat W ł a d y s ł a w a  I V 
z K o n s t a n c y i  królowej , biskup w rocław 
ski i płocki, zmarły 1055 roku , przez pobo
żną ku czci domowego Patrona szczodrobli
wość (1 ) ,  zapisał testam entem , na utrzym a
nie kaplicy św . Kazimierza i je j  krycia , pro 
saceUo et te eto ipsius, złotych polskicłi 15,000. 
Z  te j ,  prędko po wojnie odebranej całości, 
10,000 złotych na Słowieńsku (2), a 5,000 na 
Pom uszu zabezpieczono (3). Nadto jeszcze, 
królewic K a r o l  F e r d y n a n d ,  na odlanie 
posągu św. Kazim ierza, odkażał złotych pol
skich 3,000 , albo , podług ówczesnej w arto
ś c i ,  około 1,000 talarów (4). Ale ta puści-

(i) Piissim a erga cultum  D ivin issim i Casimiri m u- 
nificentia.

( i )  Wie możemy zgadnąć, czyli to tęź sarnę, albo in
ną dziesięćtysięczną summę, z daru W ł a d y 
s ł a w a  IV pochodzącą (Ob. A r ty k u ł  I I I ) ,  zdjęto 
pozuie'j ze Słowieńska i przeniesiono, z inne'mi 
sn minami, naprzód na dobra Zasław P r  z e z d z i e -  
c k i e g o ,  kasztelana inflantskiego, a potem na 
majątek Boźyn , C h ł n s e w i c z a ,  podkomorze
go wołkowyskiego {A cta V . Capituli V ilnensis 
ab anno i j 3p  ad  anm im ,in44, J \5 i ,  1Ó2, i  jo ,353).

(3 ) A c ta  V . C apituli V ilnen. a. 1681, die 22 M a j i > 
/ .  i i 5o.

(4) Ib id em , a . 16jo  die 3  M ar t ii, f .  86; a. 16j i  die
3 f- i33‘
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z n a ,  nie rychło i z wielką trudnością, aź za 
reskryptem J a n a  111 (1 ) ,  od w ykon aw ców  
testamentu zeszłego książęcia odzyskana (2 ), 
przez zniżenie wartości złotego zdrobniała, a 
przez wydatki prawne tylko do 2 ,500  złotych  
uszczuplona (3 ) ,  kiedy już  podług myśli spad
kodawcy użytą hyc nie mogła 5 później w ięc ,  
sufragan wileński i proboszcz kaplicy ks.31i-  
kolaj Z g i e r s k i ,  za zgodą kapituły, obróci! 
ją na sprawienie lamp srebrnych, przed ołta
rzem zawieszonych (4).

(1) Ib id . a . 1 6 di e 2 O btobr. f .  2Óg; a . die
i 5  O ctobr. f .  402.

(2) Ib id . a. -f6yg, die 2 6  M a j i, f  y  18.
( 3) Ib id . a. 168/, d ie 22 M a j i, f .  1 zóo.
(4) Ib id . a. -iyo3, d ie 12 O clobr f  8 y .— O b e c n ie ,

z boków o ł tarza ,  zawieszone są dwie dosyć u d a -  
tne , w  kształcie niby kadz ie ln ic ,  lam py srebrne;  
a osin i n n y c h ,  nie jednostajnej w ie lkości ,  ale 
w idocznie do tegoż samego przyboru  należących, 
przechowuje  się w  skarbcu  kościelnym. P rz y 
stałoby zebrać je i składnie  uszykować w  jedno 
g ro n o ,  k tóre , zamiast  pa jąka ,  zawieszone po sa
m y m  śrzodku kaplicy, przypominałoby w ie lokro
tną  lampę K o n s t a n c y i  królowej. Zresztą ,  nie 
wszyslkie pobożne  dary i zapisy przez nas w y
m ienione być m ogły .  W  późniejszych już, n a -  
p rzyk ład  , dziejach kapitulnych natrafiamy, że 
ks. U ż u m e c k i ,  paroch żuprański ,  na kaplicę

/



82

W O T A  (A).

M IA RY  PRZASNEGO MIODU W  DAWNYCH PRZYW ILEJACH*

Przed  i) po wszechnic nem użyc iem wina i cu 
kru,  miód p rzasny (jnel crudum ) ma jący  bar 
dzo wielkie znaczenie,  w zapisach na kościol  
katedralny i różne jego kaplice,  od końca czter
nastego aż do połowy szesnastego wieku,  czę
sto jest wspominany,  a jego mia ry  c i eka ue  są 
i wielorakie. W  dwóch przywile jach W i  to  I d a ,  
poci rokiem tógó i 1397,  dla kap i tuły i biskupa 
W  a s i ł o  n a ,  wymienia się s tawna łukna  i 
wstawne łu kno  przaśnegó miodu ,  a w p ie rwo-  
tnem nadaniu kapl icy św. W o j c ie c h a  Męczen
nika,  założonej  przez Alber ta  l \ l o  n t  w i d  a cz y
li M o u i w i d a, wojewodę wileńskiego, p o d  ro
kiem ldsQ,  łubno  ( łukno?)  pelypedne i sze- 
scipedne.  W  zapisach z czasów K a z i m i e 
r z a  J a g e l l o ń c z y k o ,  A l e k s a n d r a  i Z y -  
g m u n t a  1, natrafiają s i ę : ustaw (m ensura  seu  
p u lla  m a g n a ),  pó łus law,  beczki (tu n n a e ) i 
upadki  (urceo li) , a n a m i o d  lipiec była jeszcze

sw. K azim ierza ,  sto talarów bitych o d k a ż a ł ^ , -  
ta  V . Capi tu li y iln. a. -jj/4 , die 4 Octobr* f .  i  13). 
Celniejsze zas upom inki s lubow e ,  przed grobem  
cud o tw o m y m  sk ładane ,  niemniej  pobożne ofiary, 
na przybranie spustoszonej kaplicy i sporządzenie 
3it. w ej t rumny, we w łaściwych miejscach,  jedne 
przez szczegół w y l iczo n e ,  drugie w  powszechno-  
sei wspomniane będą.  {A rtyk u ły :  I I I , I X  i XI).
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osobna m ia ra ,  lula. W  aktach kapitu lnych, 
zwłaszcza nieco późniejszych, p rzaśny  miód 
zwykle m ierzy się na k ad k i ,  inaczej bolcami 
zw ane (palla parva sen caclus) i na miednice
(pelvis').

N iem al z pewnością rozi miećby m o ż n a ,  że 
w staw neczyli  ustaw uełukno  W  i t o Ida ,  a ustaw 
A l e k s a n d r a  i Z y g m u n t a  1, oznaczały  
m ia rę  jednosta jną ,  i  lo ze wszystkich na jw ię 
kszą ( i ) .  Biskup wileński W o jc ie c h  T a b o r ,  
w  nadaniu  kaplicy b iskupiej,  zw anej:  R a d u j
m y s ię , pod rokiem i4 g 5 ,  nakazując włościa
nom , albo raczej dannikóm (tributarii) szyp iań -  
skim, dostarczać corocznie, dla jej m an sy o n a -  
rzy ,  sześć ustaw ów  przaśnego m io d u ,  pozw o
lił tę daninę opłacać i w gotow iznie ,  oszaco
waw szy każdy ustaw po pięć kop g roszy  li
tewskich,  (czyli, na teraźniejszą m e n d ę ,  o k o 
ło  2 2 0  z ło ty c h ) ;  chociaż ,  przyda ,u  biskup, 
pospolicie miód większą ma cenę i wartość (q).

W  jstocie, za Z y g m u n t a  I ,  ttsiaw p rz a 
śnego m iodu ,  ceniono na dziewięć kop groszy 
litewskich (3;: c o ,  p rzy  umniejszonej już na
wet wartości kopy , 2 Óo z ło tych  dzisie jszych

(1) W yjąw szy może b e c z k i  (tu n n a e ): lubo  la m iara,
o s o b l i w i e  mi r o z m a i t e  p ł o d y  s u r o w e  l u b  p r z e r o 
b i o n e ,  s y p k i e ,  p ł y u u e  l u b  w p ó ł z s i a d ł c ,  b a r d z o  
ł>vłn n i e r ó w n a .

(2) V is i t ,  g e n e r , JSccl. C a th . V iln . a . -1J43, f  /4g ,
(3) A c ta  V . C a p itu li V iln  en , a. i534<> die 6  O ctobr.

f  3o. W  k i l k a  l a t  p ó ź n i e j ,  7.n tiat .iw j e d e n  m i o 
d u ,  p ł a c o n o  p o  o s in  k o p  l i tew sk ie !*  [Ib id . a. -JÓ38, 
die 6  J u n ii , J .  gĄ).

P o c ze t no w y  I I .  N. i3 .
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przechodziło. W ięc  musiała to hyc miara 
niepoślednia, którą przecięż Pan B. dziwnie 
uszczupla i wycieńcza, powiadając: źe wsta- 
wne łukno ma wyrażać Donicę  ( ? ! )  miodu , 
i źe takie miarki W i t o l d  kazał corocznie wy
dawać, źe spichrzów wielkoksiążęcych, dla ka
pituły i pierwszego biskupa W  a s i l o n a .

Co do miar późniejszych, rzeczą jest nie
zawodną, ze kadka , zawierająca w sobie trzy 
miednice, wyobrażała wagę pudową, odda- 
wna używaną w Litw ie, i źe w drugiej poło
wie siedmnaslego wieku, miednicę jednę prza- 
śnego miodu , na złotych dziesięć, w niepogo- 
due zas lata , lub w razie pomorku na pszczo
ły, do piętnastu złotych szacowano (lj.

N O T A  (B).
K A r s z C Z Y Z N A  Z  M I A S T A  W IL N A  W  P IĆ R W S Z E J  P O Ł O W IE  

'S IE D M N A S T E G O  W IE K U .

W  dziejach kapitulnych dochowany jest, 
za lat kilka (od roku i63c) do i643 włącznie), 
rachunek przychodu i rozchodu kapszczyzriy 
z miasta wileńskiego, niżeli jeszcze całkowicie

I 1) d -('ta  V . C. V . a. 1 6 2 8 , die i 4  M a ji, f .  6 1 ; a» 
i 65 3 , die 2 6  Novem .br. f  5 4 ; a. i 6 6 2 , d ie 2 8  
Septernb. f .  3oy; cl. -1663, die 5  O ctcbr. f .  6 ; a . 
4 664, che 1 6  M a ji  e t  3  O ctobr. f .  tó  e t  25; a. 
i 6 b8 ^d ie  1 6  O ctobr. f  n 4 j  a . /y 3 g ,d ie  bg O ctobr. 

f  77 P o d łu g  świadectwa , przywiedzionego u 
Teodora N a r b u t l a ,  miednica jedna przasbiego 
m i o d u , w roku i G3t ,  kosztowałaby cztery kopy
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na korzyść kaplicy królewskiej obróconą zo
stała. Z  niego się pokazuje, źe w roku 1639 
było w W ilnie  gospód piwnych 3 i5 ,  miodo- 
wych 125; w roku zaś 1 643 gościnnie piwnych 
345, a miodowych i55. Od każdej, na mo
cy przywileju Z y g m u n t a  I, w roku 1Ó2 2 , we 
wtorek po Niepokalanem Poczęciu, nie wię
cej nad kopę jeduę groszy litewskich, co rok 
płacono (i). Term in  nadchodzącej, o Świę
tym Jerzym , daniny, po różnych dzielnicach, 
obwieszczał trębacz zamkowy, a dwaj słudzy 
czyli kapnicy wszystkie gospody miejskie pil
nie zwiedzali.

Z tego dochodu utrzym ywało się dawniej: 
sześciu kapłanów, w kaplicy Ś. T r ó j c y ,  kurs 
śpiewających i mszą jednę; ośmiu kapłanów 
■pcirentystów, w kaplicy św. Kazimierza P a 
rent es , godziny ( OJJicium) o Najświętszej 
Pannie i mszą, na glosy śpiewaną, odprawu- 
jących; sześciu kapłanów rekw ia listów , w lej- 
ze kaplicy, śpiewających mszą zapoko jną : S i  
en im  cred im u s , i całonocnicę (JPigiliae) za 
.umarłych. Dodatkową zaś, mniejszą lub wię-

litewskie. (D z ie je  N a ro d u  L ite w s k ie g o , T . I I L  
str . 5 4 5 , w p rzy p isk u ). A le ,  i miednica m ogła  
tu byc większą od ustanowionej na dobra  s toło
we kapitulne, i kopa l i tewska, w  tej po rze ,  juz  
tylko pół osina złotego, licząc na teraźniejszą m o
netę ,  wynosiła Z drugiej  strony, z ło te ,  o jakich 
mówią dzieje kapituły siedmnastego w ieku ,  nic 
mogą być na równi ze stopą dzisiejszą uważane. 
Z go ła ,  miód przaśny w dosyć wysokiej b y ł  nie
gdyś' cenie.

(i )  D u b i ń s  k i  r Zbiór  praw i przywilejów miastu 
W ilnow i nadanych, f, 3o.

7 *
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kszą p łacę, pobierali z kapszczyzny : allarzy- 
ści W  i t o l d o w s  k i e g o  ołtarzu Dziesięcin T y 
sięcy Męczenników, a w części i kaznodzieja 
królewski jego nadania; mansyonarze kaplicy 
Jedenastu Tysięcy Panien, bakałarz, kleryk, 
kantor i t. d. Opłacano też corocznie kop sześć, 
na śledzie i ryby, do klasztoru 0 0 .  Domini
kanów wileńskich. Całość wszystkich wydat
ków , na każdy rok , czyniła kop 382 i groszy 
42. Ze zbywającej części dochodu korzystał, 
w  przeciągu lat kilkunastu, sekretarz królew
ski Maciej V o r b e k  L e t  l o w  ( i ) ,  prawem 
dozy wot niem , od W ł a d y s ł a w a  IV  sobie 
darowanem , za którego zrzeczenie się i odstą
pienie , w i65o roku , zapłacił mu dwa tysią
ce złotych ks. Jerzy B i a ł o z o r ,  proboszcz ka
plicy św. Kazimierza (2 ).

Kaplica Jedenastu Tysięcy Panien, zapewne 
od relikwij w kamieniu ołtarzowym lak na
zwana , i corocznie zasiłek dwóch kop groszy, 
z ogólnego zbioru kapszczyzny, otrzymująca, 
nie inna być musiała , chyba J a n u s z e w s k a ,  
albo Jana z Książąt Litewskich biskupa wileń
skiego, której pierwotny posag, nadaniem 
dwóch gościnnie w mieście W iln ie ,  od kró
lów był pomnożony (3). P ciren tystam i zaś 
przezywano dawniej mansyonarzów kaplicy 
królewskiej, jak widać od mszy: Salve san-

( 1)  A c ta  V . C ap itu li V ilnensis. a. i6 8 y , die 3o M aji,
f- ,42—45.

( 2 ) V is it, g en er . JEccl. Cath. V ila . a. -1743, J  4&~'4g.
(5) P o ró w n a j: A r t y k u ł  IX. — W  c z a s i e  w ojny  prusk iej

•/. K r z y ż a k a m i  i T i i  r o k u ,  w o j s k o  p o l s k o - l i t e w 
s k i e ,  z d o b y w s z y  JJroduieę dnia  6 P a ź d z ie r n i k a ,
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eta P arens , k tórą codzien na g losy  śpiewali; 
zw łaszcza ,  źe Z y g m u n t  S t a r y ,  w p rzyw i
leju swoim , Najświętszą Parmę m a tką  m ianu 
je kościoła katedralnego wileńskiego.

W r e s z c ie ,  przywiedziony rachunek  au ten 
tyczny ,  ̂nie daje się zgoła pojednać z tw ie r-  
dzeniem Jerzego K azim ierza A u c u t y ,  k a n o 
nika i oficyąla wileńskiego, proboszcza n a
szej kaplicy, który, w prośbie do A u g u s t a  
11, pod rokiem 1715, o u trzym anie  m ły n u  
królewskiego podanej,  chciał dowodzić: z e z a  
Z y g m u n t a  A  u g u s t a  «kapszezyzna z m ia
sta wileńskiego, in florę  będącego naówczas, 
do 3,000 kop g roszy  litewskich dochodziła» (1). 
Nie podobna, ażeby tak wiele gospód p iw nych  
i m iodow ych ,  płacących tylko po jednej ko
p ie ,  w W i ln ie  być kiedyżkolwiek mogło. 
W s z a k ż e  to liczbę dom ów  dzisiejszego m ia
sta blizko we dwójnasób przewyższa (q).

z a b r a ło  z ta m e c z n e g o  k o ś c io ł a ,  w  l i c zb ie  w ie lu  
k o s z to w n y c h  s p r z ę t ó w ,  n a d e r  bo g a ty  r e l i k w ia r z ,  
zawiera jący  do sta r o ż n y c h  ś w i ę to ś c i ;  a m ię d z y  
in n e m i ,  re l ikw ie  C z te r e c h  A r c y d z ie w ic  [ H a u p t -  
j u n g  f i  a u en )  ( ? ) ,  i J e d e n a s tu  T ys ię cy  D z ie w ic .  
( J \  N a r b u t t a , D z ie je  N a r o d u  L i t e w s k ie g o , 
T . V I , $ 1601, s t r .  32 j s. M ozę  Avięc te  z ab y tk i  
dosta ły  się do  k a te d ry  w i l e ń s l i ;j, i z n ich  p o tń m  
cząstkę w ło ż o n o  W' k a m ie ń  o ł ta r z o w y  J a u u -  
s z o w s k i e ' j  kap l icy .  P rzy n a jm n ie j ,  r e l ik w ie  J e 
denas tu  T y s ięc y  P a n ie n  z g o ła  się nie  z n a j d o w a ły  
w  dos ta tn im  zb io rze  i n n y c h ,  za k ró la  ju z  A l e 
k s a n d r a  z R z y m u  p rz yn ies ionych .  ( O b a c z :  A r 
t y k u ł  I I I ) .

(1) Z  a r c h iw u m  komissyi d ó b r  b en ef ic y a ln y c h .  v
(2) Opisanie  s ta tystyczne  mias ta  W i l n a  przez  M . B a 

l i ń s k i e g o ,  s ir .  4 5 .
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II.
U W IE Z IE N IE  ŚW IĘ T E G O  CIAŁA ,  ZA .TANA K A Z I 

MIERZA I  ZA AUGUSTA II. OBRAZ N A JŚ W IĘ T S Z E J  

PANNY T R O C K IE J .  BŁAGALNE I DZIĘKCZYNNE 

MODŁY W  K A PLICY ŚW  K AZIM IERZA.

Podczas  w o jn y  za J a n a  K a z i m i e r z a  (1), 
gdy  okręg  zaczepnych  działań  od Bialej-R.ii- 
si coraz bardz ie j posuw ał się ku W i ln o w i ,  a 
t rw oga  iz am ięsz an ie  w m ie śc ie  panow ało ;  ks. 
Je r/ .y  B i a l o z o r ,  ów czesny  p ra ła t  kustos? 
ka ted ra lny ,  a p roboszcz kaplicy k ró lew skie j,  
szczotki św . K azim ierza w  cichości n a Z m u d ź ,  
do dóbr fam ili jnych ,  z częścią sp rzę tu  ko 
ścielnego , w y p ra w ił .  P rz y d an y  do s traży  ks. 
Bartłomiej Ł a d  z i k ,  podkustoszy ,  w kró tce  i

( l )  Wojna  ta z Carem A l e k s y m  M i c h a ł o w i 
c z e m ,  w t o k u  i654 rozpoczęta ,  krótkie mi  prze
słankami  p r ze iywana,  i z r ozedm,  na obie sLro- 
ny, powodzeniem toczona,  zaledwie pyzcz traktat 
A n dr usz o ws k i , dnia 5o Stycznia 1 6 6 7  r o k u ,  za
warc i em piętnastoletniego przymierza skończyła 
się [T . W a g i  H is to ry  a ,  zn a czn ie  p rzero b io 
na  i p o m n o żo n a  p rze  z J . L -  W iln o , i8 3 i , s t r . 
3ot3—3o3i. Wi lno  wzięte było dnia 8  Sicrpuja 
t655 r oku ;  a odzyskane zupełn ie ,  z poddaniem 
się już i załogi zamkowe' j ,  dnia 4 Grudnia 1 6 6 1 . 
(Pnmwn.  D  u h  iii  s  k i  e g  o, Z b iór p r a w  ip r z y w i-  
le juw  m ia stu  W ifu o w i n a d a n y c h , f  2 0 8  — s>3o)>
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tu , zw łaszcza dla obawy Szw edów  , od stro
ny inłlantskićj zagrażających, ule znalazł bez
piecznego schronienia. P rzezorn ie  zatem u- 
nikając obustronnych stanow isk i podjazdów  
w ojskow ych, a d!a ukrycia tajem nicy nigdy 
długo nie przebyw ając na jednćm  m iejscu, 
ciało św ięte, jak  się zdaje, w  prostej drew nia
nej trunience (1 ), nieznacznie uprow adził 
aż do Różanej, dziedzicznego m iasteczka księ- - 
cia Paw ła S a p i e h y ,  w ojew ody w ileńskie
go (2). Do tego więc czasu odnosi się w zm ian
ka w  życiu L w a S a p i e h y  przez ks. K o 
g a  o w i ć  ki  e g o  uczyniona (3 ): «że Św ięty
„K azim ierz, w ciągu w ojny dom owej (4 )‘l za

(1) P oró w n u j ■ A rty k u ł X L
(2) K ró lew sk a  D ro g a ,  a lb o  życie  Ś. K a z im ie r za  , w  W a r 

szaw ie  J7Ó2, w  4ce.  C zęść  I I ,  R o źd z .  V I ,  s t r .  
i o 5 —107. K s .  A n to n i  T y s z k i e w i c z ,  b i s k u p  
ż m u d z k i , k a n o n ik  w i le ń sk i  i p ro b o s z cz  kap l icy  
sw» K a z im ie r z a ,  dz ie łko  t o ,  z ł a c iń sk ie g o  p i z e z  
sieb ie  w y t łu m a c z o n e ,  p rz y p i s a ł  A u g u s t o w i  
I I I ;  a le  nie  p o w ia d a ,  k to  b y ł  jego  a u to r e m .  O -  
ry g iu a ł  ł a c iń s k i ,  k tó re g o ś m y  w id z ie ć  n ie  m ie l i  
s p o s o b n o ś c i , w y s z e d ł  w  1700 ro k u .

(5) Ż y w o ty  s ła w n y c h  P o l a k ó w ,  w y d a n ie '  r a d o m s k ie
1800, T .  I ,  s t r .  190.

(4) Nie  m o ż e  ta w z m ia n k a  ks. K o g n o  w  i c k 1e g o  
śc iągać  się do  k ró tk ie j  w o jny  d o m o w e j  p o  ś m ie r 
c i A u g u s t a  I I ,  k iedy  j e d n a  s t ro n a  w y b ó r  S t a 
n is ław a  L e s z c z y ń s k i e g o ,  a d r u g a  E le k to r a



so
u przeniesieniem swojego d a la  do Różane j, 
n kilkuletnim w  niej sp oczynkiem , uszczęśli-  
» w il  dom S a p i e  ż y  ń s k i :  czego jest  i bęr 

' udzie na zawsze pamiątką ów  napis, w różań-  
nskiin pałacu na marmurze w yryty :  D n o  Ca- 
» s i m , r o  S a c r u m  i> ( 1 ) .

saskiego popierała:  ho Wtedy, zwłoki sw. Kazi
m ierza ,  jak widać z aktów kapitu lnych,  nigdzie 
nie by ły unoszone. P ra w d a ,  że kupa żołnierzy, 
z wojska posiłkującego stronę E le k to ra ,  w p a d ł 
szy do katedry, złożone w kaplicy sw. Jana Ne
pom ucena,  kapitulne 3,ooo z łotych zabrała (Sum - 
m aryusz aktów  k a p itu ły  wileńskiej p rzez p ra ła 
ta  X a w . B o h u s z a , M S., z  r. ij34% dnia  /p  Lipca). 

(ł )  Mamy z doniesienia naocznego świadka, Ks. b . H., 
żc rów nie  ten napis w  różańskim , przez połow ę 
dziś rozwalonym p a ł a c u , jak i wszystkie pamiąt
k i dawnej  jego świe tności,  wszystkie ślady po
bytu m ożnych  jego posiadaczów, całkiem już są 
zatarte. W  sprzedaniu opuszczonych m urów  sta
rań  o się ,  z umysłu ,  poniszczyć i zburzyć sz iache- 
chetniejsze piętna przeszłości , jakoto : herby, go
d ł a ,  cyfry, płaskorzeźby i napisy, aby się we w ła 
danie żydów nie dostały. S tarzy nawet ludzie, 
którzy przedle'm bywali w S a p i e ż y n s k i m  pa
ła c u ,  nic już  zapamiętać nie mogą o tablicy m a r 
murowe'/  z napisem, zaświadczającym kilkoletąie,  
na tein mie jscu ,  z łożenie szczątków sw. Kazimie
rza !  Zn ikną ł  i ów drugi napis ,  wyryty ppuad 
drzwiam i wielkiej s a l i , mający uwieczniać go
ścinę W ładysława IV i żony jego C e c y l i ą  11 e— 
u  a ty ,  u Kazimierza Leona S a p i e h y ,  p odkau-
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W  R óżanej i kapituła pokilkal.roć s ię  zgro-  
, nad/.ab ( 1 ) ,  i często  p rzem ieszk iw ał Jan  
D  o w g i a ł o Z a w i s z a ,  na b iskupstw o w i 
leńskie podczas zajęcia miasta w y n ie s io n y  (2). 
P o  rych łym  zg on ie  leg o  b isk u p a ,  w y k o n a w 
ca je g o  testamentu Cypryan P a w e ł  B r z o 
s t o w s k i ,  referendarz i pisarz l i t e w s k i ,  lu 
bo n ie z w ło c z n ie  ju ż  upraszał o przyjęc ie  ś w ię -

clerzego Gilew skiego. N iew iadom o n aw e t, czy 
gdzie jeszcze ocalał ów  sław ny p u h a r , Iw a n  
zw any, k tó ry  w nadzw yczajnych tylko zdarze
n iach , przy odgłosie trąb  i k o tłó w , i przy setnein  
ognia z dz ia ł zam kow ych daw an iu , na s to ł ze 
skarbcu  wynoszono : bo p rzypom inał ochotę, z ja
ką  niegdyś Iw an S a p i e h a ,  w ojew oda podlaski, 
p rzyjm ow ał Z y g m u n t a  I{ w rodzinnym  dom u.

(1) A c ta  V . C a p itu li V iln e n s is , ab ann o  i 658 ad
a n n u m  166 / , inclusive.

(2) Jan D o w g i a ł o  Z a w i s z a ,  po śm ierci Jerzego
T y s z k i e w i c z a ,  w ybrany b iskupem  w ileńskim  
dnia i 5 Maja i 6 5 6 , na kapitu le w Braszewiczach 
obradującej (f. 20J -2 0 8 )  *, pośw ięcony na biskup
stwo roku  1657 w  Częstochow i e , przez nu n cy u - 
sza A postolskiego V i d o u i ,  w obecności k ró lo
wej M a r y i  L u d w i k i  G o n z a g i ,  przy pom o
cy arcybiskupa lw ow skiego Jana T a r n o w s k i e 
g o  i biskupa kujaw skiego księcia F loryana C z a r 
t o r y s k i e g o ,  u m arł 1661 ro k u , duia g M arca 
w  B ezdziezu, a duia 9 K w ietnia pogrzebiouy 
w  llózunej.
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tego sk ła d u ,  p ieczy sw ej zleconego ( I )  , i ka
p i tu ła ,  za pow rotem  do W i l n a ,  podw akroe  
się naradzała  , w zględem  czasu i sposobu j e 
go odprow adzen ia  f 2 ) ;  to j e d n a k ,  za ledw ie 
w  1664 roku nastąpić mogło. T r u m n a ,  bez 
żadnej okazałości p rzyw iez iona  do W i ln a ,  
pod  ochroną B r z o s t o w s k i e g o  re fe renda
r za  (3 J ,  zos taw ała  n aw e t ,  z początku , w  j e 
dnym domie kapitu lnym  , aż póki nic zdoła
no  p rzyw róc ić  nabożeńs tw a  w  katedrze  o p u 
stoszałej i zasypanej g ruzam i.  W te n c z a s  do 
p ie ro  w s ław io n e  szczędy , z p rzybo rem  i w y 
s taw ą  w pro w a d zo n e  ( 4 ) ,  n a  g łó w n y m  olta-

(1) A c ta  V . C a p ifu li Viln.en.sisj a . 1661, die 6  e t  8
A p r i l i s ,  f .  in o  e t  3 j4 . '

(2) Ib id e m , a . 1663, die 38 S e p te m b r .f .  Sog; a . t663,
d ie -i t M a j i, f .  347.

(3) W  pięć lat  dopiero p ó ź n ie j , kapituła, na żądanie
C. P. B r z o s t o w s k i e g o ,  referendarza i pisarza 
W .  Ik. L. listownie objawione,  wydała m u  urzę
dowe świadectwo: jako zwierzony sobie pocze
sny &K.ład ciała sw. Kazimierza troskliwie cho
w a ł ,  i nazad kościołowi katedralnemu powrócił  
( A s ta  V . Cap i  tu l i  V iln .cn . a. i66g, die g  M a j i, 
f ,  56). Syn referendarza Konstanty, a przyszły bi
skup wileński,  b y ł  wtedy na jm łodszym , czy  teł. 
m ało le tn im  kanonikiem , canon icus m inorennis.

(4) Wspominają  o tern późniejsze akta (a. 1680, die 
M a j i , f g g g ) .



93

rzii kaplicy, wespół z obrazem N. Pi Troc
kiej , ku czci publicznej złożono.

Nic tylko bowiem słynne ostatki Zastępni
k a , ale i obraz cudowny Najświętszej Panny 
T rock ie j ,  również przed w o jn ą ,  staraniem 
miejscowego proboszcza W aleryana  J n  dy  c- 
k i e g o ,  archidyakona wileńskiego, z T rok  
uniesiony i od pożaru ocalony, przez trzy  
polem lata przechowywał się w królewskiej 
kaplicy. Drugiego roku , KKs. Dominikanie 
wileńscy, ża zgcfdą kapitu ły , na uproszenie 
od Pana B o g a  pokoju , odbywali z tym obra
zem, w  dzień Wniebowzięcia N. P .  M., uro
czystą po mieście processyą, która, w  tow a
rzystwie wszystkich zgromadzeń zakonnych 
i niezliczonego ludu , od kaplicy św. Kazi
mierza postępowała przez główny rynek (Fo
rum  Vilnense) do kościoła dominikańskiego, 
a po odprawieniu mszy wielkiej , ze stoso- 
wnem do obchodu kazaniem, nazad do ka
tedry powróciła. W  tymże celu, nakazano 
ścisłe posty śrzodowc, a zgromadzenia zakon
n e ,  po kolei, co piątek przychodziły z pro
cessyą do kaplicy św. Kazimierza, dla od
prawiania błagalnych m odłów , które aż do 
zawarcia przymierza nie ustawały (1). Za

( i )  A d a  V. CapituliVilnen. a. 1666, d iejg  Ju lii,f.yy .



94

przyw rócen iem  w ięc  upragn ionego  p o k o ju ,  
cudow ny  obraz N ajśw iętszej  P a n n y  T rock ie j ,  
na usilne domaganie się znakomitych ob y w a
teli w o jew ódz tw a, p rzep row adzony  był p rzez  
czterech b iskupów  z całein duchow ieństw em , 
dnia 8 W rześn ia  16G7 r o k u ,  po n ieszporach, 
z kaplicy św . K azim ierza  do kościoła KKs. 
Karm elitów  bosych u Ostrej b ra m y ,  zkąd na
za ju trz  w  S tarych-T rokach  s tanąw szy ,  w n e t  
do sw ojego  kościoła i ołtarza pow róc i ł  (1).

Za króla  M i c h a ł a  K o r y b u t t a ,  kiedy 
T u rc y ,  na jechaw szy  U k ra in ę ,  P odole  i R uś  
C z e r w o n ą ,  zalaniem k ra ju  całego zagrażać 
zdawali s ię ;  była j u ż ,  na  k ap i tu le ,  m ow a o 
uprow adzen iu  szczą tków  świętego D o m o w n i
k a ,  w odleglejszą a bezpieczną ja k ą  ochro
n ę  (2). P rędko  j e d n a k ,  zagajony n iesław ny 
trak ta t  buczack i,  a w tąż  zw yc ięz tw a hetm a
n a  w ielkiego S o b i e s k i e g o ,  dalszą „sunę ły  
obaw ę.

W  p rzy jaźn ie jszych  ju ż  losach k ra ju ,  za 
p ie rw sz e  pow odzen ie  oręża J a n a  S o b i e 
s k i e g o ,  po d w u  leciech królem ob ran eo o ,  
w z n o w i ły  się ko le jne ,  do kaplicy św . Kazi,  
m ie rz ą ,  processye duchow nych  zgrom adzeń ,

(1) Ibidem., a. i66y, die 2 Sep tem br. f  6.
(2) A c ta  V . C cpitu li V iln en s is  a d  a n n u m  1632.
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i có piątek uroczyste dziękczynne modły , któ
r e ,  jak  dochodzimy z ak tów  k ap i tu lnych ,  
p rzec iągnęły  się aż do nastania pokoju z T u r -  
c y ą , w  Z u ra w n ie  zaw artego  (1). A le  k iedy 
J a n  I I I  szedł na odsiecz W ie d n io w i;  w te n 
czas , «dla prze jednania  gn iew u  P ańsk iego  ,  
i poniżenia w ro g ó w ,  dybiących na zagładę 
chrześc iańs tw ai) , co d z ie n n ie ,  p rzed  grobem  
św. Z a s tę p n ik a , o godzinie szóstej z r a n a , 
w  kaplicy  rzęsiście o św iecone j ,  odpraw ia ło  
się  so lenne n a b o ż e ń s tw o , z w ystaw ien iem  
N ajśw ię tszego  Sakram entu  , osohnćmi supli-  
kacyam i i szczególnym  odpustem , p rze z  I n -  
n o c c n t c g o  X I  papieża n a d a n y m ; co nie 
p ie rw e j  u s ta ło ,  aż póki król nic pow róc i ł  
z w y p ra w y  (2).

(l )  Ib id em , a. i6 y 3 , die 24 N ovem br. f .  5 ;  a. i6y4 , 
die 8  F ebr. f .  a . die 2g  O ctobr j .  4y3 .— 
Jako wybitne św iadectwo czasu ,  nie godzisię  po
m inąć :  źe kap i tu ła ,  z początku,  na m uzyków  
grających msze p ią tk o w e , wypłacała  ze skar
bu  swego, za każdym razem , z łotych trzy i g ro 
szy piętnaście. Lecz gdy len nakład okazał się 
zby tecznym ; biskup Mikołaj P a c ,  daw ał  od sie
bie , dla sześciu księży w ikaryuszów, spie 'wają- 
cych na głosy mszą ś iubowną w  kaplicy św. K a
zimierza , co piątek, złoty jeden,  a lbo ,  na tera
źniejszą monetę, około czte'rdziestu dwóch groszy.

[I) A c ta  V . C a p itu li F iln en . a. >683, d ie 2 i> J u n i i , 
f  02 e t  die 2 2  O ctobr. f .  go .
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W  dziewiętnaście lat później, przed pier- 
wszem do Litwy wkroczeniem wojsk K a r o 
l a  X I I ,  trumna powtórnie była uniesiona i 
od zniewagi zachowana , pod zasłoną probo
szcza kaplicy, Jana Mikołaja Z g i e r s k i e 
go , prałata dziekana i sufragana wileńskiego. 
Spólczesne bowiem akta zaświadczają : źe 
kapituła , podziękowawszy ks. sufragano- 
wi za jego troskliwość, nie bez znacznego 
kosztu, w uwiezieniu, przed najściem Szw e
dów, ciała św. Króle wica i odprowadzeniu 
go na powrót, wyznaczyła dwócli członków 
swoich, do obejrzenia trunienki: azali pie
częci są w całości i nienaruszone (1). Obraz 
Najświętszej Panny Trockiej przechowany 
był w W ilnie ,  u ks. Eustachego K o t o w i 
c z a ,  biskupa smoleńskiego (2). Dla przy
zwania błogosławieństw pokoju na kraj, ob- 
cą wojną i domowćmi niezgodami trapiony, 
biskup Konstanty B r z o s t o w s k i  nakazał, 
przez pięć tygodni, ścisłe posty śrzodowe, 
processye zakonników i ubłagalne publiczne 
modły, w kaplicy św. Kazimierza (3).

(j) Ibidem , a. ijo.3, die 5 Octobr. f .  85.
(2 ) Ibid. a. -tjoo, die g  M aji, f .  6g—yo.
(3) Ibid. a. iyo3, die Octobr. f .  g3.
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III.
r iE R W S Z A  N A P R A W A  K A P L IC Y . D W U K R O T N E  J E J  

O D N O W IE N IE  PO  W O J N IE  Z a  JA N A  K A Z IM IE R Z A . 

O Ł T A R Z  W IT O Ł D O W S K I  Ś . K R Z Y Ż A  ,  A L B O  D Z IE 

S IĘ C IU  T Y S IĘ C Y  R Y C ER ZY ", W  D A W N Y M  K O Ś C IE L E  

K A T E D R A L N Y M .

Zaledwie ubiegło lat dziesięć od postawie
nia teraźniejszej kaplicy św. Kazimierza, bie
dy w kosztownym jćj g-macliu okazała się po
trzeba znacznej naprawy 5 osobliwie źe kry
cie, od stoku deszczów i stopionych śniegóiY, 
gwałtownie spadających z dachu kościelnego, 
wówczas nadzwyczaj stromego, w ielejuź u- 
cierpiało (1). Niedługo ivięc pierwszy pro
boszcz Jerzy B i a ł o  z o r ,  za listem króla Ja -  
n a K a z i m i e r z a ,  do niedawno zeszłego bi
skupa Abrahama W o j n y ,  odebrał w tym ce
lu od kapituły, z summy przez W ł a d y s ł a -  
w a IY  na utrzymanie kaplicy podarowanej, 
pięć tysięcy złotych , zajmując razem i dwa 
tysiące na miedzianą blachę, wcześniej jesz
cze zakupioną (2). Zbywające zaś dziesięć ty-

( 1 ) A c ta  V . C a p itu li V ilnen. a . <646, die << M a j i ,  
f .  *43.

( 2 ) Ib id e m , a, <64g, die y  e t  2 j  M aji, f .  5y8 e t 588; 
a . <65o, die <5 Febr. f .  6g4.
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sięcy złotych wniesiono, odkupnćm prawem, 
na majętność Słowieńsk, Krzysztofa ( . 1  ii o d- 
k i e w i c z a ,  wojewody wileńskiego i jego 
żony D r u t  ki  ej  H o r s k i e j  (1), któremu ta 
summa, z razu czasowie tylko, pożyczona 
już była (2). Prócz bieżącego od niej czyn
szu, dozwolono, na rzecz budowli, obrócić i 
pozostałość ofiar, przed świętym grobem do 
skarbnicy składanych (3). Wszystkie roboty 
spełniły się trybem przez samego J a n a  Ka 
z i m i e r z a  wskazanym i własnoręcznie po
twierdzonym (4), a pod kierunkiem ks. Sta-

(1) Ib id . a. i64g, die 1 i  M a ji ,  f .  58s e t  die 1 / J n —
n i i ,  f .  Sgó; a. i6 3 o , die 1 6  'M aji, j .  y4y. f  i.nf. 
g e n e r . E c i l. C ath. P iln . a. iy4 3 , f .  4 g —3o e t .idy,

(2 ) A c ta  V . C V-. a. i648, die g  O c to b r .f .  Ó 3 3 -5 3 4 .
(3) Ibid. a. die 1 6  M a ji, f ,  y45.
W  Tatiterae in fo rm a tio n is , circa m odum  re s t  a u r a-  

tio n is  sdcelli S .  C a s im ir i , a u th en ticą e  R e g ia e . 
(Ib idem , a. i64g, die 7  Maji, f. 6 7 8 ) . — Pow ia
dają, że w  autentyczne'm rozrządzeniu, czyli in -  
forinacyi J a n a  K a z i m i e r z a ,  w zględem  pier
wszej naprawy kap licy , i dalszego użycia czyn
szu od iścizny, przez W ł a d y s ł a w a  IV, na u -  
clib.wanie w  całosei gmachu przeznaczouej (któ
rą późnie') Królewic K a r o l  F e r d y n a n d  po
w iększył we dwójnasób), położony b ył warunek: 
ażeby ściany zewnętrzne ciosowe olejem , a we— 
wnętrzna odzież marmurowa czystą oliwą, corok 
hvłv napawane. Pisnio to, w archiwum kapituł-
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nisława T o  mi s ł a w  sit i eg; o , jezuity, któ- 
rego umyślnie,  na rozkaz królewski, sprowa
dzono fl  ).

Prędko po tein w-yporządzcniu (2), biskup 
Jerzy T y s z k i e w i c z ,  dla wybuchłego i co
raz bardziej wzmagającego się powietrza mo
rowego, zapobiegając natłokowi ludu, dnia 
12 Lipca 1653 roku , kaplicę św. Kazimierza 
zamknąć rozkazał, a zwyczajne jej nabożeń
stwo, jako i wszystkie powinności zostawio
nych przy katedrze kapłanów, przeniósł do 
ołtarza Ś. Krzyża, za kratą żelazną, w po- 
śrzód kościoła (3). Gdy zaś oprócz moru, jesz
cze i obcej napaści lękać się trzeba było; 
wcześnie więc o uniesieniu świętego ciała i 
zabezpieczeniu skarbu kościelnego przemy
ślano. Ks. Paweł K l e c z k o w s k i ,  kanonik

nem , podzis'dzien m usi się znajdow ać. Saine akta 
o jego treści zam ilczają.

(1) A c ta  V C .  V . a . i6 4 g , die i5  A p r i l i s , f .  5 j4 . — 
O ks. T  o in i s ł a  w s k i  m ty le  nam  w iadom o, ze 
pod lę porę zarządzał kolleg ium , niedaw no jesz
cze załoźone'm , w  Bolm ijsku [S ta ji. H o  s  t  o iv -  
s k i ,  T lis to r ia ru m  P a r t . I ,  f .  434),

(2 ) A c ta  V . C a p itu li V iLnen . a . i65o, die 6  Octobr. 
f  8 3 /.

(3) W iadom os'c o tym  sław nym  o łtarzu  um ieszczam y 
przy końcu A rty k u łu  : n o t a  ( C).

P o c ze t no w y  I I .  N . 1 3. 8
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wileński, który, z nieustraszoną odwagą, sam 
jeden z pomiędzy kapituły, pozostając w  za- 
powictrzonem mieście, przyjął fządy ducho
w ne  dyeceżyi, by ł też zobowiązany ostrzedz, 
w  porę, wyjeżdżającego biskupa i rozproszo
nych spó lb rac i, je ś l ib y ,  przed ustaniem za
razy, już  się i klęska wojenna przybliżała ( I) . .. .

Za odzyskaniem W iln a ,  kaplicę, równie jak  
cały gmach kościelny, pustkami stojącą (2), • 
zaledwo naprędce oczyścić i jakożkolwick do 
wprowadzenia nabożeństwa usposobićbyło po
dobna. Dopiero zaś po traktacie Andrtiszow- 
skim czynniej krzątać się poczęto , ażeby j ą  
i  naprawić g run tow nie ,  i w  miarę możności 
przyozdobić. Jak  skoro więc biskup A le
ksander S a p i e h a  uczynił w niosek , w zg lę
dem obmyślenia kosztu na odnowę spustoszo
n e j  kaplicy i przeniesienia, tymczasem, świę
tych ostatków do kościoła, gdzieby kolo nich 
obowiązkowe nabożeństwo, z należytą poslu-

(1) A c ta  V . Ca p i l  uli V ilnen . a. i 654, die 6  Octobr. 
f .  to t.

(2) Pom im o jednak opustoszenie sw oje ,  kaplica św. 
Kazimierza okazała się jeszcze najdogodniejsze'm 
m iejscem, do zagajenia pierwszych obrad kapituły, 
za pow ro tem  jej do W ilna .  Tak zwyczajna izba 
kapitu lnych posiedzeń i inne większe budow le  by ły  
poniszczone. (Ibid. a . 1662, die t 4 Junii.j.--’pp).
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gą i przystojnością, mogło się odbywać; wnet 
rada kapituły poleciła wziąść ze skarbu perły, i 
za nie sporządzić znacznej wielkości lampę 
srebrną , któraby ustawicznie, przed grobem 
św. Zastępnika, w  kościele gorzała; w zglę 
dem zaś napraw y kaplicy zawarto umowę 
z niejakim S a l v a d o r ’e m ,  pierwej już do 
niektórych w  katedrze robót użytym (1).

W ybrany  na budowniczego, jak  wtenczas 
nazyw ali ,  ks. Benedykt Ź  u e l r o r s k  i ,  kano
nik w ileńsk i,  rozpoczął odnowę niemałym 
kosztem, pochodzącym, w  znaczniejszej czę
ś c i , z przedaźy jednego zlewku złota, do ka
plicy należącego (2). M e  zdołał bowiem J a n  
K a z i m i e r z ,  dla domowych zamieszek i pręd
kiego złożenia ber ła ,  uiścić się w  naznacze
n iu ,  ze skarbu , tysiąca czerwonych złotych, 
które, przez archidyakona J  u d y  c k i  e g o ,  na 
naprawę kaplicy dać przyrzekał (3J;  ani król

(1) A c ta  V . C apituli V ilnensis, a. i 668, die 3o J a -  
nuar . f ,  20.

(2) * <668, die -,S M a j i , f  a4. Porównaj
A rtyku ł  X I .  1

(3) Ibid. a . , 668, die 3 ,  A u g . f .  3 , .  W  innem m iej
scu pow iedziano , i e luó l  m ia ł  tylko dać 5,ooo 
złotycl,  na odnowę kaplicy. ( Ibid. a . , 668 Ą 
M a ji , / .  2 /).

8  *
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M i c h a ł  K o r y b u t t  łatwo mógł udzielić 
w sparc ia ,  o jakie go kap itu ła , przez posłów 
na sejm wyprawionych (1), a później przez 
delegatów donoszących o śmierci biskupa A- 
leksandra S a p i e h y  (2), po dwakroć upra
szała. Ówczesny zaś proboszcz , kanonik 
Aleksander C h o d k i e w i c z ,  biskup wen- 
deński, mimo napominanie króla M i c h a 
ł a ^ )  i braterskie przełożenia kapituły (4), mi
mo zastrzeżony warunek i obietnicę uroczy
stą przy objęciu dochodów bogatej plebanii 
remigolskiej, zgoła nie chciał się przyłożyć 
ani do wyporządzenia kaplicy, ani do utrzy
mania posługi przy świętym grobie. Z  wiel
ką zaledwie trudnością zdołano m u ,  na ten 
cel, odtrącić sto kop groszy litewskich, w  po
dziale tak zwanej konsolacyi, po zejściu bi
skupa S a p i e h y ,  z dóbr stołowych Iłiiime- 
n ia ,  na osobę jego przypadającej (5). Cał
kiem zaś opacznie powiedziano w  K róleiv- 
skiej D rodze  (6) i w  Z niczu  (7), że ks. Bene-

(i) Ibid. a. <6yo, die 3 M art. f  86.
(а) Ibid. a. i6 jr , die 22 M aji, f .  126.
(3) Ibid. a. <6ji, die 16 Octobr. f .  i 5j .
(4) Ibid. a. 1632, die ro M aji, f .  i6ó,
(5) Ibid. a. #632, die 12 Oclobr. f .  i83.
(б) Część II. Rozdz. VI. sir, log.
(7) Na rok str. 220.— W  Zniczu, równie jak
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dykt Ż  ii c 1: o r s k i , na odnow ienie  k a p l ic y , 
z  w łasnej iścizńy w yda ł p rzeszło  10,000 zło
tych, O w szem  , prócz w a r to śc ip rz e d a n e g o  
z lewi;u złota , i oprócz pięciudziesiąt duka
tó w  , p rzez  snfragana wileńskiego J a n a  Go- 
tarda T y  z e n  l i a n  z a ofiarowanych (1 ) ,  po 
życzyw szy  tylko 5,300 złotych (2),  i dla ich 
odzyskania z a w iad u jąc ,  p rzez  kilka la t ,  zbio
rem  i szalunkiem  kapszczyzny, ja k o  i czyn 
szem od niek tórych  zap isów  id ą c y m ,  takąż 
w łaśn ie ,  dzicsięćtysięczną ,  sum m ę do p ro b o 
s tw a św . Kazimierza by ł zaw in ił  (3J, której 
pow rócen ie  testam entem  o bw arow ał  i zape
w n i ł  (4).

u D i i  b i it s k i e g  o (Z biór p ra w  i  p rzyw ile jó w  
m ia stu  T V ilnow i nadanych , f  s 4 s  e t  syo) pra ła t  
Ź  u c h o r  s k  i b łędnie  jest nazwany Z a h o r s k i m .  

( i) A c t a V . C a p itu liV iln en ■ a. 1 6 6 8 , d ie3o  J a n u a r .j .  so . 
(a) Nakład ten, z własnego grosza zastąpiony, ks. Z  tl

e l i  o r s  ki obiecał  b y ł  wpraw dzie ,  ile na przy
padek swój śm ie rc i , darować kn chwale sw K a
zimierza; ale późnie j ,  znaglony potrzebami,  dar  
swój odwołał.  (Ib id em , a. i6y4 , die s s  M a j i ,  f. 
8 9  4o; a. 1 6 - 8 , die 5  O ctohr. f .  536).

(3) A c ta  V . C a p itu li V iln en . ab ann o  i6 y 3  a d  a n 
n u m  i 6 8 r, N o ta r io  S ta n is la o  F  a  s c i s  z e  w  s k  i, 
p lu rib u s  in locis; I te m :  a. i683, die 2  J u n ii , 

f -  4 i ; a. t6 g 3 , die sg  M a j i , / .  35g e t  die 6  

O ctohr. f  3 j5 ;  a. i 6g y , die rS  A u g . f .  57 5.
(4) A c ta  S z e n f e l t i a n a , f . i 7 / . ~  P r a w d a , i e k s . Z u -



104

Jednakże , cala ta n ap raw a ,  dzieło proste
go mistrza - mularza S a l v a d o r ’s ,  tak była 
niedostateczna , lielia i nikczemna (1); nowe 
ozdoby o łtarza , łęków utrzymujących banią 
i ż agi elków sklepienia, stawiły tak dziką 
sprzeczność z dawnem przybraniem, w  świe
żej jeszcze pamięci tkw iącem ; żc po upły- 
nieniii łat dwudziestu , wszystko nie już u- 
piękniać i poprawiać, ale z gruntu przera
b iać, odmieniać i dopełniać było potrzeba (2). 
W tenczas  t o , oprócz składek wielu pobo
żnych osób, najczynnićj w sparł  chwalebne 
przedsięwzięcie, hojną ofiarą, ówczesny pro
boszcz kaplicy, ks, Eustachy K o t o w i c z ,  bi
skup smoleński ,  prałat scholastyk, a później 
proboszcz katedralny, pod którego też gorli- 
wein i znawczem przew odnic tw em , i z jego 
natchnienia, wszystkie się roboty odbywały (3).

c l i  o r s k i  , później b iskup malleński  i pra ła t  
dziekan katedralny, na wyporządzenie k ilku in
nych  kaplic, a mianowicie G a s z t o l d o w s k i e ' j ,  
znaczny koszt ponosił . (Ibidem<).

(1) Insufficiens , vilis e t exigua restauratio ; jak wy
rażają akia kapitulne.

(2) JPorówn. A rtyku ł V.
(5) Przedtem jeszcze, Kazimie'rz P a c ,  biskup żm u d z-  

h i ,  pra ła t  proboszcz wileńsk i ,  po śmierci brata 
swego Michała, wojewody wileńskiego i hetma
na  wielkiego,  dał, na ozdobę kaplicy ,  złotych
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N ic m niejszy Iioszt podejm ow ał K azim ierz 
S a p i e h a ,  w ojew oda w ileńsk i i hetman w ie l
ki w ielkiego księstw a litew sk iego , który «oso- 
»bliw ćm i nakładami sw em i, architekta, rodem  
» w iocha (1), b iegłością w  nauce sw ej prze- 
» sła w n eg o , przez dw ie lecic bojno przeclio- 
» w yw al; aby marmury do sw ego poloru, cała 
nświątnica do sw ego majestatu p ow róciła» (2).

N ic należy przecięż ostatnich w yrażeń  brać

polsk. i,ooo. Na powtórne zaś jej przybranie, Bene
dykt S a p i e h a ,  podskarbi wielki litewski, takoż 
złotych 1,000 ofiarował. Pani T a r ł o w a ,  z do
mu Z g i r  s k a (w drugiem spisaniu powiedziano: 
O g i ń s k a ) ,  dała dwie sztuki ma tery i złocisle'j, 
k tó rą, podjug taksy kupców , przedauo za zło
tych 1,200. Eufrozyna M l e c z k o  w n a  R a j e c — 
k a ,  marszałkowa wilkomie'rska, darowała sre'bra 
grzywien trzy, a obywatel K r u k o w s k i  talarów 
bitych lo. Okroili tego wszystkiego, na popra- 
wniejsce kaplicy odnowienie, cnotliwy je'j pro
boszcz , z własnego dorobku , w yłożył blizko 
10,000 złotych. (Rachunki autentyczne ks. Eusta
chego K o t o w i c z a .  Takoż: A c ta  V . Capituli 
V ilnen. a ■ i 6g j ,  die s  Octobr. j .  5g 5). Z n i c z  
mięsza tego prałata z Aleksandrem K o t o w i 
c z e m ,  biskupem wileńskim, (n. p . m estr. 321).

(1) Zapewne ten architekt włoski lazein być m usiał
i lzezbiarzem , albo sztuJcatorejn (stiukatorem ), 
jak go ks. K o t o w i c z  nazywa.

(2) Królewska Droga, Częs'ć II, Rozdz.VI, str. log—110.
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w  ścislem znaczeniu  bo kaplica , p rzed  oh- 
cćm jeszcze  najściem z drogich sw ych  ozdób 
i p rzyborów  w y z u ła , n igdy  już p ierw otnego  
bl asku i wspaniałości nie odzyskała (1). J a 
w n ie  się jednak  pokazu je ,  źe p rzy b ran ie  je j  
w nę trza  , w  ciągu tej w alne j odnow y, dzięk i 
w yksz ta łconem u sm akow i i n ieszczędnym  sta
ran iom  biskupa Eustachego  K o t o w i c z a  i 
hetm ana  S a p i e h y ,  p rzyw iedz iono  do takie
go p ra w ie  s t a n u ,  w  jak im  j e  dziś oglądamy, 
w y ją w sz y  tylko sreb rną  t r u m n ę , która dale
ko później była sporządzona (2).

J e s t  w zm ianka  w  dziejach k ap i tu ln y c h ,  źc 
w  tej n iem al p o r z e ,  zgo tow ano  też posąg 
św ię tego  C u d o tw ó rc y ,  dw a posągi aniołów  
u trzym ujących  tru m n ę  o ł ta rzo w ą ,  i w ie lk ą ,  
ponad  n ie m i ,  koronę śnicerskie j roboty ,  suto 
pośrzebrzaną  (3). G dyby tu była motva o t r w a 
jącym  dotychczas, n icudatnym  posągu s reb r 
nym  św . K az im ie rz a ,  prostej z łotniczej ro 
boty  (z g ru b e j ,  p raw d a ,  blachy na smole w y 
b ijanym ); tedy w y d z iw ić b y s ię  niemożna,>żę 
k a p i tu ła , m ając pod ręką lak biegłego rzeź*

(1) P o ró w n a j : Ar lykuł  XF.
(2) P orów n . Art)  k u ł  XT.
(3) A d a  V . C api/u li V iln e n . a. die 2 Ocłobr.

/•  S 9 0 .



107

' biarza i drugiego jeszcze wyśm ienitego  arty
s t ę ,  we wszystkich w łoskich sztukach  i kon- 
sztacll ćwiczonego (1), nie kazała im , na od
lanie nadobniejszej statui, modelu przygoto
w ać. Jeszczeby trudniej było pojąć, gdzie- 
by się podziały dwa posągi aniołów, trumnę 
wspierających, jeśliby i te ze srebra były odla
ne; zwłaszcza źe kaplica, w  napadach szw ed z
kich za A u g u s t a  I I ,  żadnej bezpośrzedniej 
straty nie poniosła (2). W szystk o  raczej do-

(1) P o ró w n a j;  A r tyku ł  V.
(2) •fest t 0  g łęboko wkorzen ione,  a jednak całkiem

fałszywe, gminne u nas podanie , ze kaplica s\y, 
Kazimierza, podczas, najścia Szwedów za A n  g u 
s t a  I I ,  wielkiemu uległa spustoszeniu/  ze oni  ją 
z pozostałych , lub nowo sprawionych; bogatych 
sprzętów ograbili. W  początkach L e j  zyojny we
szło do W iln a ,  dnia 5 Kwietnia 1 7 0 2  r o k u ,  
P godzinie czwartej z ran a , dwa tysiące Szwe
dów. I  chociaż to io łd a c tw o ,  z różnych przy
czyn ,  a co większa,  ze złos'liwe'j naprawy i p o -  
dnszczenia samych zakonników, srodze było roz
jątrzone przeciwko wyższemu duchow ieńs tw u;  
skończyło się przecięż na lekkiej kontrybucyi al
bo darowiźnie; tak, że kapituła wiosenna , w pra
wdzie ze trzech tylko osób złożona, przynajmniej  
zagajoną być m ogła  (A c ta  V . C a p itu li V iln e n . 
a ■ 1JP3, die g  M a ji, f  6g). W e  cztery lata p ó 
źniej,  gdy Szwedzi,  pod komendą pułkownika 
P y k i e r ’a ,  wespół z  krajowcami par tyi S tani-



w odzi,  i e tn p v z y p a d k o iv a  wzmianka, w  osza
cowaniu całości  kosztów u czyn iona, ściąga

sława L e s z c z y ń s k i e g o ,  w padli  do miasta i 
w  różnych dzielnicach rabować poczęl i ;  ks. ka
nonik  Michał Z i e n k o w i c z ,  z ks. Bogusławem 
G o s i e w s k i m ,  prałatem k a n to rem , którzy sa
mi ty lko ,  na pros'bę odjeżdżające']* kap itu ły ,  dla 
obrony kościoła, odważyli się pozostać w W iln ie ,  
zaprowadzeni b y l i , pod s t rażą  karabin ierów , do 
komissarza kon t ry b u cy i ,  i tam, pogróżkami nie
zwłocznego i nieuchronnego rabunku  , a nawet 
rozstrzelania, zn iewoleni ,  koscioł, doipy i jurys-  
dykę swą ochran ia jąc ,  natychmiast dwa tysiące 
ta larów zapłacić musiel i .  W  małe'j cząstce przy
łoży l i  się do tego i mieszczanie, na gruncie ka
pitu lnym osiadli :  bo sz lachta ,  od wymaganej  
składki z dom ów  swoich, uporczywie się wzbro
niła (Ib id . a . / y o 6 , die 8  e t 11 M a j i , j .  / s y ,  
i 2g — / 3 i ) ,  INiedługo pote'm, kapitu ła ,  nagradza
jąc ks. kantorowi G o s i e w s k i e  rn u  znaczne je
go wydatki podczas bytnos'ci szwedzkie'j w  W i l 
n ie  , osobliwie na akkojnodacye  jenerałowi L  o e -  
wr e n h a u p t  i jego assys ten cy i, z kassy 1,600 z ło 
tych  wyliczyć kazała [Ib id . a. /yo 8 ,d ie  10 O ctobr. 
f .  i 44 ). Biskup Konstanty B r z o s t o w s k i  przed 
p ierwszym napadem do W roc ław ia ,  przed p o 
w tó rnym  do Tylży  b y ł  się uchyl i ł ;  a droższe 
sprzęty kośc ie lne ,  naprzód przewiezione do Czę
stochowy, poznie'j w K ró lew cu  przechowane, zna
lazły się w  zupełnej całości (Ibid. a. /y o 2 , J a -  
n u a r. f  68; a ■ /y o 3 , d ie / y  Octobr. f .  g i ; a. 
/yo 6 } die i  o M a ji , f .  i  28; a . t y / 2, die 20 O cto b r .
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się do chybionej,  pod sprawą ks. Z u c h o r -  
s k i e g o ,  p ierw szej restauracyi: źe owe trzy 
p osągi, jakby na pamiątkę pierwiastkowych 
srebrnych sporządzone , równie jak samo ich 
uw ieńczenie, były drewniane, a niesmako- 
w ne (1J; źe nakoniec, w powtórnem odno
wieniu, pięknej gipsow ej płaskorzeźbie miej
sca ustąpić musiały. Obecny zaś, niewielki 
posąg srebrny św . Kazimierza, za później
szy już nabytek uważać trzeba: bo i księga 
w izyty urzędowej biskupa Z i e n k o w i c z a ,  
w  174.3 roku, nic jeszcze o nim nie wspo
mina (2).

/ .  4y). Jedyna szkoda, jakie')- doznała kaplica 
św . Kazim ierza od swa w olnych  żołdaków  szw edz
kich , jest podziuraw ienie , kulam i karabinow ym i, 
złoconej gałki m etalliczuej, utrzym ującej żelazny 
krzyż na w ierzcho łku  latarn i.

(1) Sam a szczupłos'ć kosz tu , na ca łą  tę rzeźbę w espół 
z  krucyfiksem  o łta rzo w y m , zaledw ie tysiąc ów 
czesnych zło tych  w ynosząca , dom ysł nasz zu
p ełn ie  potw ierdza. (Z  napomknienia w  rachun
ku  autentycznym, ks. JE. K o t o w i c z a ).

(2 ) INiemal ze w stydem  w yznajem y, że odgrzebaw szy
w iele  daw nych pam iątek uasze'j ka ted ry , opisa
nie kielicha W ł a d y s ł a w a  J a g e ł ł y  i koszto
w nego krzyża W i t o l d a ,  przy borów  i ofiarnych 
lic in  starej jeszcze kap licy  k ró lew sk ie j, niektó
rych  upom inków  królow ej B o n y ,  zdobiących
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N O T Ą  (C).
"WIADOMOŚĆ O O Ł T A R Z U  S. K R Z Y Ż A , A LBO  8W I12TY CH  D ZIE-* 

S lljC IU  T Y S IĘ C Y  R Y C E R Z Y , W  D A W N Y M  K O Ś C IE L E  K A T E 

D R A L N Y M  W IL E Ń S K IM .

0(1 p ierw szego, być m oże ,  zbudowania 
W  i t o l d o w s k i e j  katedry  z początkiem pię
tnastego wieku ( i ) ,  wznosił się, na sam ym  jej 
ś rzo d k u ,  znamienity  o łlarz S. K rz y ż a ,  zwa
n y  leż później o łtarzem śś. D ziesięciu Tyvsię- 
VJ  R ycerzy  M ęczenników, kratą  żelazną w p-

pierwiastkowy i nietknięty grobowiec b łogosła 
wionego Kazimierza , prawdziwe położenie ka
plicy G a s z l o l d o w s k i e j  i ołtarza z nagrob
kiem W i t o l d a  i t. d. (A r ty k u ły  I X  i X I ) ;  
nie m o g lm n y  jednak nizkąd się dowiedzieć, ani 
dopytać z pewnością:  kto i kiedy sporządził  te
raźniejszy posąg srebrny spię tego Domownika.  
Na jpodobniej wszakże, musiał być zrobiony w spó ł
cześnie z npwą t ru m n ą ,  jako jćj ozdoba lub  do 
pełnienie, ku połowic osmnastPgo już wieku. (Po
równaj: A r ty k u ł  X I ) .  W  kaźdj ni razie v posąg 
t e n ,  za którym nawet starożytność nie przema
wia, kształtniej przelaćby należało , uprosiwszy , 
do zrobienia m o d e lu ,  genialnego artystę P. J  e I-  
£ k i e g o ,  W  ołtarzu, opróżnione miejsce, ponad 
trumną , mogłaby tymczasem zastąpić , przecho
wująca, się w  sk a rb cu ,  sróbrna pozłocista rycina, 
którą niegdyś biskup warmiński S z ę t n  b e k  ofia
row ał .  (Ob. A r ty k u ł  X I ) .

( l )  Porównaj: A r tyku ł  XII.
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koło  o g ro d z o n y : A lt  are Sanctae Cruris, seu 
Decem M illium  M ilitum  M artyrum , in m e
dio Ecclesiae Cathedralis in cratta ferrea  si-  
turn , sen altare cancellatum m edium  ( 1).

A l e k s a  n d e r  V I  pap ież ,  przez bullę i5 o i  
r o k u ,  dnia i3  M a ja ,  nadał rok jeden odpuslu  
dla wszystkich w ie rn y c h ,  którzyby, w 'd z i tń  
w ielkopiątkowy, pobożnie nawiedzili o ł ta rz  
K rzyża  S. w kościele g łów nym  wileńskim (q). 
A le  obfitszym udziałem darów słynąc począł, 
jak skoro  w nim umieszczone były  znaczne 
ostatki ciał świętych P a ń s k i c h ,  osobliwie 
Dziesięciu T ysięcy  ̂ Rycerzy Męczenników, kt ó
re  od tegoż O jca  Świętego, i w jednym  czasie, 
na prośbę wielkiego książęcia litewskiego, a pó 
źniej króla, A l e k s a n d r  a, przyniósł z R zym u 
E ra zm  C i o ł e k  albo V i t e l l i u s , prałat p ro 
boszcz katedralny (3). W t e d y  t o ,  o łtarz śrzod-

(1) A c ta  V en erab ilis  C a p itu li C athedralis V iln e n -  
s i s , a. i 5o 3 , die 3o M a ji, f  i 3 — t 4  e t die i4  
-dug . f .  tó ;  a. i5s>2, die 18 J u lii , nro y8 , f  4n-, 
a. 1620, die 2  Octobr. f  38g .—  P ro tokó ł  wizyty 
dziekańskiej ks. Mikołaja D i c i n s z a  w  roku  
i 5,j8 , f  8g.

(2) Widzieliśmy oryginał  tej bulli,  a raczej listu Apo
stolskiego (B reo e) , znacznie już uszkodzony.

(3) W  bull i  papieża A l e k s a n d r a  V I  (B u lla  R e l i-  
q u ia ru m ), pod rok iem  ] 5o t ,  dnia 11 Wrzes'nia, 
wydane'j na imię biskupów, wileńskiego, ż m u d z -  
kiego i łu ck ieg o ,  wyliczają się następne zabytki, 
udzielone w Bzyriiie proboszczowi C i o ł k o w i :  
D e titu lo  C ru c is , de p resep io  et M en sa  dom in i 
n - r iJ e s u  X p - i  Cliristi), de B ra ch ijs  sa n c to ru m  
p e tr i  e t B a rto lo m e i A p - lo r u m , e t de re liqu ijs  
decem  M illium  M a rtiru m  de S ca p u la  sa n c ti S e -
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kowy, przeznaczony na złożenie i jakby na 
grobowiec poświęconych szczątków, przypo
minał, w naśladowaniu, konfessyą iw. P io tra  
w Rzymie i grob św Stanisława w katedrze 
krakowskiej. Dawniej albowiem było we zwy
czaju, okrążać z uczciwością ołtarze (circurn- 
ire altaria), w których męczeńskie zwłoki spo
czywały; skąd je też, albo na śrzodku kościo
ła, albo przynajmniej zdała od ścian okolnych 
budowano (i).

Z  Rzym u przyniesione szczędy mnogich 
W y b ra n y c h  Pańskich, bądź w doroczną ich 
pamiątkę, bądź w inne uroczyste święta, czę
ściami fru s tn tim ) ,  na pierwszych i drugich 
nieszporach, i po mszy śpiewanej, wielką po
przedzającej (M alura ) ,  na stole kraciaste-

b es tia n i cle B ra ch ijs  sa n c to ru m  Jn n o cen tu m  de 
m anibus sanc to ru m  Cos m e e t d a m ia n i M a rtiru m  
e t  de N e ru is  aa M ed u lla  eorum  et cer t as p a r t i -  
cu la s S te p h a n i p ro th o m a rtir is . C risto fori. A le -  
x a n d r i  p ro th i  et J a c in ti  M a r tiru m  C a lix t i 'N i 
co la i e t  Gero n im i C onfessorum  N ecn o n  S a n c -  
ta ru m  V irg in u m  h a therine  M a rg a re th e  B a rb a 
rę  C ristinę A g a th e  Theodore h u c in e  ac marne 
m a g d a len e  f e lic it er p e n ite n tis  de cap ite  S a n c te  
p ra x e d is . e t de B rachio  sa n c te  p u d en c ia n e  de  

i C apite S a n c te  Candide B e  m a n u  sa n c te  M a r -
tin e  de S c a la  sa n c t . . . . .  G e r  (de Scala
S.mcta in Gerusalem?) de v i t ta  S a n g u in e  tin e ta  
sa n c t  i  T h om e C an thuariensis d e  te r ra  sa n c ta  
C aluarie iu x ta  Cr deem  dorninicam  p e r  bea t am
I le le n a m  recollecta . (Copia Bulle Reliquia-
ru m  , in Actis V. Capituli  Cathedrulis Yilnensis . 
T .  I ,  f. 1 2  verso et i3  recto).

( i )  B  om in ic i M  a  c r i l l ie ro le x y c o n . V e n e t i is , ip65, 
in 4 to , p .  45.
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go ołtarza, czyli przed samym grobem świę
tych M ęczenników, zgromadzonemu ludowi 
ku uczczeniu wystawiano (i). List Apostolski 
nadawał dziesięć lat i tyleż kwadragen odpu
stu dla wszystkich, którzy by, szczerze poku
tując a spowiadając się grzechów swoich (ve- 
re poemleiitibiis et confessis) , w pierwszym  
roku pięckroó, a w dalszych latach choćby 
raz tylko, odświętnemu poczesnych zabytków 
okazywaniu obecni byli (2). Z drugiej strony,

( ł )  Oto  jest u c h w a ła ,  w  tej rzeczy,  kapitulna:  D u m  
eX pon i debucrin t R e liq u ia  , p o r te n lu r  in  Cucsino  
p e r  sacerdo tem  su p erp ilic ia tu m  , du ab us can de
lis p re ced en tibiis , e t p o n a n tu r  in  a l ta r i  ca n ce l-  
la to  a n te  S ep u lcru m  S a n c to r u m  (n o u ite r  a lla -  
to rum ) e t  e x p o n a n tu r  in  p r im is  vesper i s , p o s t  
m a tu ra m  in  d ie f e s t o , e t  in  secundis V  esperis i 
ubi sem per s i t  u n u s  sacerdos custod iens easdeni 
re liqu ias e t p ro p te r  h o n es ta te m  ea ru m  (Acta V. 
Capituli Vilnen. a. i5o3, die 3o Maji, f. i4  recto).—  
W  wielki czwartek  szczególniejszy spełniano o b 
chód 7. cząs tką s io ła  wieczernika Pańskiego: M e n 
sa  D o m in i e x c ip ia tu r  f e r ia  q u in ta  m a g n a  a n 
te  cena/n e t  p o r te tu r  a d  S a c r is tia m , ta n d e m  
d u m  h p isc o p u s  cum  C—nzcis e t  Clero a d  cenam  
itu ru s  er it de S a c r is t ia , p o r te tu r  a n te  C a n o n i-  
cos h o n e s te p e r  sacerd o tes cum  lu m in ib u s e t  
p o n a tu r  tn  m edio ca n -co ru m  sup er a lia m  m e n -  
s a m , J im ta  cena p o r te tu r  sup er a l ta r e c a n ce l-  
la tu m , u b i s te t  bene cu s to d ita  u s q ; a d  S a b b a -  
t i  co m p le to n u m  ( Ib idem , f. i 4  verso). Z w y 
czaj solennego okazywania tych relikwij, p o d łu g  
t ry b u  i kolei uchwalone']' zaraz po ich przynie
sieniu ,  całkiem juz b y ł  zaniedbany W  połowie 
następnego wieku: nad cze'rn kapituła  mocno  u -  
bolewała (A c ta  V . C .V .  a  i64q, die 6  O ctobr 
./• 627)-

( 2) Copia B u lla e  R e liq u ia r u m , in  A c t is  V . C apitu -  
tu l i  V iln e n . T . I ,  f .  i 3  recto . ‘
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król A l e k s a n d e r ,  przywilejem w roku i 5o3 
dnia 16 Maja, przeznaczył no korzyść samej 
kapiluły, z wyłączeniem biskupa i niższego du- 
chowieńslwa kaledraluego, wszystkie oliary, 
jakiebykolwiek iuż w golowym groszu doskarb- 
nicy za kratą żelazną, już w wyrobach i in
nych płodach, przy uroczystein wystawianiu 
nowo sprowadzonych relikwij, składane być 
mogły (1), i które też na trzynaście równych 
części, pomiędzy członków kapituły owocze- 
snej, dzielono (2).

( 1) Copia P rw ih 'g ii R e g ii super donatlone o b la tw -  
ntim  e t ojfertoriorum  ex reliqu iis n oviter a lia -  
tis. Ibidem f. i3 .

(2 ) K apitu ła ,  w  początkach szesnastpgo w ie k u ,  skła 
dnia się> wprawdzie ,  ze czterech prała tów: pro
boszcza j dziekana-, arcbidyakona i kustosza ,  a 
dz ie w ięc iu  kanoników (A c ta  V , C apitu li Kiln* 
T. T, / .  2 recto). A le  źe  proboszcz  K ram i C i o 
ł e k  n i e c h c i a ł ,  jak si^ zdaje ,  na leżeć  do podzia
ł u  ofiar, czynionych przed grobem  sś. M ęczenni
k ó w ;  kapituła w i ę c ,  na zawdzięczenie  li cznych  
swobód i przywilejów, przez niego,  u Stolicy  A p o 
stolskiej , dla kos'ciola katedralnego wyjednanych,  
jednozgodnie  uchwajiła: trzynastą część  darów ł o 
ż y ć  na odprawianie ,  u kraciastego ołtarza,  raz na 
tydzień ,  inszy za jego zdrow ie  i p om yśln ość  (pro 
sa n ita te  e t  fe lic ita te  D -n i  p te p o s it i  B r a sm ij  a p o -  

\  tern ,  za jego duszy w ybaw ienie .  Jeśl iby zaś trzy
nasta częśc  ofiar, uzbie'ranych przy wystawieniu  
świętych re l ikw ij ,  więcej  niż dwanaście  kop gro
szy litewskich na rok w ynos i ła ;  ostatek m iano o -  
bracać na ja łm użnę  dla u b o g ich ,  nago po m ie 
ście leżących [ad  consolationem  p a u p e ru m y qui 
n u di in  p la te a  ja cere  so le n t) , polecając ich m o
d ło m  duszę proboszcza E razm a; a to na w ieczne  

v i potomne czasy (Acta. V . C. V . T . J, a. i5o3y d . 
.3'o M aju  f  i3 j .  W idać  z tego postanowienia,  że



115

O łta r z  ś r z o d k o w y  n a z y w a n o  W i t o h l o w -  
s k i m  S. K r z y ż a ,  a późnie j  D zies ięc iu  T y s i ę 
c y  M ę c z e n n ik ó w :  iż W i t o l d  p rz y  n im  a l la -  
r y ą , dla  kazno dz ie i  k a te d ra ln e g o  k ró lew sk ie 
g o ,  u p o s a ż y ł  ( i ) .  A le  i b is k u p  W a l e r y o n

po śmierci E razm a C i o ł k a  , jeżeli  następni p ro 
boszczowie katedry nie chcieli  ustępować trzyna
stej części ofiarnego zb ioru , w podziale na nich 
przypadającej;  więc musiano ją odtrącać naj
m łodszem u  kanonikowi Może też ,  za króla A l e 
k s a n d r a ,  do właściwego składu kapituły,  na
leżało tylko dwanaście osób ,  a dziewiąty ka
nonik b y ł  nadliczbowy. Późn ie j ,  ofiary p rzy ucz 
czeniu s'więtych zabytków, jak i w ogólności wszy
stkie przygodne zyski kościelne, oprócz pogrze
bowego, przeznaczono na dochód księży w ika-  
ryuszów.

( i)  INle m ogliśm y widzieć au tentycznych zapisów na 
ołtarz YV i t o 1 d o w s k i S. Krzyża w pośrzód ko
ścioła. T y lko  więc ze ś ladów , tu i owdzie na
potka nych, wnosim y: że pieTwiastkowe jego upo
sażenie zależało na czynszu z k ilku placów albo 
dworków (areae , f u n d i )  miejskich, i na docho
dzie 2 m aję tnośc i , zwanej podobno te raz ,  G r a -  
szewicze, k tó rą ,  czyto sam jeszcze W i t o l d ,  czy 
też Paweł książę O l s  z a n s  k i  b iskup ,  na kazno
dzieję królewskiego przeznaczył (A c ta  V . C. V . 
a. /Ó22, die 18 J u li i , n r o j 8 , f  4j .  Wizyta a l ta
ry )' w roku  1828: Al Lary e u p a d łe ,  f. 96—97). 
Kró low ie  A l e k s a n d e r  i Z y g  m u n t 1 powię
kszyli ten posag,  (może i dla nowego altarzysty), 
dodaniem pożywności  w  surowych p łodach ze 
sp ichrzu zamkowego i corocznej płacy sześciu kop 
groszy li tewskich zgościnnicy  Sopocznia i od w ło 
ścian dub ick ich ,  a .su b d i f is  in  D u b ic e , którą p o -  
zuie'j horodniczy wileński z ogólnego zbioru kap-  
szczyzny wyda>vał (Wizyta dziekana B i c i u s z a  
w r .  i5g8, f. go. A c ta  F . C. V . a. i 6 6 6 , die 8  
O ctobr. f .  84 ; a . i6 8 y} die 3o M a j i, f .  4a —45)%

P oczet n o w y  I I .  N.  i 3. 9
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P r o t a s e w i c z ,  w kościele odbudowanym, po 
pożarze i53o ro k u ,  wskrzesiwszy ołtarz W  i- 
t o l d o w s k i ,  na śrzodku długości wielkiej na
wy,  pod dawnem jego imieniem S. Krzyża ( i) ,  
opatrzył go w nowe dochody. Zapisując, bo
wiem, w pieczą kapituły, dziedziczne dobra 
swoje Borodzieze, albo inaczej Borowicze, za
pewnił na nich, oprócz allaryj dla dwóch pe- 
nitencyaryuszów, coroczną płacę, czterdzie
stu kop groszy litewskich, dla kaznodziei b i
skupiego, k tóryby razem , posługując rytego 
śrzodkowego o łtarza, mszą o K rzyżu Świę
ty m ,  (Nos autem gloriciri oportet in Cruce

Jakeśmy powiedzie l i ,  j a łm u żn y  składane d o s k a r -  
bnicy, za kratą śrzodkowego ołtarza,  podczas w y
stawienia świę tych rc likwij,  |?eruni<ie o ffer  to rii de  
ried io  a lta r i  cancella to , zaledwie w małej cząstce 
obracały  się na korzyść posługujących p r iy  nim ka
p łanów  ;(Cfr. A c ta  V . C, V . a. i5o3, d ie i4  A u g .  
f .  t5). Ze do te'j altaryi przywiązany by ł  obowią
zek kaznodziei katedralnego królewskiego (C o n -  
cio n a to r R e g iu s  , seu  fu n d a t io n is  S a cra e  R e g ia e  
M a je s la tis )  , liczne miejsca aktów kapitu lnych do
w o d z ą ,  n a p rzy k ład : a. 1 6 1 1 , die 2 j  J u l i i ,  f .  tgg; 
a . <6 1 8 , die 3  e t 8  O ctobr. f  346 e t  34y; a. i6 s3 ,  
die 2 1  M a r t. f .  4 3 8 ; a. r63y, die 6  F eb r. f .  3 gg; 
a . 1 6 6 6 , die 1 0  M a j i , f i  y 3  e t die 8  O ctobr. f .8 4 ;  
a . i 6 8 g, die 3o M a ji ,  f .  4 2 —45. jP o ró w u a j : A r 
ty k u ł  nasz IX).

( 1 ) Jednakże, w księdze wizyty dziekańskiej B i c i u -  
s z a ,  kraciasty ołtarz śrzodkowy nosi miano Dzie
sięciu Tysięcy Rycerzy (f. 8 g ) ; akta zaś kapitul
n e ,  na przemiany, raz go o łtarzem W i t o l d o w -  
s k i m ,  a rzadzej W a l e r y a ń s k i m  Świętego 
K rzy ża ,  to znow u  Dziesięciu Tysięcy M ęczenui-  
ników, nazywają.
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D om ini)  co piąlek, o d p ra w o w o l( i ) .  P od  ty m 
że sumy m o l tu rz e m , gorliwy o w iarę  i oświe
cenie pas terz ,  g rob  dla swego spoczynku w y 
budow ać kaza ł ,  zlecając ubogim w y ch o w ań -  
cóm założonej przez  siebie B u rsy  W a l e r y -  
a ń s k i e j ,  ażeby co ćwierć ro k u ,  w każdy S u 

chedniowy pią lek , mszą z a p o k o jn ą , którą k a 
znodzieja w pośrzód kościoła odpraw ow ać bę
dzie, za duszę dob ro cz y ń cy  swego odśpie
wali (2).

T a k  uposażony kaznodzieja ( Concionator 
Episcopcilis) m ia ł  jeszcze pewne obowiązki 
duchowne, n ap rzód  w małej kapliczce S- K r z y 
ż a ,  którą książę P aw eł O l s z a ń s k i ,  jak  m ó 
w ią ,  po zgorzeniu drewnianego kościółka pod  
tym że ty tułem, w ybudow ał wsadzie  b iskupim, 
11a grobie pięciu franc iszkanów , za wiarę od 
pogan  niegdyś um ęczonych  3̂), a później w m u -

( 1 ) Summaryusz  aktów kapitulnych przez B o h u s z a ,
z roku *l563, d. i5 L utego ;  z r . i 5 j ź ,  d. 6  P a ź -  
dziern. i z r .  1 7 6 9 , d. i3 Październ.

(3 ) V alerianae B ursa e  erertio  e t p rov isio , an n o  l5 g g y
fe r ia  secunda  p o s t  D o m in ica m  C onduc tus P a s -  
chae. — - Późnie') i sama kapituła „ s zanu jąc  osta
teczną wolą wiekopomnego biskupa W alery  a na *7 

uchw ali ła :  ażeby n a d a l , wszystkie doroczniki ż a 
łobne  za jego duszę ,  nie w chórze ,  ani p rzed  
wielkim oł ta rzem , ale koniecznie wposrzód ko
ścioła ,  przed ołtarzem S. Krzyża,  przez p ra ła 
tów i kanoników z wikary u sz am i , były  odpraw ia
ne (A c ta  V . C a p itu li V iln e n . a . 1 6 2 1 , d ie 3  
F ebr. j :  3g3).

(5) B o h u s z , Sum m ary jny  wypis z p ro tokółu  aktów
kapituły wileńskie j:  roku  156 5 ,  dnia i5 Lutego, 
i roku i5q8 , d. 1 0  Kwietnia. Wizyta dzi kań
ska ks. D i  c i  u s z a  pod rok iem  i5y8, f. 8 9  — D a l -

9 *
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rowanym kościółku Swięlo-Krzyzkim, luz po
dle biskupiego ogroda, in vicinict hor/i E p i-  
s c o p c d u s  V i l n e n s i s ,  wystawionym (i). Ale gdy  
biskup Abraham W o j n a ,  w roku s635 dnia 
1 1  Maja, wprowadzał do tego kościółka Bra
ci Dobrych zakonu S. Jana Bożego ( 2 ); wten
czas i przywiązaną, pierwej do niego część po
winności duchownych, i wszystkie nadania ka
znodziei, całkiem już przyłączył i przeniósł

sze też akta kapitu lne przypominają  kaznodziei 
W a l e r y a ń s k i e  m u , że ,  oprócz  przepowiada
nia , „obowiązany jest nad to ,  jako starszy kapelan 
b isk u p i ,  odprawiać w  dni oznaczone rpszą,  nic 
tylko w  samej katedrze przy  o łtarzu  S. Krzyża 
za kratami, ale i w modli tewni,  a lbo kaplicy dw o
r u  biskupiego: I n  o ra torio  sell capella  curiae  
ep iscópalis . (Acta V. Capituli  Viluen. a. i 6 i5 ,d ie  
l i  (Febr. f. 267). Może to była dawna jeszcze ka
p lica  o g ro d o w a : chociaż i dzisiejszy kosYihłek, 
m u ro w an y  S. Krzyża niewątpliwie is tuą ł  już w ro
ku  i6o4 ,  przy uroczyste'in wprowadzeniu  chorą
gwi rzymskiej  s w • Kazimierza. (T /ie a tr u m  S . Ca.~ 
s im ir i , p . 116).

(1) A c ta  V . C a p itu li V iln . a. i 633, ćlie i y J u n i i , f .  3o.
(2) Przy kos'ciotku S. Krzyża , jeszcze biskup Eusta

chy W o ł ł o w i c z ,  na  dwóch placach przez k a 
pitu łę  odstąpionych, pobudow ał  m urow any dom  
dla przy tu łku  niedostatnich kapłanów, wiekiem i 
chorobami starganych, opatrzywszy go, lubo szczu
p ły m , posagiem, (A c ta  V . C. V . a. /6V-, (lic 10 
O ctobr f .  320; a . 1622, die 18 M a ji, f . 4 i 4; a . 
^634, die 28 A p r ilis , f .g o ) .  Dlatego,  nowo wpro
wadzeni D obrzy  Bracia obowiązali  się byli, u trzy
m yw ać  oddzielną in f irm aryą  dla chorych lub 
n iedo łężnych  księży i kleryków, ubogich .  Nie
raz  kapituła  późn ie jsza 'dopom ina ła  się u  nich o 
spe łn ienie  tego w a ru n k u .  (Ib id e m , a. i 664, die 
i 4 M a ji  e t Jo S e p te m b r is , e t passim ).
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do ołtarza S. Krzyża w  samym kościele kate
dralnym: acla ltare S . Crucis ia m ed ioE cc l-ae
Catli-lis s itu m  («)• ,

Starożytny ołtarz S. Krzyża posrzod ko
ścioła za kratami, w czasie powtórnego p o 
żaru i 6 i o  roku, znacznie uszkodzony i niemal 
zniszczony (2 ) ,  lecz w kilkanaście lat później 
znowu przywrócony (3) i ozdobnie przybra
n y  (4), swoje oddzielne porządki złote i srebr
ne (5),  a nawet drobną zakrystyjkę, sacristio- 
la ,  mający (6),  stał jeszcze na pierwiastko-

(1) Ib idem , ar i 635, d ie  13 A p r ilis , f  1.55e t  i 56. —J ) n
o łu rz a  S. K rzyża w posrzód kośc io ła , należały  
jeszcze: bardzo  staroży tna a 1 tary  a R u m b ó w -  
d o w s k a ,  czyli R u m b o l t o w s k a ,  nadaua, jak 
się zdaje , przez R u m b  o w d a , m arszałka w iel
kiego litew skiego pod W i t o l d e m  i Ś w i d r y — 
g e ł ł e m ,  na czynszu od trzech  do ink ów, a po 
tem  od is'cizny, wyplacone'j *za nic przez L w a S a- 
p i e h ę , ,  który je na rozsze'rzenie klasztoru Pa
nien Sw ięto-M ichalskich obrócił (W izyta dzie
kańska B i c i u s z a ,  f. 90. A c ta  V . C. V a . * 6 ó o ,  
die 16 Febr. f . 700); altarya ks. W ojciecha P ł  o -  
c b a r s k i e  g o ,  kanonika, z prfcychodu od sum 
m y 25o kuj) groszy litew skich  (Ib id e m , a n n o  161 j ,  
j .  3q4 e t 322—323 ,• ks O lausa A lg  i u a ,  pod 
rokiem  1628, z czyuszu od dw óch tysięcy z ło -  
lych , dla peniteneyarza katedralnego (Ib id . a . 
1638, die 11 M a j i, f .  338).

(2) A l t  are S. Crucis, in m edio ca thed ra lis  ecc l-a e ,
una  cum  eadem  ecclesia e x u s tu n i  (Ib id . a. i 6 i 4 , 
die 17 F eb r. c. 254).

(3) A d a  V . C. V . a. 1616> die 4 F ebr. f .2 8 2 ;  a . 1677,
die 5  A p r i l  f .  3 10; a. 1624, die 4 O ctobr. f . 46o; 
a . 1629, die 12 F eb r j • 92.

(4) Ib idem , a. i 63y , die 1 O ctobr. f  32.5.
(5) Ib id . a. i 64 t , die  5o S ep tem b r. f .  4 i2 .
(6) Ib id . a . i 63óJ d ie  26 N ouem br. f ,  2 /6 .
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v e i n  m ie j s c u  p o d c z a s  m o r o w e j  z a r a z y  , i 6 5 3  
r o k u  w  W  ilnie  g ra ssn ją ce j .  D o  n ie g o to  w ię c  
b isk u p  J e r z y  T y  s z k i e w i c  z prze n ió s ł  z w y 
c z a jn e  u a b o ż e ń s lw o  z  k a p l ic y  św . K a z im ie r z u .  
A l e ,  z o p u s t o s z e n ie m  k a te d r y  w  c iągu  za jęc ia  
i  u p o r c z y w e j  o b r o n y  o b u d w ó c h  z a m k ó w  ( i 6 5 5  
—  1 6 6 1 ), z n ik n ą ł  i d a w n y  o ł t a r z  W  i l o  1 d o w -  
s k o -  W 7 a 1 e r y  a n s  ki .

K a p i lu ła  k o n ie c z n ie  z a m ie r z a ła  o d b u d o w a ć ,  
w  po śrzó d  k o ś c io ła ,  len z n a k o m i t y  o ł ta rz ,  przez  
w ie lk ie g o  książęciu  l i t e w s k ie g o  W  i I o  l d a z a 
ł o ż o n y  , o d p u s ta m i  R z y m s k ie m i  n a d a n y ,  w ta
k im  z u p e łn i e  kształc  ie ,  w jak im  s ię  przed  w o j 
ną  z n a j d o w a ł ; o l o c ż y c  g o  h a ła sa m i  z e la z n e m i  
i w z n o w i ć  o b o w ią z k o w e  p r z y  n im  n a b o ż e ń 
s t w o ,  p o d ł u g  m y ś l i  i p i e r w o t n y c h  z a p isó w  A -  
leksundra  W i t o l d a  i W a l e r y a u a  b i s k u p a ( i ) .  
T y m c z a s e m  z a sz ły  u w a g i ,  ż e  o ł t a r z ,  w y s t a 
w i o n y  po  s a m y m  ś r z o d k u  w ie lk ie j  n a w y  k o 
śc ie ln e j  , k tó r y  i d a w n ie j  ju ż  z a w a d z a ł  k r ą ż e 
n iu  d u c h o w ie ń s t w a  i ludnośc i ,  w  u r o c z y s t e  o b 
r z ę d y  i p r o c e s s y e , teraz  tern w ię k sz ą  n ie -  
k s z ta ł ln o ść  c a łe g o  g m a c h u  p r z y c z y n i ć b y  m u -

(1) A n te  h o stilita tem  era t a lta re  S . 'C ru c is , in  m e
dio E crleeiae C a th e d ra lis , ex  fu n d a tio n e  Sere-
n iss im i o lim A le x a n d r i  T V i t o l d i ,  P rincip le  M .
D . L . , quod, u t  om nino  in m edia  ecclesia, p ro u t
a n te  h o s til i ta te m  e r a t , quam  p r im u m  e x s tm a 
tu r  , cancellis  fe r re is  c irc u m d u c a tu r , o h h g a -  
tiunesque e j us, j u x t a  m en tem  S eren iss im i o lim
P rin e ip is  J V i t o l d  i, a d  illu il rea ssu m a n tu r , d e -  
cisum  est. (A cta V . G. V. a. 1678, die a6 M aji, 
f. G17 el die 10 O ctobr. f. 548; a. 1680, die lG Maji,
{. gg3).
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sial; ze sam wielki ołtarz, podczas wojny zbu
rzony i nie był jeszcze odbudowany (•)■ R a-  
dzono zatem, ażeby, wyrobiwszy w Rzymie 
zezwolenie świętej Stolicy Apostolskiej, albo 
przynajmniej zasięgnąwszy zdania obecnego 
w kraju nuncyusza, przenieść ten uprzywile
jowany ołtarz do jakiej kaplicy, albo posta
wić go gdzie na boku, lub nakoniec powinno
ści jego duchowne przyłączyć do innego ołta
rza (2 ). W ię c ,  albo nie był na starej posa
dzie przywrócony, albo go rychło uprzątnię
to : bo w kilkanaście lat później stanęło pięc 
nowych ołtarzów, slolarsko-śnicerskiej robo
ty ,  w głębi wielkiej nawy kościelnej (3); a 
w spisaniu altaryj podczas wizyty biskupa 
Z i e n k o w i ę z a  dostrzegamy, źe obowiązki 
ołtarza Ś. Krzyża, niegdyś na śrzodku kościo
ł a ,  dawno, już przeniosły się do ołtarza gór
nego, albo wikaryjskiego (4), pod którego też 
mensą znajduje się, podziśdzień, wielka skrzy
nia , zawierająca, wespół z i n n e mi ,  relikwie 
Dziesięciu Tysięcy Męczenników; cząstka ich 
nawet w sam kamień ołtarzowy (altare porla- 
tile) jest włożona.

Późniejsze dzieje kapitulnenamieniają w pra-

( 0  Ib id e m , a. 1680, die i  O ctobr. f  1028.
( 2 ) Ib id . a. 1680, die 1 Octobr. f  1034; a. ł68i> die  

7 9  M a j i , f .  •/iag  e t  die 22 M a j i ,  f .  1145 .
(5) O bacz: Artykuł X II.
(4) V is it  a t io g e n e r . E cc l. C ath . V iln e n . a . i j 43  e x -  

p  ed it a ,  J  342. — W szelak of, jjedua altarya, pod  
tytułem  D ziesięciu  T ysięcy M ęczenników , od
d z i e l o n a  była do ołtarza s'w. Piotra, przy pier
wszym  filarze z lewej strony. [Ibid. f .  8),
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wdzie, że ołtarz drewniany S. Krzyża prze
niesiony b y ł ,  ze śrzodka kościoła , do kaplicy 
biskupiej: G audeam us , i postawiony obole 
ołtarza Imienia M a r y i ; owszem, że po zawa
leniu się sklepienia, przez upadek wieży, nad 
tą kaplicą, sam jeden, zestarożytną figurą Zba
wicielu , jakby cudem ocalał, i polem w ka
plicy M o n l w i d o w s k i e j  był umieszczony (i). 
Ale większą ma peWność podanie urzędowej 
wizyty biskupa Z i e n k o w i c z a , że ołtarz S. 
K rzy ża ,  albo raczej Imienia J e z u s , w kaplicy 
.Najświętszej Panny Częstochowskiej, zbudo
wany był staraniem i nakładem Konstantyna 
B r z o s t o w s k i e g o  biskupa, klóry leż przy 
nim i altaryą, zapisem testamentowym, przez 
synowca swego Józefa, pisarza litewskiego 
spełn ionym , uposażył (2).

Po zniknieniu śrzodkowego ołlarza, powstał 
był inny jeszcze pod imieniem f). Krzyża , 
w końcu prawej pobocznej nawy (gdzie dziś 
kolosalny posąg allegoryczny M iłości B liźn ie
go), przez Eufrozynę MI e c z k ó w u ę R  a j e c- 
k ą ,  marszałkową wiłkomiórską, w roku 1698 
zbudowany i w dochody opatrzony (3). Lecz 
nie do niego już należały powinuości ducho
wne W  i t o l d o w s k o  -  W  a l e r y ą j is  k i eg  o 
ołtarza (4),

(1) Summarynsz aktów kapitulnych przez .prałata B o
h u s z a ,  pod rokiem j  769, <1 uia i 3 Paźdz.

(2) V isit. gent-r. Mcci. Cuth . V ilnen. a. f  /06  
— 161.

(3) Ib id em , f  /4 —3s.
(4) Dla wzuowieuia Lak poważnej i slarozytuej pa-
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mSąilci, wartoby urządzić mały, p rten o śn y  ołtarz, 
z pozłocistą, udatuego dłóta, figurą Zbawiciela na 
posrebrzanym krzyżu ,  bez żadnej innej wystawy, 
a z re l ikw iam i , wporfcatyln , Dziesięciu Tysięcy 
Męczenników, któryby, w  dzień zaduszny i w do— 
roczniki zapokojne,  zwłaszcza za Alexandra "W i -  
l o l d a  i W aleryana biskupa dotychczas się odpra— 
w ujące ,  na srzodku kościoła m ó g ł  być wystawia
nym . Zastąpiłby on razem miejsce niepozornej  
m ensy ,  która się dziś ,  w ciągu większych do ro -  
czników, z boku g łównego ołtarza nieszykownie 
przystawia; a podczas zimy, dla dogodności po
deszłych osób kapitulnych /  posłużyłby, do s łu -  
chauia lub  odprawiania niszy, w opalanej zakry- 
fityi.

(C iąg dalszy A r tyk u łó w  historycznych nastąpi).
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PIĘK NA F O R N A R IN A  (1).

i e  w i e l e  szczegółów  dochowała potomność 
o hisłoryi sławnej kochanki R a f a e l a ,  o tej 
niewieście przecudnej urody, która tak samo
władne panowanie nad sercem i gcnjuszcm

( i)  T e in  chę tn ie j ,  czytelnikom naszym udzielamy tej 

interesującej  biografii , im  pewniejsi  jestes'iny ze 

ona będzie dla nich no,wos'cią. Dziennik a lbo

wiem , z któregośmy ją p rze łoży l i ,  tak się wyra

ża:  — „ R e v u e  B rita n n iq u e , nie mogła przemilczeć 

tego ciekawego artykułu, z M o n th ly  M a g a zin e , o 

F o  m a r i n i e ,  ktore'j życie bynajmniej  u  nas jest 
nieznane,  gdyż w  żadnym  się zbiorze biograficz
nym  nie znajduje.”
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króla a r tys tów  rozc iągała  ; a i tym szczcgu- 
łóm naw e t  schodzi w iele  na zup e łn o śc i ,  da
ją cy m  nic całkow ile je szcze  pojęcie o życ ia  tej 
mlodćj dz iew icy ,  k tórą  pom iędzy  ' P c t r a r f c a  
L a u r ą  a B eatr iksą  D a n t a  umieścić należy.

W p ły w  F o  m a r i n y  b y ł ,  iż tak  rzekę  po
czątkiem ery  dla m a lars tw a , nade wszystko  
z a ś ,  w  tej części s z tu k i , na jw ażn ie jsze j  m o 

że ze w szys tk ich  , ideału  w  rzeczyw is tośc i .  
O d  czasów tćj kobiety, uczucie re l ig i jne  i mo
r a ln e ,  p o p ę d ,  k tórem u w inn iśm y  arcydzie ła  
szkoły  w łosk ie j ,  form y roz leg le jsze  i pew n ie j
sze przyoblekają .

P o jęc ie  idcalności m ia ło ,  za is te ,  miejsce 

w  obrazach i posągach szkół poprzedzających  
l l a f a e l a ,  lecz ukazyw ało  się tylko w stanic 
m is tycznym . T y p  sz ty w n y  i chudy , spokoj- 
n y  i pog rążony  w  ro z m y ś la n iu , dziew ic  w y

staw ianych przez  D u c c i o ,  C i m a b u e ,  M a 
s a c c i o ,  był tylko życia ascetycznego uoso
b ien iem ; oglądając ich oblicza w yblad łc  i p o 
s ę p n e ,  członki w ycieńczone  i kośc is te ,  p o j 
m ow ano  su row ość poku ty ,  tudz ież  czuw an ie  

bez końca w  rozpam ię tyw an iu .  W  M adonach
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R a f a e l a  znajdujemy inny porządek idei, 
które do zupełniejszego natchnienia należą. 
R  a 1 a e 1 jes t  drugim P i g m a l i o n e m :  umiał 
on wymarzyć sobie i odmalować piękność ab
strakcyjną najczystszą postaci ludzkiej, a ra 
zem umieścić w  niej tę piękność duszy, ogni
sko niebieskie cnot wszystkich; słowem, umiał 
wyraz moralny ze stylem sprzymierzyć. O to 
uidealizowanie materyi kuszono się daremnie, 
W  wystawieniu B o g a - R o d z i c y  , aż do zako
chania się R a f a e l a  w  F o r n a r i n i e .  T a  
dziewica stała s ię ,  iz tak rz e k ę ,  dohrvm ge- 
njuszem malarza; użyczała ona dziewicom ma
lowanym przez naszego m istrza , tych kontu
rów  lak wdzięcznych, tych form tak czystych 
i rzetelnych razem, iż się w  przypatrywaniu 
im nasycić nie jnoźemy. Ilekroć wystawiał 
on sobie dziewicę ustrojoną we wszystkie pię
kności ziemskie, czyli to była Marya czy Ga
latea , obraz J o r n a r i n y  stawał zawsze po
między jego  artystowskiem marzeniem a ma
lowidłem. Skromna córka piekarza (1) była

(i) Fornarinu  pocliodzi od fo rn a ja , piekarka.
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zaw sze  obecna w  gorącej w yobraźn i  m is trza :  
k tokolw iek  cbcc zrob ić  sobie pojęcie  czćm  
była ta je g o  m iło ść ,  niech w yobraz i  po łoże
nie  R a f a e l a  i F o r n a r i n y .  R a fa e l  k iedy 
spotka ł raz  n a jp ie rw sz y  tę  d z ie w ic ę ,  k tó rą  
tak p o k o ch a ł ,  uw aż an y  ju z  by ł z a n a jp ie r w -  
szego z m a la rzy ,  ja c y  się  k iedykolw iek z n a j
dowali.  P o d z iw ię p ie  dla dzieł je g o  g cn ju szu  
by ło  tak w ie lk ie ,  iź go w  tryum fie ,  ja k  P c -  
t r a r k ę ,  w p ro w a d z o n o  do K apito iium  i u- 
wieiiczono  Iaurami. B y ł  on bogaty ,  o toczony  
s ł a w ą ,  pe łen  zaszczy tów . M a k  za R n b  c a 
s e  ni, magnaci za nim się ubiegali ;  ży ł  on po  
książęcem u (m oda p i l t o r e ,  m oda p r in cipe) 
w  p a ła c u ,  k tó ry  dla siebie w y s ta w ić  kazał ,  
l in ie  je g o  było w e  w szys tk ich  ustach , a je g o  
obraz m usiał być czczony  w  sercach m nóz- 

tw a  znam ien itych  dam rzym sk ich .  I  jakże 
m ógł z a p o m n ie ć ,  k tokolw iek  je g o  w id z ia ł ,  
lej nadobne j i sz lachetne j g ło w y ,  tego spo
ko jnego  ob licza ,  z k tórego  p rom ienie  rz a d 
kich  jego  p rzym io tów  serca i gcn juszu  świe- 
ciły? B y ł  on w reszc ie  obdarzony  tą  sk rom no

ścią i tern w ypogodzen iem  , ja k ie  zdarza  się
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napo tykać  u  ludz i ,  k tó rzy  do w ielk iej dobro
t l iw ośc i  umieją p rz y łą c z y ć  uprze jm ość  i s ło 
dycz obyczajów , ja k o w e  od p ie rw szego  się r a 
zu podobają  i o który  cli n igdy  się polem nie 
zapom ni.  F  o r n  a r  i n a ,  dziewica z gm inu ,  p ię

kność ty lko je d y n ie  miała za s o b ą ;  ale ja k że  
ta je j  p iękność musiała być w  wrysokiin sto
p n iu ,  ażeby  R a f a e l  podn iós ł  j ą  aż ku sobie? 
z jak iinże  to zapaleni kochać j ą  m usia ł?  C o d o  
n ie j ,  p o w in n a ,  z a p e w n e ,  by ła  się p rz y w ią 
zać  do lego młodego a r ty s ty ,  z tern p o św ię 
ceniem  się w y łącznem  i bez g ran ic ,  które od
znacza  miłość R z ym ianek ;  F o r n a r i n a  w ięc  
zos ta ła  b ó z tw c m  R a f a e l a ,  w m ięsza la  się  
do w szys tk ich  je g o  uroeznych  m a rz e ń ,  um ie
ściła się w e  w szys tk ich  je g o  u tw orach .

S p o jrz y j  na  tę  bozką kobietę  o form ach  
m lodociannych  , sto jącą w  konsze m orskie j , 
k tó ra  za ry d w a n  je j  s ł u ż y , o toczoną o rsza 
kiem bogów  i tr i tonów  ! JNic je s t  to, an i  T e-  
ty s  an i  A m f i t r i te ; j e s t  to G a la te a , która po 
życzy ła  od F o r n a r i n y ,  k sz ta ł tów  szyko
w n y ch  i lekkich j e j  ciała i je j  na iw ne j tw a 
rz y ,  k tórą  uczucie ro skoszy  ożyw ia .  Chcesz-
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że oglądać przecudny w zó r  entuzyazmu w ia
ry  bez g ran ic ,  tej pobożności płomienistej, 
której bynajmniej w wątpliwość podać n iem o
ż n a ? — zwróć oczy na przemienienie. Na 
pierwszym zaraz planie, ta postać niewieścia 
Męcząca na ziemi i ukazująca dziecięciu cud, 
jak i  się przed jćj oczyma dokonyw a, ta nie
wiasta , jest  także F o r n a r i n ą .  Znajdziesz 
j ą  w szędz ie ,  na inuracb pałaców należących 
do Mecenasów a r ty s ty , czy to byli papieże, 
czy też książęta. R a f a e l  ukazuje wszystkim 
wizerunek swojej ulubionej F o  m a r i n y ,  
ideał wszystkich jego  mistrzowskich pomy
słów. W  pawilonie ogrodowym pałacu 
B o r g h e z ’y c h ,  widzieć inożua portret od
malowany al fresco  przez R a f a e l a  ; ten 
portret wyobraża znowu F  cir 11 a r  i 11 ę. W  ga- 
lervi B o r g b e z ’y c h  przechowuje się inny. 
Ale portret na jp raw dziw szy , najautentycz
niejszy jes t  ten , który się w  pałacu B e r  b e 
r i  n i ’c li znajduje ; jest to wizerunek do wpół 
postaci odznaczający się nicjakąś osobliwo
ścią stylu. Postać ta jes t  naga aż po biodra, 
zasłaniająca sobie łono cienką i przezroczystą
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drapcryą. Siedzi pod gaikiem wsrzód I:wia
to w 5 pewny gatunek turbanu głowę jej obry
wa. Na ramieniu lewem ma braseletkę, na 
której się czyta : R a p h a e l  U i i b i n u s . Szlaclic- 
tna i czerstwa W łoszka z cerą ciemną i rów 
n ą ,  przez pełność form 'swoieli,  najpiękniej
sze W e n e ry  starożytne przypomina. Nos jej 
nieco za szeroki, ale oczy są duże i pełne ży
cia. Czoło szerokie i pojętnośeią nacecho
wane ; kolor włosów jes t  ciemnawy i nieco 
w  złocistą barw ę wpada. Zdaje s ię ,  że mi- 
strze szkoły włoskiej , smak tradycyonałny 
przodków swoich poetów rzymskich zacho
wali; ci bowiem, w  najwyższym  stopniu, ce
nili w łosy złotawe flavum  comum. H o r a c y  
O w i d y u s z ,  P r o p e r c y u s z ,  K a t u l l u s ,  
op iew ając, w  swoich wierszach nieśmiertel
nych, imiona i urodę: L ezb ii, P yrrh ij, Jacjan- 
n y  i K allid y i, nie zaniedbali nigdy uwielbiać 
przecudnej barwy włosów swoich kochanek.

W  trybunie galeryi florenckiej znajduje się 
inny portret n iew ie lk i,  który chciano p rzy 
znać R a f a e l o w i  i uważać za wizerunek 
F o r n a r i n y ;  ale to jes t  wynalezienie R a-
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f  a c 1 a - M c n g s’a , który wykonał to malowi
dło , i tym sposobem probowat przysporzyć 
sławy i wziętości swojemu dziełu.

Jeżeli dzisiaj mamy pewność prawie nieza
wodną rozpoznania oblicza kobiety, która lak 
wielbi w pływ  na szkoły rzymskiej naczelni
ka w y w iera ła , przyznać się musiemy, ż e n ić  
nam prawie o szczególnych dziejach jej życia 
niewiadomo. W  wieku szesnastym pisano nie 
wiele; nie miano tej ciekawości niespokojnej, 
która ukwapliwie, najmniejszych szczegółów 
żywota ludzi znakomitych docieka. Cala ba
czność wyłącznie zwrócona była na dzieła, 
z ich pracowni wychodzące; dziwiono się im 
z entuzyazmem : osoba poza dziełem swoim 
oddychała. Kronikarze zajmowali się płodnćm 
życiem artystów, a wypadków żywota ich p ry
watnego zaniedbywali. T ak  prawie postąpił 
sobie Y a s a r i .  Co do R a f a e l a  naprzykład, 
ukazuje nam tego artystę dziecięcicnr-w pra
cowni jego ojca w  U rb ino ,  potem w Szko
le P c r u g i n ’a. Postępuje z a n im  doFloren- 
c y i , do R z y m u , tudzież do grodów innych, 
k tó re ,  mistrz ten,arcy-dziełami swojej sztuki 

P o tz e t  now y I I .  N. i3. 10
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przyozdabia, i op isu je , po największej czę
śc i, same tylko płody, które żyzny ten gc- 
njusz wszędzie wyradza. Jeżeli większa 
część szczegółów życia Rafaelowcgo jest rzad
ka i mało co znajom a, tern bardziej dziwić 
się nic powinniśm y, że nam ich braknie co 
do F  o m a r i n y .  Same tylko wieści gmin
ne w Rzymie dają nam cokolwiek poznać w tej 
mierze. Im iejej prawdziwe, zaiste, jest nie
znane, lecz wiadomo w jakiej części miasta 
przebywała. Można oglądać jeszcze dzisiaj 
przy moście i bramie prowadzącej na strada 
S a lb i maleńki domek nader ku starości pochy
lony, który zawsze służy za handel piekarski 
i  mianuje się la casa Fornarina. Tafla mar
murowa, lub też może, z innego jakiego-kol- 
wiek kamienia, nosi na sobie wyrazy włoskie 
któreśmy dopiero co przytoczyli, zdając się 
wskazywać dosyć wyraźnie ,  że ten staro
świecki budynek był niegdyś mieszkaniem 
kochanki R a f a e l a .  Dom ten jest położony 
na ulicy pustej , i , że tak pow iem , zgubio
n e j, wśrzód dzielnic Rzymu najmniej uczę
szczanych. Przetoż można być pew nym , że
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tłum wędrowców zwiedzających pomniki i cie- 
hawości wiekuistego grodu i szukających tyl
ko roztargnicń ła tw y c h , stroni od oglądania 
tćj ruiny, o której się bycie zaledwie domnie
m yw ają. W szelakoż zdarza się niekiedy na
potkać wędrujących przez te opustoszałe uli
ce podróżników poważnych i zadum anych, 
z cudzoziemskićm obliczem; są to studen
ci niemieccy, dopełniający pielgrzymki do
browolnej ku m iejscu, na którćm ożywiają 
się jeszcze przpoinnienia wielkiego artysty 
rzymskiego. Tutaj a lbowiem, R a f a e l  S a n -  
z i o  d i U r b  i n o miody jeszcze, a pełny już  
talentów, r .  łaski 1580, ujrzał po raz pier
wszy, zmierzając do domu bogatego bankie
ra , A g e t t i n o  C l i i g i ,  dla którego zdobił 
malowidłami kaplicę familijną, ujrzał pow ia
damy, F o r n a r i n ę . ,  kiedy kupującym poda
wała bułeczki, paqnotles , w  kramiku sw'oje- 
go rodzica. Zapomniał on na czas ,  o swoich 
freskach niedokończonych, o rozpoczętych 
szkicach, pomimo rad  dobrych i przyjaciel
skich przełożeń swojego protektora. Odwie
dziny poranne młodego malarza w  piekarskim

10 *
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sklepiku, stały się tak częstemi i tak p rzed łu -  
źanem i, iż rzeczywiście szkodziły postępom 
jego dzieła tak potężnego, które się rozsławi
ło później [pod imieniem ' S tanze  d i R affael. 
A g e t t i n o  C h i g i  był nadzwyczajnie m ar
k o tn y ,  że R a f a e l  odbiegał kaplicy, którą 
obowiązał się przyozdobić. Stary bankier 
pragnący najusilniej oglądać dokonaneini za
rysy  młodego a r ty s ty , nic nie mógł wym y
ślić skuteczniejszego, coby go sprowadziło 
do p raco w n i ,  nad zaproszenie młodej pieka
rza  có rk i , ażeby chciała przyjąć pomieszka
nie w  jego pałacu. Jakoż rzeczywiście ona 
tam się udała, wtenczas moestro  upojony mi
łością , prac swoich rozpoczętych bez p rze 
rw y  dokonywał.

Odtąd F o r n a r i n a  nie opuściła R a f a e 
l a ,  została do niego przywiązana do samej 
aż śmierci. R a f a e l  nie mógł żyć bez tej ko
biety 5 wprowadził j ą  z sobą nawet do pałacu 
papiezkiego, kiedy malował sławne freski W a 
tykanu, tam rów nieźjak  w pałacu  C h i g i ’ch ,  
F o r n a r i n a  była jeg-o nieodstępną towarzy
szką , gienjuszem natchnien ia , który prace



■wielkiego artysty zasilał. P a p ie ż ,  jal; lo mo
żna z łatwością pojmować, nic widział zros- 
koszą , namiętności młodego mistra ku córce 
piekarza, i obecność jej ustawiczna w  W a 
tykanie nader mu się nic podobała. Razu j e 
dnego pokusił się naw et o je j oddalenie, ale 
ta próba mu się nic powiodła. Ojciec-świę- 
ly  miał zwyczaj codziennie odwiedzać R a 
f a e l a ,  dla oglądania nowych rysunków i po
stępu jego m alow ideł, i codziennie obok ma
larza znajdował jego  kochankę , jego tow a
rzyszkę w ierną i s ta łą , F  o r  u a r  i n ę. — «Co 
to za kobieta? rzeki dnia jednego markotnie 
i z goryczą , której nie starał się pokrywać. 
— Jeżeli W asza  Świątobliwość raczy mi po
zw olić , wyrzekł R a f a e l ,  w  zapale swo
je j  miłości, odpowiem: że ona je s t  m ojem i 
oczyma. Na te słowa Papież nic ju ż  nie do
dał , a F  o r  n a r  i n a ciągle była duszą wcie
loną tego wielkiego artysty. Ś w ia t ,  z du
chem niesprawiedliwości, jaki go zawsze zna
m ionuje , złorzeczył pamięci F o r n a r i n y ,  
zwalając na głowę tej kobiety nieszczęście, 
które popchnęło R a f a e l a ,  w  sile wieku i
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talentu, do grobu. R a f a e l ,  mówiono, za
pomniał na to stare przysłowie włoskie : 

G iuquo, lujjlio cd agoslo  

Non toccar ne donna nc m osto.

Nadużycie roslsoszy miłosnych stało się 
przyczynił nieszczęścia, które pozbawiło świat 
przecudnych arcy-dziel malarstwa, jakich 
miat prawo jeszcze spodziewać się po mistrzu 
z Urbino, który w  wiośnie swojego życia, 
tak wsławione i tak rozlegle nadzieje na przy
szłość uczynił. Nadużywszy razu jednego 
zbytecznie sil swoich, został, za powrotem 
do siebie, zdjęty gwałtowną gorączką, której 
przyczynę istotną ukrywał; puszczono mu 
krew natychmiast, a wszclakoż choroba się 
jeszcze powiększyła. Kiedy już widział zgon 
swój przybliżony, R 'a fa e l  oddalił kochankę, 
a w swoich rozporządzeniach testamentowych 
zapewnił jej byt uczciwy. Wkrótce potem 
umarł, a śmierć jego ,  jako publiczna klęska 
powszechną żałobę sprawiła. Baltazar Co- 
S t i g l i o n e ,  przyjaciel naszego malarza, mó
wił w swojćm rozrzewnieniu: "Jestem w Rzy
mie, lecz zdaje mi się jakbym w nim niehył,
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odtąd kiedy się mój biedny R a f a e l  tu  nic 
znajdu je! M a  non m i pare esser a R o m a , 
perche non v i e p iu  il meo poveretlo R a ffae - 
l o l » Leon X  sam naw et uczcił łzam i s tra tę  
a rty s ty , który Loges m alował.

Sm utną zaiste rzeczą są dzieje tycb ludzi, 
rzadkich genjuszów , których czoło, w  kw ie
cie ich młodości je s t ju ż  uw ieńczone jaśnieją- 
cemi promieniami chwały. W tenczas św iat 
spodziew a się oglądać ich dościgającycli do
skonałości n ieskończonej, w  w ieku dojrzal
szym ; w idzieć przebiegających wściąź krai
ny , do których pojętność ludzka niedosięgła. 
Om raczają oni ludzi światłością n ag łą , jak 
jeden z tych ognistych m eteorów , k tó re , od 
czasu do czasu nad ziemią się u kazu ją ; ale 
to światło znikome gaśnie i znika nagle nie

stety !
R zućm y tylko okiem na dzieje m uzyki tej 

siostrzycy m alars tw a , a ujrzym y M o z a r t ’a 
i W e b c r ’a jaśniejących i um ierających po
dobnież jak  R a f a e l .  Iluż nie znajdziem y 
ludzi znakom itych, ofiar tak smutnego prze
znaczenia, w  rocznikach literatury? Zanadto
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byłby długi spis tycb wysokich pojęlności, 
obdarzonych tah potężnćmi władzami, które. - 

jah gwiazda J u l i  u s  z o w a ,  poety rzymskiego 
gasiły jasność innych św ia te ł ,  jak ie  ich ota
czały. Myśli ożyw cze, potężne utwory, pra
ce pełne dowcipu i głębokości, którym się 
oddawano z zapałem , które zdawały się wy
magać długiego życia , zaledwo przeciąg laę 
kilku zapełn ia ją , rozgłośnego i wsławionego 
bytu zaiste, ale gorączkowego i pożcrczego. 
Umysł nazbyt gorący wydatkuje od razu 
wszystkie siły i całą energią sw oję ,  kosztem 
siły i energii ciała. Równowaga konieczna, 
pomiędzy władzami fizycznćmi a umysłowe- 
m i , mens sana in  corpore sano, niszczeje na 
zawsze, a życie znagła gaśnic, wśrzód najgór- 
niejszych usiłowań. Tacy indzie szafują życiem 
zanadto szczodrobliwic, ażeby długo żyć mogli.

T ak  pogasło mnóztwo genjuszów, których 
zbyteczna czynność s traw iła ; tak umarł R a 
f a e l .  Ponieważ nic można przypisać jego 
przedwczesnego zgonu innym przyczynom 
nad t e ,  któreśmy tu w ym ienili ,  dła czegóż, 
mieszcząc w ie k  rzędz ie ,  uporczywie, znic-

i
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ważać pamięć jego ulubionej F o r n a n n j ?  
Nie zwalajmy więc na nią jedynie zgubnej 
fatalności, która świat jednego z najpiękniej
szych jego utworów pozbawiła. Jeżeli suro
wy jakiś moralista nic chce podzielić się pc- 
wnem współczuciem z kochanką malarza z Ur- 
b ino, niechaj przynajmniej imieniu jej nie 
złorzeczy, przez wzgląd na człowieka, klóiy 
ją  był taką otoczył miłością i całą swoją chwa
łą zasłaniał: kiedy zobaczy żyjącą pamiątkę 
piękności tej niewiasty, w  czystym i nieska
zitelnym wizerunku Madony naszego malarza, 
niech jej przebaczy, z tern uczuciem dobrotli
wości poety, który powiedział: « Jeżeli w niej
się z n a j d u j ą  jakieś niedoskonałości, spojrzyj
na jej oblicze, a zapomnij o nieb wszystkich.»

« I f  to tier sliarc som e im p erfec tion s f a l l ,

L oot; io  her fa c e , and' tlicn fo rg cn  th em  a ll. >

Od śmierci R a f a e l a ,  zgubiono wszelki 
ślad historyczny lub tradycyjny, względem 
przeznaczenia Pięknćj-F o m a r i n y .  "W Rzy
mie wszclakoż, myślano zawsze, ze się ona 
potem przywiązała do J  u 1 i u s z a - R z y m i a- 
11 i 11 a ,  ulubionego ucznia mistrza z Urbino.
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Uderzające podobieństwo twarzy, które s ię ,  
za pierwszym rzutem oka postrzega za raz ,  
pomiędzy w izerunkam i, przez mistrza i ucz
nia jego dokonemi, dało, zapew ne , powód 
do przyjęcia tego m niem ania; lecz charakter 
kobiet J u l i u s z a - R z y m i a n i n a ,  nie jego 
jednego tylko wyłącznie styl znamionuje; 
znajdujemy go w większej części dz ie ł ,  do 
szkoły R a f a e l a  należących. W  tern podo
bieństwie potrzeba tylko upatrywać przewa- 
ffę* j aką mistrz te n ,  na genjusz i pomysły 
swoich współ-czesnycli w y w ie ra ł , p rzew a
gę słuszną i która nie uwłacza w  niczein by
najmniej sławie tych , którzy jej ulegli;  al
bowiem równać jej n iem ożna z tym duchem 
naśladownictwa niewolniczego , które je s t  
tyll.o plagiatem: potrzeba jedynie kierować na
tchnienie swoje po drodze utorowanej i przy
jętej od wszystkich. Owoż dla czego, w  wie
lu galeryach, oglądamy dzisiaj tyle portretów, 
co to za wizerunki F o r n a r i n y  uchodzą. 
W ie lk i hołd czci i podziwienia, tym sposo
bem pamiątce mistrza wypłacono.

' l a k  więc miłość człowieka obdarzonego
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genjuszem unieśmiertelniła piękność prostej 
dziewicy z gminu 5 osobliwsze dziwactwo 
fo r tu n y ,  które sp raw iło ,  źe wizerunek nie
wiasty bez imienia, dziecięcia z rodu ple- 
lejuszoivskietjo, mieszkającego na przedmie
ściu zapadłem , zamierzclilem i pos tem , stał 
się na zawsze ozdobą pałaców i kościołów ; 
uszęśliwienicm oczu monarchów i papieży;, 
roskoszą i pychą artystów, lleź to dam znamie
nitych wysokiego pochodzenia, małżonek kró
lew skich, nawykłych do świetnej okazałości 
dworów, nie pozazdrościło udziału świetnego, 
którym los skromną F o r n a r i n ę  obdarzył: 
być wzorem dla pęzla R a f a e l a  i dla poto
mnych pokoleń przedmiotem podziwieuia!
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R O Z M A I T O Ś C I .

Dalszy ciąg- d o d a t k u  b ib l io g ra f i c z n e g o  do 
dzieła : Zbiór wiadom ości do h istoryi sztuki 
lekarskiej i t. d. p rzez  L u d w ik a  G ąs io ro w sk ie -  

go, i t .d .  Tom 1 ,  tv  Poznaniu 1 8 3 9  (1). ,

I I .

dzieła ritzEZ r .  gąsiorowskiego nieopisane,
W A D A N E  P R Z E Z  A U T O R Ó W ,  O K T Ó R Y C H  P .  GJJ- 

S I O R O W S K I  Ż A D N E J  W Z M I A N K I  N I E  U C Z A N I Ł .

W vuiczamv takow e dzieła w ed ług  p o rząd 
ku  lat ich w ychodzenia ,  lecz w ydane  bez w y ra 
żen ia  roku umieścimy na początku.

! •  Chiromantia albo P raktykow anie z  rąk

(l) Ob. W izerunków , d ru g ie g o  n o w eg o  pocztu T. XII, 
s tr . Ili) lu a s t .  g d z ie  je s t z u p e łn y  ty tu ł  t cgo  d z ie ła .
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cz ło w ieczych  z  S la ryc li P h ilo sophow  y  no
w y ch  in szych  au torów  p iln ie  y  porzą d n ie  ze 
brane p r ze z  Jan a  K a lkow sk ieyo  z  G tvozdzca . 
w  8ce. bez w yrażen ia ,  roku  i miejsca druku .

E x c m p la r z ,  k tóry  w idzia łem  nie miał koń
ca , zam ykał kar t  tylko 4 5 ;  w iele  s tron  było 
podzie lonych  na dw ie  ko lum ny, i s tronow a-  
n ie  szło porządkiem  k ładzione nad  każdą  ko
lu m n ą ,  p rze to  s trona  od początku dzieła ł)0ta, 
oznaczona była liczbą 151.

2 .—  W  katalogu biblioteki b. U n iw ersy te tu  
w ileńsk iego  zn a jdu je  się zapisany ty tu ł  dzie
ła  H ipokratcsa  w  w y ra z a c h :

I lip p o cra tis  C oi libellus de JJrinarum sic/ni- 
ficalione (ex') D om ini de I la yg o za  (in te rp re ta - 
tione) a S tanislao Ilosato ed itu s. w  4cc. exem- 
p la rz  bez kar ty  ty tu łow e j.

W y m ien i l iśm y  to dzieło w nosząc  tylko 
z w y ra zó w  o p isan ia ,  żc może tu  należeć.

3.—L ibellu s de constitutionibus hum an i cor
p o ris  $ (juas com plexiones d ic u n t , m agis tr i 
Joannis de n ova don io: n u per em en d a tu s : 
rev isu s : castiyalus(jue im pressu s. N a  drugiej 
stronie karty  ty tu łow ej p rzyp isan ie  zaczyna 
s ię  od w y r a z ó w : łtu d o lfu s  Jh jricola  Ju n ior  
a C aesare  lau rea tu s S pectab ili v ir i  Jodoco  
G la tz , C iv i et C onsuli C racovien si a k o ń 
czy się w y ra za m i f 'a le  C racoviae  1 5 1 8 .  N a  
końcu zaś dzieła j e s t :  Im pressu m  C racoviae  
p e r  H ieron ym u m  P ie to rem  2 4  S ep . 1 5 2 3 .  
w  4ce kar t  nici. 6.

4.— W id z ia łe m  dziełko bez początku  zaczy
nające się od sy g n a tu ry  A i j ; na tej stronie
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jest  napis D e siyn is proynosticis e ju s ,  dalej 
ua tejże stronie de can sis p es tilen tie  5 11 a lum
en zań dzieła s t o i : E x cu su m  C racoviae p e r  
H ieron ym u m  V ie  torem  A n n o  a C h risto  nalo  
m illesim o guingentesim o viycsim o cjuinto.w  8 ec 
kart niel. oprócz brakujących z początku by
ło 6 .

5 .— M . Ju jid ij de n rin aritm  in d ictjs libe lłu s, 
na końcu zaś dzieła jest: Itn pressum  C ra co 
v ia e  p e r  H ieron ym u m  /T e torem  1 5 2 3 .  w  4cc 
kart niel. 8 .

6 .— D robiem ata  A r is to te lis  deterrn inantia  
m u ltas (jnestiones de v a r iis  corporum  Im m a- 
norum  disposition ibu s va ld e  au dien libu s sva -  
ve s . JNa końcu zaś dzieła Im pressu m  C ra co 
v ia e  p e r  M atliian i Seh a 1 •ff'enb ery er  im pensis  
vero  M a rc i S ch a rffen b eryer , C iv is  ac bib lio
pole C racovien . 1 5 2 8 .  2 6  F e b r . 'w  8 ce k. 
niel. 38.

7 .—  H ip p o cra tis  C o i A ph orism oru m  anti- 
cjua e t JSicolai L eon icen i V in cen lii nova in- 
te i'preta tio . Ej usdein: P ra esa y io ru m  sive  p ro -  
gnosticornm  anticjua e t G u lieln ii C opi recen- 
tio r  in terpreta tio . Ejusdem: Ju sjurandu tn  M . 
F ob io  C alvo R liaven n ate  in terp re te . C ra 
coviae typ is  I lie ro n y m i V ie to r is  1 5 8 2 .

T en  tytuł jest w ypisany z katalogu biblio
teki b. Uniwersytetu wileńskiego.

8 .—  Oleum ju n ip e r  i ,  ona ra tion e om nibus 
fe re  hum ani corporis aeyrilu d in ibu s m edea- 
tu r . A  docto tju odam  m edico eonscriplum  
el e x  yerm an ico  in la tinu m  serm onem  ver-  
sum . C racoviae e x  officina ch alcoyraph ica
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I lie ro n ym i K ietoris F I I  Ita len d . M artii. 
A n n o  ab orbe redem pto M D X L V .  w 8cc.

Tłumacz tego małego dziełka Krzysztofor 
S t e i n e n s i s  Węgrzyn,który brał nauki w A -  
kadcmii Krakowskiej i tamże nad bursą niemiec
ką był przełożony, przypisał je Jakubowi Do
ktorowi Piotra G a m r a t a  Arcybiskupa Gnie
źnieńskiego—• (Janoeiana T. I. str. 2o l) .

9  .  Oprócz rozmaitych Galena dzieł wyda
wanych przez S tru s i a i T  c k tan  dr a wyszło  
jedno Galena dzieło w Gdańsku przez H e y l a  
wydane pod tytułem:

C laudii G aleni de p lenitudine et de cura- 
tiva  sanguinis missione libri IT  tvanslati per  
C hristophorum  I le y ll . medicwm D antisca- 
n u m  D aniisci typis F rancisc i lth o d ii 1 5 5 8 . 
w  4ce (Obraz bibl. liter, i nauk 1 . I str. 30).

10. P rah lik a o m orow ym  po ivie trzu  io  in 
nych  plagach B ożych  , którym i św ia t karze: 
z n a u k ą 'i  p o radą , ja ko  się %v nich sprawo- 
xvać i jako  się ich uw iaroiuać każdy w iern y  
m a pilnie i w iern ie  zebrana. P rze z  M arc i
na  Czechoivicza sługę Bożego. Przypisuje 
to dzieło Autor K rzyszto fow i L a s o c i e  P od
czaszem u L uhelskiey z iem ie , z  L ub lina  1 4  
Lutego 1 5 7 8 ,  na karcie zaś ostatniej dzieła 
jest: D rukow ano iv  F F iln ie u  Jana  K arca- 
na z F F ieliczki B oku  od narodzenia  Syna  
Bożego 1581. w 8ce Tyt. i przypisania k. n. 
4. dzieła k. u. 95.

W  przypisaniu powiada Autor : I z tc m u la t  
1 5  na trzy  króle m in ę ło * ... ja ko m  napisał 
był tę p ra k ty k ę . . . .  pobudzony  . . .  • książka-
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m i Sew erów  cm i klon / o ■powietrzu tak
pisa ł ja k o  o jedney  no w in ie   bez słow a bo
żego . .  . w szystkie  p rzyczyn y  powietrza- mo
rowego kładąc na rzeczy te na które ich n i
gdziey sloivo boże nie k ła d z ie , na tychm iast 
niefolgując sobie p rzez  kilka dni napisałem  tę
p r a k ty k ę   dałem  był z,araz do druku
chcąc iviete łu dzi z ohłączenia icyw ieść. A le  
oko n ie p r z y ja z n y c h .. . .  czegoś się inszego 
iv  książkach m ych' pod tym  tytu łem  p ra k tyk i 
o pow ietrzu  m orow ym  uyrza w szy  początek  
d ru ku  onego spodziewając tem u nabiegło, ie  
się ono drukoivanie odwlekło a potem  i zaha 
m owało i t. d.

Cale dzieło napisane w diicliu pobożnym, 
pełne myśli i wyrażeń z pisma Sgo przytacza
nych, oprócz niektórych w owym czasie, mię
dzy pospólstwem od powietrza morowego u- 
żywanych lekarstw, źadnycli uwag lekarskich 
nie podaje; przytoczyliśmy je jedynie dla 
ty tu łu ,  z którego sądząc, inożnaby wnosić, 
że coś lekarskiego w sobie zamyka.

11.— N ico la i K lein jeld iigedanensis Patlio- 
logia etc. L u g d u n i B atavorum  1 5 8 0 .

W ydanie  drugie wyszło tamże podtytułem: 
N ico la i K le in fe ld ii gedanensis patliologia se
cundum  genus hoc est de m orbis eorum gue  
causis et d ifferentiis liber J. U e symptoma- 
tibus eoruuujue causis et differentiis lib. I I .  
L u g d u n i B atavorum  in  officina P lantin iana . 
1 5 0 8 .  w 12ec. Tyt.nl, przypisanie Zygmunto
wi j j f  i przemowa kart n iek  1 2 ,  dzieła 
stron 108.
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H a l l e r  (Bib. mcd. prnet. II. p. 301.) powia
da, że dzieło I i l e i n f e I d a  de morbis et sym- 
plomalibus eorunujue causis et differentiis 
wyszło w Antwerpii 1598 w I2ce, i w Lej- 
dzie 1618 w 12ce, jako teź 1592 w 12cc.

12.— Deo Opt. M ax. adiuvante ad Theses 
hasce de cerebro kum ano: amplissimo medi- 
coruni Busiliensium ordine consentiente prae- 
sidemtjue Cl. V . 1). Jo. Nicolaum Stupanum  
Philosophum Medicum eleyantiss. designan- 
te Daniel Pyrnusius Cracoviensis Polonus 
exercitii causa respondere conabitur X I I I  
Septemb. hora lococjue consvelis. Basilede, 
Typis Opor. 1586. w 4ce. Tytuł i Theses, 
których jest 34, zajmują kart niel. 4.

iNa drugiej stronie karty tytułowej przypi
sanie Autora zaczyna się od wyrazów: Ca- 
sparo Bauliino Medico et Anatomrco prae- 
stautiis. Asclepiadei Ordtnis Decurioni di- 
gniss. Dn. et praeceptori suo summę colen- 
do etc.

Iiu rtzer und einseltiger Bericht wie 
sich ein jeder zur Zeil der regierender pe- 
stilenlz, in allerley JLeibes / /  drttunj. ver- 
halten soil. F iir die E inwoner der Iióniyli- 
chen. S tadt Thorn , gestellet durch derselben 
Stadtverordnete Doctores der A rtzneyen. Ge- 
druckt zu Thorun durch Andreas Iioten A n 
no M D L X X X V III .  W  przemowie podpisa
no Torunij Borussorum Anno 1 5 8 8  mense 
Mai-tio Physici Ordinarii Beipubli. Toru- 
nensis.

14.— De vera ratione bubonis ataue car-
Poczet nowy JJ.N. i3. 1 11
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lunciili pestilentis, deque eorundem prae-
cautionecommentarius.JuthoreJoan
tista Gemma Feneto Seremssimi Keyis Jo  
Joniae ac Suetiae Doctore 
JmprimebatJacobusRhodusM D AC F .

^ f ż ^ C f o  istophoriNay m a n Phil, et Med. 
Doctoris de Plica pro loco inter ̂ A o r e S  
Medicinae obtinendo malma Umv.Ciaco. ad 
disputandum proposita quaestio. Crac. in oft. 
Andreae Petricovij Typoyraphi lteyij A . l i .

^ y p l t j e  M iko ła jow i Z e b r z y d o w s k i e -

-  » * * . 
F F o n i e y s k i  pro prima in medica faculta-

1 7  __ Quaestio de venae seclione a M. 
Matthia t F  o n i e y s k i  pro s™und“ ™iA ™ ^ 
dica facilitate laurea proposita 
Gabriele Joannicio Prof. Ci ac. Ib  18.

P rz y p isu je  S tan is ław ow i W  a p o W s U . e- 
m u  K asz te lanow i Przcm yslsk icm u.

_  De p le u r i t id e  , pro loco m m e d ic a  fa
c i l i ta te  in c ly ta e  S a r m a ta r u m A c a d e n n a e  Crac
nbtinendo. Quaestio medica a Matth. r o  
n i e is k i Phil, et Med. Doctore proposita 
Crac. in off. Nicolai Lobu lŚ lo .  w ice s ti. X

19. lleąimen sanitatis pro conservanda
valetudine composition D. Joanm
ski etc. Cracoviae 1618. w  4ce k. u. lo. 

P rz e p isy  w y łożone  są wierszami.
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20 .— Q uintae essentia e abo praw dzitvego  
balsamu Bcrzmarzynozvego przedziw ney mo
cy y  przyrodzenia  y  u żyw ania  ieyo dla zdro
w ia  ludzlcieyo pra ivdziw e opisanie. P rzez  
szlachetnego P . P io tra  B a r  c e l  I in  a z  B e 
a tu , niedaw no w  I J  iedniu B akuskim  zv druk  
podane a teraz znow u za pozivoleniem  za
cnego Senatu  lirakoivskiego oddrukozvane. 
B oku  Pańskiego. 1019. w 4cc 1;. liiel. 8

2 1 .— W  D ictionaire des sciences tned. 
B iogr. med. P aris 1831 . T. I I I  p. 272 pisze, 
i/. M arcin  C h m i e l n i k  ( Chm ielecius) wy
dal dwie rozprawy 'pod tytularni:

D issertatio de hunioribus Basileae 1 6 1 9 . 
w  4ce.

22. — , D issertatio de d e m e n tis . Basileae  
1 6 2 3 .  w 4«c.

23.— Tam że pisze, ze J a n  Ł u ka sz  C h  m  ie l-  
n i k  wydał rozprawę pod ty tu łem :

D issertatio de A n g in a . B asileae 1 6 2 1 . 
w  4ce.

P . G ą s i o r o w s k i  zamierzył w  tym pier
wszym tomie doprowadzić wiadomości odno
szące się do liistoryi nauki lekarskiej do r. 
1022, ale co do lekarzy, którzy swoje dzie
ła przed r. 1022 i po tym roku wydawali nie 
zupełnie był ścisłym w  przestrzeganiu zało
żonej granicy} względem jednych zakres ten 
przekroczył, względem drugich jego niedo- 
szedl. Dzieła E 1 h a fa ,  S y  x t  a, P  i s t o r  y u s z a 
i Ci ac  li o w s  k i e g o ,  wymienił nietylko przed 
1022 r. ale i później w ydane , o S l e s z k o w -  
s k i i n  zaś i Innocentym P e t r y c y m ,  których

1 1 *
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pisma również w tymże czasie wychodziły, zu
pełnie zamilczał; lecz my trzymając się założo
nego przez P. G ą s i o r  o w sfci e g o  kresu, wy- 
micnimytu dzieła przez S l e s z k o w s k i e g o  i 
Innocentego P e t r y c e g o  przed r. 1622 wy
dane, jakoto:

24.— Sebastiani Sleszkowski Philosophiae 
et Medicinae Doctoris opera medica d uo: u- 
num praxis phlebotomiae; (jua aditus facil- 
lime aperitur ad omnes morbos, (jui a san
guine orius sui primordia ducunt, curan- 
dos , alterum de febribus liber , non sołuni 
medicis ad eurandum , verum  etiam relitjuo 
o miii hominum generi ad praecavendum ap- 
prime utilis ac necessarius. Cracouiae Ty- 
pographo Stanislao Germański 1616. w8ec.

Przypisuje Hieronymowi O s s o l i ń s k i e 
mu  Opatowi Kopriwnickiemu. T yt. i przy pi
śnie k. niel. 6.

Oprócz tego ognlnego tytułu, każde z dwóch 
wymienionych dzieł ma tytuł i stronowanic 
oddzielne i tak :

Pierwszego ty tu ł: Praxis phlebotomiae seu 
venae sectionis tam universalis quam parti
cu lars libris duobus comprehensa , qua adi
tus facillime aperitur ad omnes morbos, qui 
a sanguine ortus sui primordia ducunt, curan- 
dos. Tytuł i do czytelnika k. 2 ,  dzieła kart 
liczb. 114, rejestru k. niel. 12.

Drugiego ty tu ł: De febribus liber, in quo 
earum causae, signa , curatio jn x ta  doctri- 
nam Hippocrulis et Galeni principum alio- 
rumque posterioris aetatis celebviorum , ac
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etiam praxim  selectam, atcjue singularem, 
(juorundam hujus aevi experitissimorum Me- 
dicorum , cum breviter, tum suffcienter tra- 
du n tu r , non sohim medicis ad curandum, 
v  er urn etiam religuo omni hominum geueri 
ad praecavendum apprime utilis atgue ne- 
cessarius. Tytuł id o  czytelnika k. 2, dzieła 
kart licz. 85.

25 .— Tetras operum medicorum. D e na
tura venenorum, de praeservatione a vene- 
n is , per me die amenta, et de praeservatione 
universali a venenis, (juae extrinsecus ab 
animalibus inferuntur. E x  doctissimorum  
Medicorum assiduis vigiliis, et accurata Theo- 
riae et Praxis observatione, elucubrata, non 
solum Medicis et Pliilosopliis, verum  etiam  
omni hominum generi, maxime vero princi- 
pibus, M agnatibus, D ivitibus, et gui inimi- 
cos liabent, ad praecavendum utilis ac sum- 
mopere necessaria. Auclore Sebastiano Sle- 
scovio, M. et Philoso. Doctore. Craco- 
viae in Chalcographia M atth. Andreovien. 
M D C X F IU .  w 8ce.

To dzieło zostało przedrukowane pod ty
tułem :

Incomparabilis Thesaurus A lexitericus. In  
quo scilicet remedia selecta, diu et multum  
probata, nec non facile cuivis parabilia, con
tra omnis generis venena mortifera , iam in- 

tus sum pta , guam extrinsecus illata, propo- 
nuntur. N on solum Medicis et pliilosopliis, 
verum etiam omni hominum generi, maxim e 
vero Principibus, M agnatibus, Divitibus, el



lilii inimicos habent, ac denigue omnibus a- 
l i i s , cuiuscungue jortu n ae, mil conditionis 
hominibus, ccisu aliguo in je lic i, inscitiane 
in tonicatis, ad expugnantla veuena utilis, 
sempergue in manibus habendn:;. Auclore  
Sebastiano Slesconio Doctore Illustr. P rinci- 
pi’s ef Rener. Domini D . Simonis Rudnicki 
D ei et Apostolicae Sedis gratia  Episco. j  ar- 
mien. Medico Physico. Cum Gr. et Priu. S. 
R . M . Rrunsbergae , in Chalcographia G e
orgij Schónfels 16>21. w  8ec. T y tu ł  i p rzy
pisanie k. 9. dzieła kari 271.

Przypisuje Prokonsulóin i Konsulom miast 
Torun ia ,  Elbląga, Gdańska i Królewca, podpi
sując się in arce Heilsbergensi 16 2 1  M nij 14 .

'26.— A lexego Pedementana M ed yk d iP h i-  
losopha Tajemnice xvszystkim obojga p łci nie 
tylko ku leczeniu rozm aitych chórob, począ
w szy  od g łow y a i  do stop , burzo potrzebnej 
ale i gospodarzom, rzemieślnikom, zw łascza  
przedniejszych y  subtylnieyszych robot do icli 
rzem iest y  innym w ielce pożyteczne. Z  ła 
cińskiego ję zyk a  napolski przełożone, yx vp o 
rządek dobry teraz xvpraxvione ■, do których  
przydane są lekarstwa xvyborne, i dośw iad
czone na rozm aite choroby, y  innych rzeczy  
w iele. P rze z  Sebastyana Sleszkowskiego M . 
i P h. Doktora. Cum G ratia  et Privilegio S. 
R . M . w  K rakow ie w  Drukarniey Franciszka  
Cezarego M D C X X . Na stronic odwrotnej 
lierb Niemierów. Przypisanie zaczyna się od 
Ayyrazów W o jciech ow i N iew ierze  na Ostro- 
w ieczyn ie fF ojew odzie  Podlaskiemu y  Miel-
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nickienńi Staroście... Z .D . y  szczęścia wszel- 
Icieyo Z . 1. uńczy się zaś wyrazami: w  K ra
kowie 25  Czerwca 11. 1\  1 6 2 0  Sebastyan 
Sleszkowski M. i P hil. Doktor, w  4 c e , ty
tu ł, przypisanie, przemowa do czytelnika i 
rejestr kart 1 9 , dzieła stron 425. Na końcu 
dzieła na karcie osobnej: Cum gratia et Pri- 
vil. S. R . M . Sebastyan Sleszkowski przeło
ży ł ,  przydał i w ydał tv Krakowie tv D ru 
karni Macieja A ndrzeiow czyka , Doku P a ń 
skiego 1 6 2 0 .

Inne zaś wydanie, które widziałem, z tym 
samym rokicin, miało tytuł:

Alexego Pedemontana M edyka i Philoso- 
pha Taiemnice i t. d. (jak w  exemplarzu po- 
przedzajacyrn) y  innych wiele rzeczy Aucto- 
re Sebastiano Słescouio Doctore Ilłustr. Prin- 
cipis et Deuerendissimi Domini D . Simonis 
Rudnicki Del et Apostołicae sedis gratia E -  
piscopi P ar mien. Me die o Physic o. Cum gra
tia et Priuilegio S. R . M . w  Krakowie w  D ru- 
karnicy Franciszka Cezarego M D C K X . Na 
stronic odwrotnej karty tytułowej herb Nie- 
mierów. Przypisanie zaczyna się od wyra
zów  PFojciechowi N iem ierze na Ostrowie- 
czynie TJwjewodzie Podlaskiemu i t. d. Se
bastyan Sleszkowski Doctor Medicus Phy- 
sicus Z. D. y  Szczęścia wszelakiego Z. a koń
czy się wyrazami: w  Heilsbergu 14  L i
stopada Roku p. 1 6 2 0 . w 4ce. T ytuł, przy
pisanie i rejestr k. 16 , dzieła stron. 425 na 
końcu dzieła równic jak w  wydaniu poprzc- 
dzająccm je s t : Sebastyan Sleskowski prze-
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ło iijl p rzyd a ł i w yd a ł tu K rakotvie w  D ru 
karn i M acieja A n d rze io w czyka  , K oku K ali
skiego 1 6 2 0 .  Oba wydania drukowane są 
gockim drukiem, oprócz napisów na wierzchu 
stron i w ciągu d z id a ,  które są w  wydaniu 
pierwszćm literami proslemi ik u rsyw ćm i,  
w  drugiem zaś kursyweini.

W  przemowie do czytelnika mówi S I c s z -  
k o w s k i : « N ie  trzym ałem  się przekładania
» M arcina S ien n ika , ile należy do P o lszczyzn y , 
i; ko w  tey tak gruby, żem  nigdy grubszego ję -  
» zyka  w łasnego nie c zy ta ł, co p o kazu je , i e  
» albo cudzoziem iec b y ł , abo w  cudzych kra- 
njach z  m łodu był ivy  chow any, alem  sic go 
» tylko roivnie  lako y  drugich authorow  ra 
ty d ził gdzie szło o sarnę rze c z ... .  P otym  po
ty praw iłem  w iela  rzeczy  za niedbalshvem  o- 
»p u szczonych , n ie  tylko  dosiuni to iest wag  
» aptekarskich ale y  sam ych ingred ienciey,y  
» przydałem  w iele recept całych i innych rze- 
» czy pożytecznych, które się w  księgach taie- 
ti m nie Pedem ontana ale łacińskim  ję zyk iem  
» w ydanych  n a jd u ją , a w  Polskim  ich n ie b y 
ty ło. N ad to  w praw iłem  ieszcze te taiemnice 
ttw taki porzą d ek , w  iakim  ieszcze nigdy nie  
u były , bom rozw lekłe  lekarstw a i ine rzeczy  
a bez porządku  po w szystkich  księgach, do 
n kupy k czem u co s łu ży ło , zebrał. N aosta- 
u tek p rzy  dałem  w iele lekarstw , sztukrzem ieśl- 
» niczych  i innych rzeczy  w e  w szystkich  lcsię- 
n gach p o w ie lu  rozdzia łach  stosuiąc do cze- 
»go co należa ło .... N ie  przyda łem  żadnej rze- 
n czy , któraby nie była dośw iadczona . »
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B e n t k o w s I; i zaś (Hist. Lifer. II .  452) po
wiada , iź L i n d e  w konnotalkaeb w  rękopi- 
sinie mówi, źe S 1 e s z. k o w s k i cale karty a na
w et eale arkusze z S i e n n i k a  przepisał.

Aby mieć wyobrażenie co w sobie dzieło 
to zamyka, wypisujemy tytuły dziewięciu 
ksiąg, z których się składa. Księga I. O zd o 
bieniu y  leczeniu g łow y y  czlonleów iey. i i .  
O leczeniu gardła  y  piec zkarkien i, aż do pach; 
I II .  O leczeniu p iersi, boków, y  ich w n ętrz-  
nycli członków. IV. M ająca w  sobie lekarstw a, 
a osobliwie p rzyp ra w y rozm aite pokarm ów , 
na choroby brzucha, y  ieyo czlonkótu w nętrz-  
nych . V. M ająca tu sobie naukę leczenia lędź
w i, nerek, członków rodzaynych  y  biodr. V I.  
O leczeniu nóg , rozm aitych sadżelów; y  ran  
także o O leykach , f V odkach , y  M aściach  
k u n im  służących. V II. O rozm aitych w on
nych przypraw ach  tak zdrotuiu, iako y  ochę- 
dostiuu y  przyjem ności służących. V III.  O  
sztukach w ielom  sk ry ty c h , rozm aitym  rze 
m ieślnikom , ziu łaszczaprzednieyszych  y  sub- 
telh ieyszych robot do ich rzem iosł bardzopo- 
zytocznych. IX. O TV iniech. Polein następu
j e :  ł'J y k ła d  słótu tru d n ieyszych ; w  p rze 
kładaniu  tych dzieiuiąci ksiąg Taiem nic A le-  
xego Pedem ontana użyty&iik

Dzieło to było przedrukowane w Supraślu.
N ajprżódpod  tytułem: A /exego  Podemonta- 

na M edyka y  Phiłosopha Taiem nice; w szy s t
kim  oboiey p ici, nietylho ku leczeniu rozm ai
tych  chorób, początuzy odgłow y aż do stop,bar
dzo potrzebne; ale y  Gospodarzom, Rzem iesl-
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nikom , zw łaszcza  przedniey szy c h y  suhlelniey- 
szych robot, do ich rzem iosł należących i in 
nym  wielce p ożyteczne , z łacińskieyo ięzyka  
na Polski przed tym  przełożone, y  %v porządek  
dobry wprawione-, p rzez  Sebastyana Slasko- 
tvskieyo do których  przydane są lekarstiva  
ivyborne y  doświadczone na rozm aite choro- 
by- Teraz <lla żądania  w ielu  godnych osob 
przedrukow ane. iv Supraślu  w  D rukarn i 

~ -TV TT’. O O. B azylianów  R oku  17 3 7 .  w  4cc. 
T ytu ł i przemową k. ilieł. 4, dzieła stron 491, 
rejestru k. n. 11.

Poiutóre pod tytułem: A lexeyo  P o d e m o n -  
t a n a  M edyka iF ilo zo fa  (dale j jak w wydaniu 
poprzedza jącem) P rzedrukoivune w  Supraślu  
w  D rukarn i TP ieiebnych Oąeow B azylianów  
B oku  Panskieyo -1758* w 4'ce T y tu l  i przemo
wa Pedemontana do czytelnika k. u. 3, dzieła 
stron 406, rejcstru’k. n.jS).

Potrzecie  pod tytułem: D oktor w yjaw ia jący  
sekreta m edycyny oboiey pici służące. Tudzież  
Taiem nice Gospodarzom i Rzem ieślnikom  do 
po trzebnicy szych i subtehiiey szych  robot i r ze 
m iosł potrzebne przez  S . S .  u ’ Supraślu . Ro- 
k u l7 8 8 .  w 4ce str.406 i rejestr k. nici. 9.

Dwóch ostatnich wydań niemając ich w je
dnym czasie pod ręką, nie mogłem porównać, 
ale mniemam, że oba są jednem tein samem 
wydaniem, z przedrukowanym tylko odmien
nym tytułem.

W  wydaniach Supraslskich opuszczone są : 
przypisanie W ojew odzie  N  i e m i e r z  e i p rze
mowa S ł c s z k o w s k i c g o  do czytelnika i nic
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j e s t  w y d ru ko w a ny  koniec dzieła znajdujący się 
iia s t ronie 425,  to j e s t  na ostatniej  harcie w y 
dania Krakowskiego,  zamykający z wykładu 
s łów trudniejszych t r zy  w yr a zy  z pod l i tery 
W  i całą li terę Z.

Nie przytaczamy dzieł S z I e s  z k o w s k i e  g o  
p r ze c iw  Izrael i tom przed r. !622 wyd awany ch ,  
o których J a n o c k i  (Jdnoeiana  I I ,  2 6 i ), a 
za nim i B e n t k o  w s h i (Histor .  liter. 11,451) 
l iamicniąją,  lio t akowe  dzieła nic lekarskiego 
w  sobie nie mieszczą.

27. -— Jorm nis Innocen tii P e tr ic ii Philoso- 
p lń a e  elM eriicinde Itoc to ris  (juaestio de hydro-  
p e  pro  loco in a lm a  U niversita te  C vacovien  in
te r  M edicinae O octores p o ssid en d o , pu blice  
a d  dispu tandum  proposita  4  ńonas A p r ilis  
A n n o M O C X X  C ru coviae in  officina Typo- 
qraph ica F ra n . C a esa rij. w  4ce k. n. 6. (L).

'________________________________( i f .  P .)

( i )  W  tern  sp isan iu  d z ie ł  m e d y c z n y c h  mieszczą  się 
ty lk o  książki  w y d an e  w  okres ie  la t  za ję tych  w  pier
w s z y m  to m ie  dz ie ła  P .  G  ą s i o r  o w.s k i e g o .  Po
d o bnego  s p ros tow an ia ,  u c h y b ie ń  i opuszczeń ,  spo— 
dzie 'wamy się od  u c z o n e g o  P.  M. P. i do  t o m ó w  
a u to ra  nas tępn ie  w y jś ć  m a j ą c y c h ;  bo  s k a rb n ica  
n o t a t  b ib l iog raf icznych  P.  M. P .  nie  ł a tw o  da się 
w y c ze rp a ć  —  J e ś l ib y  któs' pos iada ją cy  p o d o b n e  
z b io ry  s k ło n n y  b y ł  zb o g ac ać  n iem i nasze p ism o ,  
p r o s i l i b y ś m y ,  ażeby p rz y  w iad o m o śc i  o d z ie łach ,  
r a c z y ł  cos d o d a ć  i o życ iu  ich au to rów ; część  b o 
w i e m  b iograficzna  n a sz y c h ,  d a w n ie j szy ch  z w ła 
s z c z a ,  znam ieu i to s 'c i ,  w  ua jw ię ksze in  je s t  z a rzu 
c e n iu .  (i2. )
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KIL KA  SŁÓW  O PO T R Z E B IE  ZAPROW ADZANIA W  L I 
T W I E  WYROBU CUKRU Z B U R A K Ó W ,  ORAZ O 
W IĘ K S Z Y C H  NIERÓW NIE KORZYŚCIACH Z ZAKŁA

DANIA FA BR YK  CUKROW YCH NA MAŁĄ SKALĘ.

P o m i ę d z y  odkryc iam i,  k tóre  w s ław iły  ko
n iec  ośm nastego i początek dz iew ię tnas tego  
w ie k u ,  w ażne  n iezaprzeczenie  trzym a miej
s c e ,  odkrycie istoty cukrow ej w  kurakach .  
W ie lk ie  to dzieło, które p ie rw ias tkow ie  w in 
niśm y s ław nym  chemikom prusk im  M a r g r a 
v e  i A c h a r d ’o w i  zw róciło  pow szechną  u- 
w a g ę  chemików i speku lan tów . Za p rzyk ła
dem A c h a r d ’a pozakładano fabryki cukrow e 
w S l ą z k u ,  N iemczech i F rancy i.  W  później
szym  zaś czasie zaprow adzen ie  systeinatu lą
dow ego  przez  N a p o l e o n a  dało je szcze  sil
n ie jszy  popęd do korzystania z prac i dośw iad
czeń W spomnionych w yżej m ężów . A  chociaż 
w  roku  1815 z niesienie rzeczonego  svstcinalu 
zadało wielki cios fabrykom c u k ro w y m ,  po 
m im o to je d n a k  liczba się ich pow ięk sza ła ,  a
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w i e lk i  ten  p r z e m y s ł  z a k w i t n ą ł  w  R o s s y i  i  
F r a n c y i  z  n a j p ię k n ic j s z ć m i  p o w o d z e n i a m i ,  i  
s ta ł  s i ę  n a j p e w n i e j s z ą  s p e k u la c y ą  d z i e r ż a w 
c ó w  i k a p i ta l i s tó w .  W  r z e c z y  sa m e j  ż a d n a  
in n a  g a ł ę ź  p r z e m y s łu  n ic m o ż c  p r a w i e ,  w s k a 
z a ć  w y ż s z y c h  i p e w n ie j s z y c h  k o r z y ś c i .  W e  
F r a n c y i  o d  r. 1 8 2 9 .  d o  1 8 3 6 .  l ic z h a  fa b r y k  
c u k r o w y c h  urosła  o d  1 0 1 ,  do 4 0 0 . ,  a w y r o 
b y  p r z e z  n ie  d o s ta rc za n e  p o d n io s ły  s i ę  o d  
c z t e r e c h  do  c z te r d z ie s tu  i n i l i j o n ó w  k i l lo g r a -  
m ó w  ( 1 ) ,  o k o ło  9 8 , 0 0 0 , 0 0 0  f u n t ó w  l i t e w 
sk ic h .

P r z e m y s ł  t e n , o p r ó c z  z n a c z n y c h  k o r z y ś c i  
z  sa m e g o  c u k r u ,  p r z y c z y n ia  s i ę  w i e l c e  do  u d o 
sk o n a le n ia  r o ln ic t w a  , a l b o w i e m  burak w c h o 
d z ą c  g ł ę b o k o  w  z i e m ię  z n a c z n ie  ją sp u lc h n ia ,  
a tein s a m e m  u r o d z a jn ie j sz ą  c z y n i .  L i ś c i e  
z r z y n a n e  w  c z a s ie  z b io ru  b u r a k ó w ,  są  n a j l e 
p s z y m  karm em  do b y d ła ,  p o z o s ta łe  na p o lu  za 
s tę p u ją  m ie j s c e  n a w o z u  z  o b o r  i c h l e w ó w ;  a  
b u rak i  na ty m ż e  g r u n c i e  w  ro k u  n a s t ę p n y m  
z a s i a n e ,  n ie  ty lk o  m n ie j  n a w o z u  w y m a g a j ą ,  
a le  n a w e t  lat  kiłlsa w  t y m ż e  m ie j s c u ,  p r z y  d o 
d a n iu  g o  n i e c o ,  u p r a w ia n e  b y ć  m o g ą  i) dają  
k o r z y s t n i e j s z y  p r o c e n t  w  c u k r z e ,  a n iż e l i  u-  
p r a w ia n e  na n a w o z i e  t łu s ty m  ( 1 ) .  W y t ł o c z y 

l i )  B ulletin  de la Societe d 'encouragement. Avril . 
■ 8 56 .

(2 ) Buraki na gruncie  w ilgo tnym , Bardzo żywnym i 
nawozie t ł u s ty m ,  są nazbyt wielkie; korzystniej 
jest uprawiać je na gruncie lekkim przy um iar
kowanym gnoju. T y m  sposobem rodzą  się wpra
wdzie mniejsze, lecz nierównie więcej dają cli-
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nam i pozostałem! z p rze robu  m ożna tuczyć 
w o ły ,—  zbyw ające  zaś i zferineiitowane ko
rzystn iej dają się użfyć w m ie j s c u  naw ozu  by
dlęcego! Nakouiec m elas  pozostały i niemo- 
oący się krystal lizować , daje w y b o rn ą  w ódkę  
i sp iry tus  , oraz runi n ieustępujący  w  niczem  
sprow adzonem u z kolonij .

L i tw a  je s t  k ra jem  najwięcej sprzy ja jącym  
temu rodza jow i przem ysłu .  Szczęś liw e jeo- 
grafiezne położenie tej z iem i ,  ma w yższość ,  
c o d o  u rodza jnośc i ,  nad  ziemią f ra n cu z k ą ,  a 
korzyści z p rze robu  bu raków  na cukier  są nie
ró w n ie  w iększe w n aszym  kraju ,  aniżeli  w in
nych odm ienne położenie m ających. G łó
w n ie jsze  p rzy c zy n y  lego s ą ,  ż e :

1) B urak i k ra jów  bliżej północy są bo g a t
sze w cu k ie r ,  aniżeli kra jów  m ających od
mienne j  co graficzne położenie.

2.) Cena ziemi u nas je s t  daleko n iz sza ,  an i
żeli we F raney i i N iem czech.

3.) R obotn ika dostać m ożna w  po łow ie  ta 
niej , an iżeli gdzieindzie j.

4.) K oszt  opalu tak po trzebnego  w  fab ry 
k ac h ,  je s t  p raw ie  żaden w  L i tw ie ,  gdy  w e  
F ra n ey i  j e s t  nazbyt wielki.

5.) Cukier  nareszcie je s t  d roższym  u nas ,  tak 
z p rzy c zy n y  odleglejszego po łożenia od ko
lonij a m ery k ań sk ich , jako  też z p rzy c zy n y  
malej ilości w y ro b ó w  krajow ych .

k r u . — L i c z n e  do św iad cz en ia  .pokazały ,  iż  b u r a k  
w a żą c y  o d  5— 7 f u m ó w ,  w ię k sz ą  n ie ró w n ie  za
w ie ra  w sob ie  ilos'c p ie rw ia s tk u  c u k ro w e g o ,  a n i 
ż e l i  b u r a k  od  10 — )b. fun tów .
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W s zy s t k i e  te korzyści  złączone r a z e m ,  u- 
twicrdzają nas w tein p rzekonan iu  : iź kraje 
położone między Niemnem i W o ł g ą  będą do
stateczne kiedyś do opat rzenia całej E uro py  p o 
trzebnej ilością cukru , w niej do zużycia.  T e ż  
p rzekonywające  korzyści  były p o w o d e m ,  iź 
n iedawno,  zmarły K aro l  M a  r t  i n  e d’A u b i- 
g n ć ,  po podanym przez niego i p rzy ję tym 
przez  J O .  Księcia W  i 11 g e n  s z t e  u ’a p ro 
jekcie, założenia ,  w j ego  dobrach fabryki cu 
k rowej  , zaprowadzi ł  j ą  na w z ó r  f r ancuzkicb,  
w  Koreliczach  Hozrnailc n iep rzy jazne  oko
liczności ,  tak z p rzyczyny wielu p rzesądnych 
niedowierzających tej p r a w d z i e :  iż burak i  

< białe równie  j a k  t rzcina cukrowa  wys p  an- 
ty łsk ieb ,  zawierają w  sobie pierwiastek cu
k r ow y,  który można ł a two wiadomymi już L 
tal; prostemi sposobami o t r zym ać ;  j ako  też 
z. rozporządzeń  niezależnych'  od samego za ło
życiela,  i n iebytności  podówczas  dziedzica 
w  k ra j u ,  były p o w o d e m :  iż fabryka Kore- 
Uchu w dwójnasób  w y ra ch o w a n y  na jej zało
żenie kapitał pochłonęła;  a nadto je szcze ,  pomi 
mo tak wielkich kosztów i pieczołowitych sta
rań założyciela,  prace,  w zakładaniu j e j  podję
te,  zostały za ledwo ukończone w lat pięć po ich 
rozpoczęciu.  W  r.  1833 ,  przystąpiono do 
założenia tej fabryki  ukończono zaś j ą  w  r.  
1838. Koszt  na budowle  i sprzę ty  f ab ryczne  
łożony p rzechodzi  sufninę 47,000.  r.  s r . ;  gdy  
podług- planu i wyliczenia założyciela niepo- 
win ien  był p rzewyższać 25,000.  r. s. Dzis iaj  
kiedy j u ż  okol iczności  więcej  sprzyjać temu
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przem ysłow i zaczyna ją ,  obow iązac się śmia
ło można takąż fabrykę,  z temiż sainćmi s p rz ę 
tami w ystaw ić  o p o ło w ę  m niejszym  kosztem .

T ak ie  p ie rw sze  n iepowodzenia  now o w p ro 
w adzonego  do L i tw y  p rzem ysłu  , u tw ie rd z i
ły  bardziej w tern mylnćm  rozum ieniu  p rze 
sądnych :  iż kra j nasz nie je s t  do tćgo p rze
znaczony  ; a nie w chodząc w praw dziwą p rz y 
czynę tych n ie p o w o d z eń ,  całą w in ę ,  cz te ro 
letni ciąg Stawiania tej fabryki p rzyp isyw ano  
je j  z a ło ż y c ie lo w i, i ledwo w  roku  piątym 
przekonano  się o mylności poprzedniego  zda
n i a ;  a w  r.  18^8, bardziej się je szcze to p r z e 
konanie u tw ie rd z i ło :  gdy fabryka lioreliclca  
m ogąca p rzerobie  10,000. beczek buraków  (1), 
miała za ledw ie dostarczonych do p rze ro b u  
2,000. beczek i w yrob i ła  1,500. pudów  fary- 
n y , a ze sprzedaży  raf inowanego cukru ,  po od
trąceniu  kosztów p rze robu ,  miała od w yda
nego na jej za łożenie  kapitału. J e s t  to czas, 
w  k tórym  zajaśniał p ie rw szy  prom yk pow o
dzenia i szczęścia tego z a k ła d u ; w  k tórym  
p r z y p a d ło ,  iż tak rzec mogę , przesilen ie  nie
pow odzeń  i n iedowierzania wielu p rzesądnych  
a nastąpiło  przekonanie  j a w n e  i niczem n iezb i
te  , iż p rzem ysł ten  w kraju  naszym korzyst
ne  w yda sk u tk i ,  byle tylko usunąć od w ie 
k ó w  w korzenione p rzesądy ,  a mice chęć szcze-

( i )  T y l e  fabryka  p o w in n a  m ieć  c o rok  b u r a k ó w  do  
p r z e r o b u ,  a b y  p r z y c h ó d  ze s p rzed aży  w y ro b io n e 
go c u k r u  k o rzys tn ie  o d p o w ie d z i a ł  kosz tom  po
n ie s io n y m  na  b u d o w le .
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rą do roshrzcwiania tego korzystnego przemy
słu. W  tym roli u fabryka Korelicka  ma do 
przerobu blisko 6,000." beczek buraków , a 
opiekuńcze starania właściciela o jej dobro 
i po zaprowadzonym już  porządku, śmiało 
każą się spodziewać, że ten zakład sowicie 
mu wynagrodzi koszta łożone na budowle i 
sprzęty, a do reszty zwalczy zaczynające już  
powoli ustawać tak zgubne dla nas przesądy.

Długo czekali sąsiedni obywatele pomyśl
nych skutków' tego pierwszego zakładu w L i
tw ie ,  a będąc świadkami ciągłych niepowo
dzeń , nie mogli się ośmielić do zaprowadza
nia, w  swoich majątkach, fabryk cukrowych. 
Rzeczywiście było to z przyczyny, iż fabry
kę tę uważano za wzór do zakładania innych, 
a z jćj niepowodzeń mniemano: iż każda in
na , również sarnę tylko stratę swojemu w ła 
ścicielowi przynieść może. Inni zaś, eho-iaż 
i byli przekonani o wielkich ztąd korzyściach; 
nic mogli, dla szczupłych majętności i fun
duszów , łożyć nakładów, tak wielkich , któ
re sądzili za nieodzowne , do wydania na bu
dowle i sprzęty fabryczne.

Takie opóźnienia, jak sądzę, nieczemu in
nemu innemi winniśmy, tylko przyczynie , o 
której dopiero co namicniłem. Tem u zaś opó
źnieniu niezaradzimy, i ta gałęź przemysłu u 
nas dopóty niezakwilnie, dopóki obywatele 
chcący zakładać u siebie fabryki cukru , nie- 
przestaną brać za wzór fabryki Eorelickiej, 
założonej w dobrach J O .  Księcia W i i g c n -  
s z t e i n ’a, stosownie do jego w iclkich lnajętno- 

P orzet nowy II . N. lb. J 2
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ś c i , a na założenie której koszt powiększony 
został o drugie ty le ,  z powodu nieprzewi
dzianych przeszkód; lecz odpowiednie sw o
im majętnościom i funduszow i, z małym ko
sztem fabryki cukru zakładać zaczną; gdyż 
fabryki w podobnym rodzaju nierównie pe
wniejsze i większe przynoszą korzyści, w sto
sunku podejmowanych na nie nakładów.

Przekonany o tej istotnej prawdzie obywatel 
M a s z e w s k i ,  mieszkający o mil kilka od Ko- 
relicz  właściciel majętności Prusinoiva  w po
wiecie Mińskim położonej , postanowił zało
żyć u siebie małą fabrykę domową. W yko
nał to przedsięwzięcie w r. 1838 , i w  tymże 
roku miał już  cukru rafinowanego pudów 40. 
W idziałem  ów cukier, i uręczam iż inoźe iść 
W  porównanie z najlepszym rafinowanym 
W  Rydze. — Zachęcony tą pierwszą pomyśl
nością W .  M a s z e w s k i ,  któremu Litwa w in 
na zasiewanie kartofli w  polach, i który już  
od lat więcej dwudziestu ma zaprowadzoną 
u  siebie gospodarkę płodo-zmienną, pos tano
wił znacznie powiększyć skalę swojej fabry
ki. Człowiek bez przesądów , światły ag ro 
n o m , poznał ła tw o , o ile powiększyć można 
dochód ze swojej szczuplej majętności, za
prowadzeniem tak korzystnego przemysłu, j a 
kim jest wyrabianie cukru z buraków. Za r a 
dą zatem i pomocą Pułkownika d’' A u b i g n e  
dyrektora i wspólprzedsiębiercy fabryki cu
kru w K ore liczach , którego zwać można oj
cem tej nowej gałęzi przemysłu w  Litwie, 
założył u siebie fabrykę mogącą przerobie,
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przez trzy mieciące, 2,000. beczek kuraków. 
Rozpoczął budowle wiosną przeszłego roku 
i zasiał kilkanaście morgów burakami. Równo 
ze zbiorem ich ukończył budowle i u rządze
nia w ew nętrzne , i 1 Października przystąpił 
do przerobu na cukier buraków. Ma do przerobu 
kilkaset beczek buraków , a z wyrobionych 
produktów , po odtrąceniu kosztów przerobu 
i 10^ odłożonego kapitału, jest pewnym czy
stego zysku 1,000. r. s.— Koszt na naczynia i 
sprzęty rzeczonej fabryki wynosi mu na r. s. 
2,000. — Budowla drewniana jednopiętrowa 
64 łokcie długa, 18 szeroka; maneź drewnia
ny pociągowy do obracania tarki, cztery pras- 
sy ś rubow e, dwa kotły do oczyszczania so
k u ;  ośm cedzideł. D u m o n  t’a , cztery pan- 
wie kołyskowe do parowania soku izgęszcza- 
nia syropu: koszt na to w szystko , licząc 
w to budowlę i inne drobne sprzęty, ponie
siony został blisko 3,000. r. s.

Jeżeli doświadczenie jednego roku może 
nam okazać miarę zysku pew nego , więc fa
bryka W .  M a s z e w s k i  e g o  dowodzi, że 
przerób  2,000 beczek, może przynieść w ro
ku jednym 5,685 r. s. czystego zysku.— Czy
stym zyskiem nazywam pozostałość, po od
trąceniu kosztów uprawy buraków, ich prze
robu i robotnika, oraz 10^ od kapitału łożo
nego na budowle i sprzęty.

Porównawszy dopiero te dwie wspomnio- 
ne fabryki: Eoreliclcą mogącą przerabiać 
10,000 beczek bural >ów , z Prusinowska  W .  
M a s z e w s k i e g o ,  mogącą przerabiać 2,000

12 *
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beczek, przekonać się łatwo można o ile mniej 
jest korzystnem zakładanie fabryk cukrowych,  
równie jak przed niedawnymi czasy browa
r ó w ,  na wielką skalę. Zwróćmy naprzód u- 
w agę na przychód buraków do fabryki. Bar
dzo szczęśliwego potrzeba rok u ,  aby fabry
ka Jiorelicka  mogła mieć do przerobu 10,000  
beczek b urak ów ; należy na to zająć w ielki  
obszar ziemi na 250 morgów 5 gdy tymcza
sem fabryka Prusinowska łatwo 2 ,000  beczek  
mieć m o że ,  potrzeba 11a to tylko pięciudzie- 
sięciu morgów ziemi. Druga jest niedogo
dność w  przechowaniu beśpieczuem buraków  
tak znacznej ilości. Wynikają ztąd niczem  
nienagrodzone straty, gdy 2 , 0 0 0  beczek łatwo  
jest  przechować i prędzej je  można przero
bić. Lecz chociażby te dwie zawady uprzą-  
tuione być m ogły, chociażby fabryka K ore-  
licka  mieć zdołała do przerobu rzeczoną ilość 
buraków ib eśp ieczn ie ,  bez wielkiej straty, ta
k ow e przechowała; czysty zysk jednakże,  
z przerobu tej ilości buraków, jakkolwiek bę
dzie znaczny, nigdy nieodpowie tak korzyst
nie łożonemu na jej w ystawienie kapitałowi,  
jaki w  stosunku do wydanego na tenże sam 
przedmiot przyniesie fabryka podobna P r u 
sin ow sk iej lub mniej od niej jeszcze  koszto
wna. A  gdy, nadto zwrócim y uw agę na ce
nę buraków, ten zysk o połowę będzie mniej
sz y ;  albowiem w K o re lic za ch  za beczkę bu
raków płacą r. s. 1 I;. 50 ( l ) ,  gdy koszt upra-

( l ) - T n  p o t r z e b a  ku p o w an ia  b u r a k ó w  z tą d  w ynika ,  że
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ivy jednego morga wydającego, p rzy  miernym 
urodzaju, beczek 40, licząc na to w  pienią
dzach: ziemię, nasienie, użytego robotnika, 
nawóz, zbiór i przewiezienie do fabryki, w y 
nosi najwięcej rub. sr. 15.

Następne wyliczenie kosztów tych obu fa- 
Bryk na przerób poniesionych i czystego ich 
zysku pojaśni dokładniej wyliczone wyżej 
szczegóły, dowodzące o większych korzy
ściach z zakładania fabryk na małą skalę. 
Biorę lu przerób 10,000 beczek buraków, w fa
bryce K orclickiej i 2,000 w  fabryce P ru s i
now skiej. Z przerobu liczę najmniejszy p ro
cent cukru, to jes t  trzy tylko (1).

I .  FA BR YK I R O R E Ł IC K IE J.

a) K oszt buraków , m a terya ló w , oplata ro
botnikom i o/Jicyantóm.

Za 10,000 beczek buraków ( licząc 
beczkę po I r .  s. k. 5 0 )  zapłacić 
winna fabryka Korelicka . . r. s. 15,000.

Na tę ilość buraków użyje wapna
do oczyszczenia soku za . . r. s. 325.

Węgla palonego z kości zwierzę
cych , utartego podług- potrzeby 
do cedzideł pudów 10,000, ( albo- 
iviem  n a je d n ę  beczkę użyć  po-

w szys tk ie  d o b ra  J O .  K sięc ia  W i t g  e n s z t e  j n ’a  
są  w  d z ie rż aw a ch  a r e n d o w n y c h ,  u a w e t  i K o r  e h -  
c z e , gdz ie  jest fab ryka  c u k ro w a .

( i )  P r z y  p ra s sa c h  s z r u b o w y c h  o t r z y m u je  się  zw y k le  4§.
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trzeba  ivęyła p u d ) ,  licząc pud  
z użv tym  na to robotnikiem po 
r .  s . 2 0 .  . . . . . . .  r . s .  2 ,000.

D re w  sążni kubicznych  30 0 ,  po
3 r .  s. sążeń ( 1 ) ..........................r . s .  900.

N ajęcie robotn ika kosz tow ać b ę
dzie ................................................... r. s. 2 ,000.

OfHeyantóm pensyi z o rd y n a ry ą  li
cząc tę  w  p ieniądzach (podług  
e t a t u ) ............................................. r . s .  2 ,000.

O gólny  koszt p rzerobu  r . s . 22,225.

b) P rzy c h ó d  ze sp rze d a ży  ivyrobionych  m a-  
ryatirw .

Z  10,000 d w u d z ie s to -p u d o w y c h  
beczek hural;ńw (licząc najmniej
s z y  p ro c e n t jd ry n y  t . j .  31)  o trzy 
m a się pudów  faryny  G,000, po 
6 r .  s. p u d ................................ r . s . 36,000.

Z  jednej beczki o trzym uje się zw y 
kle (po ścieczeniu z  pod form o- 
dethniętycli napełnionych sy ro 
pem  do shrysta llizo ivania  się)  
m cląsu  garncy 2 ( ,  który po p rze 
c z y sz cze n iu ,  odnotow any do 
p unk tu  k rys ta l l izacy i, p o w tó r 
n ie  się krystal lizuje  i daje cu
k ie r  rów ne j  dobroci p iewszeniu, 
z jakow ego  odciekty melas, albo

( i )  W y c h o d z i  d r e w  w  fab ryce  K orelichicj znaczn ie*  
m n ie j ,  z p rz y c zy n y  dz ia łan ia  m ac h in y  p a row ej  o -  
g rzew ając e j  wszystk ie  k o i ły .



169

się jeszcze raz przerabia na cu
k ie r ,  lub też przepędza się ua 
wódkę i rum. Otrzyma się zatem 
mclasu garncy 25,000.— Nieli
czne tutaj ile takowy przynieść 
może zysku, przerabiając go na 
cukier, lub na rum, kładę pośre
dnią jego wartość, t. j .  garniec 
po kopiejek srebrnych 25 . . r .  S. 6,250.

Na 100 f. korzeni burakowych o- 
trzyinujesię zwykle 45 f. wytło
czy n ,  równających s ię ,  co do 
pożywności, 60 funtom najle
pszego siana (1); zatem z 10,000. 
beczek, otrzyma się pudów 
90 0')0 wytłoczyn. Licząc tycli 
w połowie wartość po r. s. 2 i  
za wszystkie wziąć.można 2,250. 
r. sr.— Tego przychbdu tu nie li
czę ;  gdyż fabryka Ii'orelicka  
nieużywa ich na swojękorzyść; 
lecz podług kon trak tu , oddać 
darmo possesorowiK orelicz  jest
o b o w i ą z a n a . _________________ _

W  ogóle fabryka K orelicka , 
mając do przerobu 10,000 beczek 
buraków , miałaby ze sprzedaży 
wyrobionyek produktów . . r .  s .4 2 ,2 5 0 1

( l )  W y t ł o c z y n a m i  b u ra k o w e in i  k a rm io n e  krowy',  d o j 
n e  da ją  n ie ró w n ie  więce'j m l e k a ,  a to  tak  je s t  t ł u 
s t e ,  iż s a m o  m le k o  bez zbierania  ś m ie tan k i  uży te  
b y ć  m o że  do  k aw y  i he rb a ty .  _M asło  w  z im ie  r o 
b io n e  jest t a k  t łu s te  j a k  w  le c ie ,  p r z y  najlepszej
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Po otrąceniu ko
sztów łożonych na 
przerób . . r .  s. 22,225.

Takoż 103 od łożo
nego kapitału na bu
dowle i sprzęty l.j. od
summy r. s. 47,000 r. s. 4,700. 26,925.

Miałaby czystego zysku r. s. 15,525.
» '

I I .  F A B R Y K I  rHUSI.YOWSKIIiJ.

a) Iioszl bilrakuw , n ia terya lów , opłata Ilo- 
botnikóiu i Officyantów.

Koszt uprawy 5 0 morgów ziemi ( l j  
dającej przy miernym urodzaju 
beczek buraków (licząc każdego 
m ory u koszt upraw y r. s. 15) w y
nosi na r . s. 750. Jeżeli więc go
spodarstwo policzy fabryce l»e- 
czkę buraków po k. s. 75 ma je 
szcze czystego zysku z morgu, 
przy miernym urodzaju r. s. 15.
Licząc po takiej cenie fabryka 
Prusinowska  zapłaci . r . s. 1,500.

paszy. W oły  inogą być tuczone w ytłoczynami 
z rów nąż  korzyścią,  jaką o trzymujemy tucząc je 
bralią.

(l )  Biorę tu mierny urodzaj t.. j. 4o. beczek z morga — 
Lecz przy dobrej starannej uprawie i gatunku zie
m i ,  można otrzymać nierównie większą ilość b u 
r a k ó w — W  majętności P o ło n eczce  blisko K o re -  
licz  położonej z jednego morga zbierają corocznie 
8o beczek buraków.
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W apno k o s z t u j e ....................... ......  s. 65.
W ęgla  zwierzęcego pudów 2,000. r. s. 400. 
D rew  sążni 150 po 3 r. sążeń . r . s. 450.
R o b o t n i k o m ...................................r . s. 400.
Pensyi dla fabrykanta . . .' r .  s. 60.

—  dla pisarza prowentowego r. s. 40.
Ogólnego kosztu . . r . s. 1,015.

L) P rzychód  ze sprzedaży w yrobionych pro- 
dnktów .

Z 2,000. beczek buraków , licząc 
również 3-g-, otrzyma się faryny 
pudów 1,200. po 6 r. pud . *r. s. 7,200. 

Me las u garncy 5,000. po 25 1;. gar
niec .......................................... ......  s. 1,250.

Wytłoczyn 10,000 pudów po 2 | k .  
p u d .......................................... ......  s. 450.

W  ogóle . . r .  s. 8,900.
Po  odtaąceniu ko

sztów lożonyyb na 
przerób . . . r . s. 2,915.

Oraz 10g od łożo
nego kapitału na bu
dowle i sprzęty t .j .od
summy r. s. 3,0(10 r. s. 300. 3,215.

Pozostanie w' czystym zysku 
dla tej fabryki . . - . . r. s. 5,685.

Od summy 5,915 r. s. użytej w  fabryhaeyi, 
a zatem 96§ od kapitału zakładowego i obro
towego; gdy fabryka Korelicha  ma zaledwo 
w czystym zysku 22g.— Zarzucić mi ktoś mo- 
ożc: iż dwa razy w większej cenie liczona
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wartość buraków dostarczanych do fabryki 
K orelickiej oraz niezamieszczenic w przycho
dzie z wyprzedaży produktów 2,250 r. ». j a 
kie zawytłoczouy wziąć można, już  one sprze
dając, już  tucząc woły, na rzecz tejże fabry
k i ,  jest przyczyną lak wielkiej różnicy zy
s k u ; — lecz chociażby ceua buraków do fa- 
bryl »i K orelickiej dostarczanych liczona była 
po 75 k. sr. , a ze sprzedaży wytłoczyn ró 
wnie odniosła korzyść, zawsze miałaby czy
stego zysku nicwięcej nad 25,075. r. s. czyli 
40§ od suminy nakładowej 47,000. i obroto
wej 14,725 , — a zatem 56^ mniej.

Z  tego łatwo widzieć można: iż pięć fabryk 
podobnych Prtisinoiuskiej jednocześnie prze
robią 10,000 beczek buraków; jakową ilość 
fabryka K orelicka , z mniejszą nierównie ko
rzyścią, przerobić jest  zdolna (1) .  Koszt ba 
założenie takich pięciu fabryk wynoszący ty l
ko na r. s. 15 ,000., jest  mniejszym od czę
ści trzeciej pomienionego na założenie fąbry-

( i )  K o rz y ść  z tej p rz y c z y n y  jest  m n ie js zo :  iż fab ryka  
K orelicka  p o t rz e b u je  sześciu  m ie s ięcy  dla  p r z e 
ro b ie n ia  10,000. be cz ek  b u r a k ó w ,  gd y  fabryka  po
dobna  P ru sin o w sk ie j  w  p rzec iągu  100 dn i  2 ,000  

1 be cz ek  p rz e ro b i  — W i a d o m ą  zaś je st r z e c z ą ,  iz
w  m ia rę  p rzyb l iżan ia  się naszej p ó łk u l i  do  w i o 
s e n n e g o  po rów nan ia  dn ia  z  n o c ą ,  si ła  ż y c ia  w b u 
r a k u ,  jako ro ś l in ie  d w ó le ln ie j  w z m ag a ć  się zaczy
n a ,  a sok  p rzez  to zaw ie ra jąc  więce j  k w a s u ,  p o 
t r z e b u je  więce'j d o  zobo ję tn ien ia  go  a l k a l i ,  k tó 
r y  znaczn ie  niszczy  p ie rw ias tek  c u k ro w y ,  u p r z e 
dn io  ju ż ,  p rzez  zw iększoną  ilość  kw a su ,  u m n ie j 
szony .
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Li Iiorelielciej.— Głównym jest  przeto celem 
osiągnienia większych korzyści z przerobu 
buraków na cukier, zakładanie fabryk z jak 
można najmniejszym kosztem, a urządzeniem 
wewnętr/.nćm takićm, iżby mogły przerobić 
jat; największą ilość buraków. Tego celu, 
przy mnożącej się coraz liczbie fabryk cukro
w ych , dziś tćm łatwiej możemy dosięgnąć;— 
albowiem pomnaża się innych mających z tym 
przemysłem związek, a przez to ogranicza 
się dla trudniejszego zbycia znacznie pier
wej wysoka cena narzędzi iinacbin (1). Mno- 
źy się przy tein liczba posiadających umieję
tność ,  tak w zakładaniu rzeczonych fab r\k ,  
jako leż w  wyrabianiu samego cukru ; a z za
łożonych kilku w  Litwie fabryk , na wielką 
skalę, mających szczupły zysk z dostarcza
nia nieodpowiednej ilości buraków do przero
bu, wynika łatwość w wybyciu faryny (2).

(i) Hrabia A d a m  C h r e p t o w i c z  tyle już zasług 
w  ciągli życia swego liczący w obywatelstwie,  na 
nową dopiero zasługuje wdzięczność 11 swych 
z iom ków , za przełożenie się do roskrzewiauia o -  
gólnego przemysłu, urządzenie/n, z tak znacznym 
nakładem, fabryki odlewów czuhunnyoh  w maję
tności swoje'j Wiszniewie. W tej fabryce odle
wane będą  tarki prassy i inne narzędzia.

(a) Rafinowanie cukru  chociaż równie proste i łatwe 
ma jednakże mnóztwp* drobnych szczegółów wy-  
niagających wielkł-ej pi l iosci  rafinującego. Rafi
nowanie malej ilusci cukru bardzo szczupły zysk 
przynosi ; gdy z wymaga leż czasu i takićjże pil
ności , jakiej potrzebuje rafinowanie ilos'ei wię
kszej. Dogodniejszą zatem jest rzeczą, dla fabryk 
na  m a łą  skalę,, przedawać farynę  do rafiueryj.
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Nic się nain przeto u ic p rz ee iw i , żadna nie
p rzy jazn a  okoliczność nie s tawi  nam za w a
dy do oddania się t emu korzystnemu p r ze m y
s ł o w i ;  zbywa  j edyn ie  na własnej  oelioeie i 
pra wdzi  w ein p rzekonan iu :  iż przemysł  len 
sowicie nagrodz i  nie tylko prace i koszta 
przeds iębiorcy,  lecz na w et  wpłyn ie  na byt  
pomyślniej szy całego kraju.  Z  up owszechn ie 
niem w Li twie tego p rze mys łu ,  powiększą się 
rękodzieła  i ożywią  się inne rodza je  p r ze my 
s łu ;  podwyższy się znacznie  rolnic two u- 
mnie jszy się upraw a  z b o ż a ,  a ztąd podniesie 
się,  zbyt  dziś nizka,  j ego cena ; ograniczy  się 
g o r z e ln ic t w o , tak mało dające zysku,  a t a k  
zgubne dla ogółu.  Skąd  całe korzyści  wy łą 
cznie należą do ka rczmarzów ż y d ó w ,  k u p u 
jących u nas pozwolenie  odzierania i demo
ral i zowania naszych n ieszczęś l iwych w ło 
ś c i a n ; — a powiększona produkeya cukru ,  nic 
tylko ogromne summy wychodzące  p rzed tem 
za granicę zos tawi  w  k r a ju ;  lecz błogie w y 
w rz e  skutki  na polepszenie by tu  i zd rowia  
tychże włościan,  wycieńczonych  nicdpstatkiein 
i zby tecznem oddawaniem się pi jańs twu.

Niez raża juiy się zatem przec iwnośc iami  i

Z b y c ie  i ej je st t a tw e 'm ;  a lb o w ie m  fab ry k a  K a r e 
lie  La. chę tn ie  fa ry u ę  (lo raf inowania  k u p u je .  Z e  
zw ięk s zo n ą  l ic z bą  f a b ry k ,  a tern same'll) ą  z d o 
s ta rczenia  większe'j ilości faryny fabryka  K o r e l ic -  
£ a , ze  sw o ich  o d p o w ie d n y ch  u rz ą d z e ń  w  ty m  
w zg lędz ie ,  z am ie n i  s ię  w  jednę  z na jśw ie tn ie jszych  
i najwięce'j zy sk u  p rzynosząc ych  ra finery j ,  l la f i -  
u e ry c  rygskie  ró w n ie ż  k u p u ją  faryuę.
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n iepow odzen iam i,  ja k ie  to w a rz y sz y ły  p ie r
w szem u w prow adzen iu  tego p rzem ysłu  do 
L i tw y .  Każdy początek ma tru d n o śc i ,  ina 
p rzeszkody ,  k tóre  poświęcający się p rzebyć  
cierp liw ie  m u s i ;  lecz gdy te, przez s ta teczną 
w y trw a łość  w  p rzeciw nośc iach ,  ju ż  są uprzą- 
I n io n e ,  nie pozostaje nam nic w ię c e j , ja k  
tylko, błogosławiąc p ie rw sze  pośw ięcenie  się ,  
ko rzystać  z tego i z zapałem oddać się p rz e 
m ysłow i przynoszącem u tak wielkie pożytk i.

O głasza jąc  te moje m y ś l i ,  nicinam innego 
c e l u , ja k  zachęcić i p rzekonać w spó łroda
ków  m oich : iż ro ln ic tw o litewskie niema dziś 
innego  do wzniesienia  się sposobu i p rz y 
sporzen ia  w iększych  ko rzyśc i ,  p rzy  tak n i 
skiej cenie zboża, ja k  zasiewając buraki w po
łach , p rze rab ia jąc  j e  na cu k ie r ,  a zm n ie j
szając g o r z e ln ie , k tórych dochody są tak u- 
szezuplone a sku tk i z nich tak zgubne  dla 
k ra ju  (1).

(L udw ik  I w i c k i ) .

( i )  Z  u c z u c i e m  rz e te ln e j  p o c ie c h y  o g lą d a m y ,  z e p r z e d -  
in io ly  śc iąga jące  się  do  p r z e m y s ł u  k ra jo w e g o ,  x 
zaczyna ją  p rz e c i ę ć ,  s'ciąg;ić na  siebie  u w a g ę  p n -  
s lrzegaezó>v m y ś lą cy c h  i zd o ln y c h  mys'li sw o ieh ,  
w  tak n ieo b o ję tn e j ,  dla  p o m y ś ln o ś c i ,  ra czy  u — 
dz ie ląc  svviatle'j i czytające') P u b l i c z n o ś c i .  T u 
s zy m y  s o b ie ,  źe ten p ię k n y  p rz y k ła d  zna jdz ie  na
ś lad o w có w ,  i co do  in n y c h  g a łęz i  p r z e m y s ł u  m ie j 
s c o w e g o  (11).



17f>

O b r a z  b i b l i o g r a f i c z n o - h i s t o r y c z n y  l i t e 
r a t u r y  i  n a u k  w P o l s c e  i t .  d .  Tom I, s p o -  
s z .  y t  t r z e c i ,  o i l  s t r .  2 1 1  d o  2(56 in d . c z ę ś ć  
b i b l i o g r a f i c z n a , c z ę ś ć  h i s t o r y c z n o - k r v t y c z n a  
o d  s t r .  x x x x m  d o  l x x x y i  in d . —  Sposzyt 
c z w a r t y ,  o d  s i r .  267 d o  378 in d .

W  tomikach 6in (str. 123 i nast.) i 7m (str. 
128) / /  izierunków i Itoztrząsań  naukotvych, 
donieśliśmy czytelnikom naszym o wyjściu 
z pod prassy dwóch pierwszych sposzytów 
Obrazu bibliograficzno - historycznego litera
tu ry i nauk w  Polscej w ostatnim zaś (12m str. 
182) uwiadomiliśmy ich, że sposzyt trzeci o- 
puszezal juz  prassę,  przyrzekając oraz szcze
gółowej o nim udzielić wiadomości Od te
go czasu szanowni  prcnumeratorowie otrzy
mali już  rzeczony sposzyt i następujący po 
nim czw arty , których rzeczą są:  N auki ra 
zem w zię te .— A bio ig .— P olygrafie.— Spo
szyt trzeci zawiera : J. N auki razem  w zię te . 
A)  W  s t ę p n e w i a do  in o ś c  i.— B) JV ycho
w anie i  kształcenie umysłowe. I. W  o g ó l n o -  
ś c i. — U. W  s z  c z e g  ó 1 n o ś c  i. — ( ’) D zie

j e  oświecenia. I. W  o g ó l n o ś c i . — I I .  
W  s z c z e g ó l n o ś c i .  1. H i s t o r j a  L i t e 
r a t u r y  — 2. B i b l i o g r a f i a . — 3. B i 
b l i o t e k i ,  O z y t e  l n i e ,  K s i ę g a r n i e .  — 
4. D r u k a r n i e . — 5. T o w a r z y s t w a  l i 

c z o n e .  6. P r o j e k t  a P r a i v a  w  r z e 
c z y  i n s t r u k c j i . —  7. S z k o ł y .  I. W  o- 
g ó l n o ś c i .  II. W  s z c z e g ó l n o ś c i ,  (Tu 
się wymieniają większe i mniejsze zakłady 
n a  o k o w ę , publ iczne,  alfabetycznym porząd-

\
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lsiem od str. 236 , aź do końca sposzytu), 
gdzie pod nazwiskami sżkół są, po większej 
części tytuły prospektów nauk ,  w  nich w y
kładanych. Sposzyt czwarty z aw ie ra : dal
szy szkól poczet, który się kończy ńa 282 
str. Dalej następują:-—- D) Dzielą encyklo
p e d y c zn e .— E) Pism a P eriodyczne .— II.
Z b i o r y .— P o l y g  r a f i e . — D  o d a t k i .   j \o-

t y ,  aż do końca sposzytu.
S p o s z y t  p i ą t y ,  którego dr.uk, p raw ie ,  

jes t  ju ż  całkowicie ukończony, zawierać bę
dzie dokończenie not do oddziału drugiego, 
ogólny rzut oka na cel i plan całego dzieła, 
tudzież regestr materyj igo  Tomu biblioyra- 
fii tv Polsce , którego len sposzyt jes t  uzupeł
nieniem.

Prenumerata na to ważne dzieło ciągle się 
przyjmuje w W iln ie ,  w księgarni pod firmą 
Józefa  Z a  w a d z k i e g o ,  tudzież we wszyst
kich księgarniach krajowych i zagranicznych, 
na Tom każdy z góry r. sr. 2 kop. 40, zprze- 
słaniein pocztą r. sr. 3.— Drukow'anie sposzy- 
tów drugiago tomu bezpośrzednie się ma roz
począć i bez przerwy postępować.

-— H i s t o r y c z n o - k r y t y c z n e  b a d a n i a  p o c z ą 
t k u  i  w z r o s t u  m e  d y  c y n y  s ą d o iv e j ,  j a k o  
o d d z i e l n ą  g a ł ą ź  n a u k i  l e k a r s k i e j  u w a ż a n e j ,  
przez F r y d e r y k a  H e c h e l l ,  Med. D r a ,  
Prof, wydziału lek. w Uniw. Jagieł. Członka 
C e s . T o w .  lek. w W iln ie ,  i t. d .— {Osobne 
odbicie z Rocznika wydziału lekarsk.)— K r .a -
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k ó w ; —  W  D u l k a i i i s r  Stansiławu  G i e s z k o w -  
s k i e c o . 1839. w 8<:c str. liczb. 172.

Jest  to uczona rozprawa, zdolna przynieść 
autorowi zaszczyt, nic tylko w kraju,  ale i za 
granicą;  zawiera bowiem niektóre nowe ba
dania każdego lekarza filozofa zajmujące i 
stanowi prawdziwą przysługę dla hiśtoryi me
dycyny. Zyczyeby zatem należało, aby bar 
dziej była upowszechniona w świeeie uczo
nym,  mianowicie przez t łumaczenie na obcy 
język .  Wpr aw dz ie  autor opiera się na pra
cach uczonego M e n  d e  (nie zbyt dawno w Get- 
tyndze zmarłego),  a!e leż nie mało własne
go dołoży l, starania, do wyjaśnienia początku 
i wzrostu medycyny sądowej.  Pominę roz
biór praw u Egipcyan,  Ateńczyków,  R z y 
mian , Germanów i nowszych narodów, nu-  
jąeych styczność historyczną z medycyną są
dową;  pominę prawa kościelne, Salickie, Al- 
leinannów, I’ur vugs kie i i., z których się po
kazuje,  że niekiedy zdania lekarskie w  spra
wach sądowych , osobliwie obrażeń ciała ty
czących się, były.żądane;  pominę sądy boże 
i potajemne,  prawo karne niemieckie i Ka
rola V  za matkę medycyny sądowej uważa
n e ;  a wspomnę tvlko cokolwiek o hiśtoryi lej 
nauki u Sławian. iczątków lej ostatniej, szu
kał Pan I I  (‘ i '  h e l i  w dziele IV ./ i ,  31 a c i e j ow-  
s k i e g o ,  ( H i  s t o r y  a p r a w o d a w s t w  s lo-  
w  i a ń s k i e h), w hiśtoryi, ustawach i prawach 
krajowych. Dawni  Sławiauie; zdaniem autora, 
nie zualt policyi i jej  nie potrzebowali ,  ale 
za rozszerzeniem się oświaty, poczęto obiny-
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ślać środki utrzymania nieszczęśliwych. Dzie-
dzika , Zlota-buba, Porqmec, były bóstwami, 
których pomocy w chorobach b łag an o , A u -  
szlawis (Eskulap litewski), Prowe  (Tem ida 
slawianska) nic potrzebowały medycyny są
dowej , A j hvaros L itw inów czyli urojone 
straszydło zwane latawcem (der A lb ) , bez
prawnie i bezkarnie dręczyło i dotychczas 
jeszcze dręczy wyobraźnią pospólstwa litew
sk iego , przyczyniając się do chorób , i t. d. 
Za wprowadzeniem religii clirzcściańskiej, 
ważniejsze sprawy roztrząsały się na sła- 
wiańskich wiecach i sueygacb litewskich czyli 
na obradach ogólnych (sądy powiatowe i sej
mowe), na których do wyświecenia prawdy, 
używano tylko świadków, a w  razach wątpli
wych udawano się do sądów bożych , przez 
walkę na miecze lub k ije ,  przez w o d ę ,  lub 
nakoniec przez żelazo rozpalone. Później 
świadectwo, zaczęto przysięgą s tw ierdzać , 
albo leż dopuszczano zemstę, zostającą, pod 
władzą sław iaiiskiego bóstwa łV e t ,  stąd uro
sło było prawo odwetu (jus talionis). W yższa  
oświata wyrugowała to prawo i K a z i m i e r z  
W ielki inial w statucie na uwadze godność 
obywatela obrażającego i obrażonego. P ia 
stowie nadawali możniejszym moc udzielną 
nad kmieciami, nawet prawo sądzenia ich 
ostatecznie, wedle własnego zdania. Później 
mieli włościanie swój własny sąd. Statut 
wiślicki postanowił r. 1347, źe wszyscy podda
ni mogą odmienić swego pana, jeżeliby się do
puści! we wsi gwałtu krzywdzącego dostojność 

P n c ze t n o w y  IT . N. i5.
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c z ło w ie k a .  W i ę k s z e  m ia s ta  p o ls k ie  r z ą d z i ły  
s ię  p r a w a m i  n ic m ie c k i ć m i , k tó re  t e n ż e  k ró l  
r .  1356  z ło ż y ł  w  s k a r b c u  k r a k o w s k im ,  a k tó 
r e  p ó ź n ie j  w y t łu m a c z y ł  na  j ę z y k  p o lsk i  G r ó 
j e c k i .  D o  P r a w  ty ch  w c ie lo n o ,  w  cza s ie  p ó 
ź n ie j s z y m ,  p r z e p i s y  p r z y w o ły w a n ia  le k a r z ó w  i 
c h i r u r g ó w ,  w  p rz y p a d k a c h  w ą tp l iw y c h .  W p ł y 
n ę ło  też  p r a w o  k a rn e  k ośc ie ln e  (K o m issy e  
z R z y m u )  na  p r a w o d a w s tw o  p o ls k ie ,  a le  p ro 
ces ś l e d c z y  u s ta l ić  s ię  n ie  m ó g ł ,  a s ą d y  k a r 
n e  n ie  o d b y w a ły  s i ę  c ią g le  a le  ty lk o  n a  s e j 
m a c h .  Z  u s t a n o w ie n ie m  s ą d ó w  z iem sk ich  r .  
14 5 3  , p r z y s t ę p  do  K a sz te la n i i  c o ra z  b y ł  t r u 
d n ie j s z y  i k m io te k  m u s ia ł  d o s t a w a ć  l i s t  ż e 
l a z n y  o d  k r ó l a ,  ż e b y  p r z e c i w k o  p a n u  s k a r 
g ę  m ó g ł  p o d n ie ś ć ,  lecz  i ta  o b ro n a  n i e d ł u 
g o  t r w a ła .  R o k u  15 10  p o s t a n o w i o n o ,  a ż e b y  
k a ż d y  S ta r o s ta  s p i s y w a ł  m ę ż o b ó j s t w a  i p o 
d a w a ł  i n s ty g a l o r o w i ,  k tó r y ,  n ie  c z e k a ją c  j u ż ,  
aż  m u  k toś  o z b r o d n i  d o n ie s ie  , m ia ł  p r z e d  
s ą d  z a p o z y w a ć  z b r o d n i a r z y .  P o d ł u g  s t a tu tu  
l i t e w s k ie g o  z ro k u  1564 w o ln o  b y ło  w ło ś c ia 
n o m  i c z e la d z i  o d d a lać  s ię  n a  w o ln o ś ć  od  t a 
k ieg o  p a n a ,  k tó ry b y  ich ,  w  cza s ie  g ło d u ,  n ie  
ż y w i ł .  R .  1573 p a n o w ie  z a p e w n i l i  sob ie  n a d  
p o d d a n y m i  z w ie rz c h n o ś ć  n ie o g r a n ic z o n ą ,  n a 
w e t  do ż y c ia  i śm ie rc i .  K iedy  L i t w a  u z n a ją c  
ś w ia t ło  w ie k u  ,  o g ła s z a ła  w t r z e c im  s ta tu c ie  
k a r ę  śm ie rc i  , n a  k a ż d e g o  k tó r y b y  c h ło p a  z a 
b i j a ł  , w  K o ro n ie  r .  1588 p o tw ie r d z o n o  u s t a 
w ę ,  że  k ró lo w ie  op iek i  w łośc ianom  n ic  u d z ie 
lą!!! C z ę s to  p o d n o s z o n o  g ło s  za  u c iśn io n ą  lu d z 
k o ś c i ą ,  lecz  ,to ty lk o  o t r z y m a n o ,  że  u s t a w a
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1725 p. ogłosiła samowolne zabijanie chłopa 
za rzecz, nieludzką i l a r y  godną. Od czasu 
zniesienia kasztelańskich sądów, władza nad 
w łościanami przeniosła się do starostw, w da
wnej Litwie przodkowali gospodarzom Ciwu- 
ny , a wr dobrach królewskich Starostowie od
powiadali za wszelką krzywdę wyrządzoną 
włościanom. Roku 1758 osobną wyznaczono 
Komissyą dla ułożenia praw kra jow ych, ale 
zbioru zupełnego dotąd nie ogłoszono.

Roku 1120 J a r o  s ł a w  pierwszy kazał skre
ślić Pra wo W aregsko-sławiańskie dła N ow o
grodu, następcy jego rozszerzyli to praw o, któ
re nazwano P ra w d ą  Ruską. W  tej ostatniej 
przebija się germanizin, bo zabójstwa i obra
żenia karane były opłatą pieniężną: w później
szym wieku nakazywano opijt czyli śledztwo 
(scrutinium) zbrodni, przez wyznaczonego na 
to Komornika lub woźnego. Chociaż w Ros- 
syi przesądy co do ustaw karnych nie długo 
trw ały , wszelako początki medycyny sądowej 
nie są pewne. P ierw szy  lekarz, którego ksią
żę J  ęd  r z  e j r. 1490 z R zym u do Rossyi spro
wadził, był W enecyanin  Leon, a jedyne wia
domości lekarskie jakie Rossya z Grecyi o- 
trzymywała, mogły bydź wprowadzane przez! 
duchownych kijowskich. W  wieku szesnastym 
niemiecki lekarz Zeo/i/był przybocznym księcia 
B a z y l e g o  I w a n  o w i e ż a  i pierwsze jakby  
śledzenie lekarsko-sądowe podjęte było r. 1537, 
przez tegoż lekarza dla wybadania stanu zdro
wia księcia J ę d r z e j a .  Za panowania P i o t r a  
W .  zaczęto ju ż  używać lekarzów do wyja-
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śnienia spraw  sądowych, a w  r. 1799 zaczęto 
wykładać medycynę sądową w szkołach lekar
skich. W  Akademii im:d. chir. Petersburskiej 
Prof, G r o u i 0 iv począł tę nankędawać r.1807;
w  W ilnie  pierwszy Bened. B  o r  s u k  1806 7,
późnie jJ . A . L o b e m v e i n  odr. 1809je j  uczy ł  
aż do r, 1820, po niuiDr, P e l i k a n  do 1825, 
a nakoniec, przez lat lb, Prof. Jan  IJorktn ann , 
który nawet praktyczny kurs tej nauki na 
w zór berlińskiego i krakowskiego', w tym ro
ku, urządził przy pomocy Prof.’ L e o n o w a .  
Zw ażyw szy nadto niektóre dzieła i liczne in- 
strukeye rządowe tyczące się tćj nauki mia
nowicie r. 1829 ogłoszone ( H a c n i a m i e n i r  upa- 

a ivit, npu ry^cÓ H O M t ocMonipT,. 4 )  powiedzieć 
m ożna , iż nie jedno państwo W Europie, u- 
stąpić inusiRossyi, Nowe urządzenia w Króle
stwie Polskiem staraniem uczonego Dra. C z e -  
t y r k i r t a  zasługują na uwagę, (ob. Ustawa 
w  zarządzie służby zdrowia. W arsz .  1839, str. 
f l . ln s t ru k c y a  dla lekarza obwodowego, T a m 
że 1839. st,v47. gdzie i W eterynarya  sądowa 
wchodzi). Dodajmy jeszcze do dzieł polskich 
nastr .102dw a następne;! ) . _ Toxykoloaiaczyli 
krotki rys nauki o truciznach i przeciw nim 
lekarstw ach , podług zasad B r o w n a  i now 
szej Chemii przez Józefa F r a n k a : tłumaczył
1 « i r ó S Z i J . a ,'V a ( l z l ; i  W 8cc - W a r s z a w a .

lab lica  synoptyczna trucizn ułożo
na podług prac najnowszych w history! na-

i o o i ’ teI,aP." ' '"edyeyny sądowej. W il
n o - ( D w i e  tablice in folio  przez Prof. 
A b i c h l a . )
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Szanowny i światły nasz au to r ,  po głębo- 
kiem zastanowieniu się nad początkiem i wzro
stem medycyny sądowej w ogóle i w szcze
gółach , oraz nad te in , ile ona do objaśnie
nia wątpliwych spraw karnych i cvwilnyeb,  
w  styczności z nauką lekarską będących, przy
łożyć się może;  wspomina nareszcie o wpły
wie jaki medycyna sądowa wywiera na spra
wiedliwa wymierzenie kary. T u  podaje u- 
wagi  z którćmi każdy lekarz i prawnik,  a na
wet  każdy urzędnik,  obeznany być powinien 
dla dobra ogólnego; zastanawia się bowiem 
ile medycyna sądowa i w czem stała się uży
teczną prawodawstwu.

Żutego, cośmy dotąd pokrótce powiedzieli ,  
każdy się przekonać może o gruntowności  sa
mego dzieła, które się, oprócz tego, dosyć po
rządnym układem, poprawnością i czystością 
j ęzyka ,  pięknością papieru i druku odznacza.

W y ra z  obojnak zamiast herm afrodyt i no- 
xvorodek miasto dziecię nowonarodzone,  szczę
śliwie są użyte.

(D r. ^ . A damowicz.)

 SrOSÓB U T R Z Y M Y W A N I A  I  R O Z M N O Ż E N IA  K A -
MELII—  P R Z E Z  T.  JakÓBA ZeIDLA O G R O O N I K A  
B A W I Ą C E G O  S IR  U T R Z Y M A N I E M  Q G R O D U  I  I I A N D E U
r o ś l i n a m i  w D r e ź n i e . — P r z e ł o ż y ł  n a  j ę 
z y k  p o l s k i  X.  J .  D .  S. P. W i l n o . — w d r u 

k a r n i  d y e c e z  a l n e j . — 1340. iii 8. str .16.—Z ry
ciną Iitografowaną.

JNa c ze le  tej p o ży teczn ej ro zp ra w y , szan o
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w n y  jej t łumacz,  z pracy swoje j  nas tępną  zda 
j e  sp r a w ę :

o Bawiąc lat l;ill;a za g ranicą ,  p rzekona łem 
»się,  że w Niemczech,  a mianowicie  w Dre -  
nznie,  naj lepiej  umieją u t r zym yw ać  i rozmna-  
ii żać Kameli je.  JNie przel iczone tu mn ós t wo  
ii okazałych , w liczbie p rzeszło 300 o dm ia n ,  
u czer s twym liściem i na jpiękniejszym kw ia- 
ii tern odzianych wzras ta c xc m p la rz y ;  zkąd do 
i i  rozmaitych kra jów w n iezmie rnej  rozsy łają 
iisię i lości;  po p rzewiezieniu  j e d n a k ,  j ak  się,  
ii  sam o tern p rzekona łem,  a mianowicie w P o ł 
aszczę i L i twie ,  ba rdzo się prędko odradzają;  
u tr acą całą c z c r s t w oś ć ,  mało wyd a ją  fewia- 
ii t ńw,  a z okazałych w  słabe i n ikczemne prze-  
ii chodzą roślinki.  Starałem się przeto dociec 
ii sposobu,  jakiego w tym celu niemieccy ogro- 
ii (lnicy używają .  Po  wielu nakoniec  us i łowa
li niach,  trafiłem szczęśl iwie na Z e  i d l a  świa-  
ii t łego i doświadczonego  ogrodnika w  D re -  
ii z n i e :  ten,  nie tylko wiele mi ważnych wia-  
ii do mo śe i , t yczących się tej pięknej  rośl iny,
» ustnie udziel i ł ,  ale nadto zaof iarował  swoje  
u dzie ło ,  tylko co wyszle  z d r u k u ,  o u t r zy-  
ii maniu i rozmnażan iu Kamcli i ,  które,  na j ę 
li zyk polski prze łożone , poświęcam milośni-  
ii kóm rzadkich i p ięknych roślin.

X .  J .  I ) .  pracuje  w e  wszystkich  odnogach 
nauk i umiejętności ,  u j r zym y wkrótce  owoc  
j e g o  uczonych t rudó w w przedmiocie filozofii 
życia  ludzkiego.
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